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..:.. Sąd zna sie na ekonomii. N o, 
przynajmniej tyle, ile musi. Sąd wie, 
że do prowadzenia interesu po­
trzebny_ jest kapitał. Czy powód Jlie 
wiedział o tym, biorąc się za gos-· 
podarowanie na roli? - p)'ta prze­
wodniczący składu sędziowskiego. 

Powód milczy. Nie wte, jak od­
powiedzieć na takie pytanie. Co 
nowego może powiedzieć, czego pro­
tokolantki nie zapisały w ópaśłych 
aktach spraw}' w. ciągu przeszlo ro­
ku? Nic nie przychodzi mu do gło-
wy, więc milczy. -

- Czy powód nie wiedziaI, że 
Spółdzielnia Usług Rolniczych !lie 
świadczy usług rolpikom zadłużo­
nym w tejże spółdzielni? - pada 
następne pytanie. Sędzia, który je 
zadał chyba nawet nie spodziewa się , . . . odpowiedzi. Odnosi su: wrazeme, 
jakby chciał powiedzieć: „Człowieku, 
nie masz racji. Po cholerę zawra­
casz nam gtowę?" 

Jest 29 grudnia 1987 roku. W ma­
łym, dusznym pokoiku sędziów w 
gmachu _ Sądu Wojewódzkiego w 
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Fot. GA.BÓR .LOJUNCZY CZY W PARU ZDANIACH 
MOŻNA OPOWIEDZIEĆ, JAK Z 
ROKU NA ROK, Z TYGODNIA 
NA TVDZIEN NIEPOSTRZEŻENIE 
WALKA Z · NIESZCZĘŚC,EM 
ZMIENIA SIĘ W REZYGNACJ~, 
A TA ~NAGLE KTÓREGOŚ DNIA 
PRZEOBRAŻA SIĘ W DESPE­
RACJĘ, BUNT? 
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BOGACI I BIEDNI (7) 

Ludzie sukcesu I pieniędzy. 
Złotówek i dolarów. I ludzie 
łomżyńskiej biedy. Jal_<ie _ są lej 
przyczyny i przejawy? W sześciu 
odcinkach · próbowaliśmy przed­
stawić i jednych, i drugich. Do­
ciec źródeł zamożności i ubóst­
wa. Temat ·traktujemy sygnalnle 
- trudno wyczerpać wszystkie 
stopnie nędzy, wszystkie obsza- · 
ry bc-gactwa. 

Pozostało miejsce na refleksj,, 
na statystyk,. 

kto 1est bogaty? 
Swiadomość bogactwa jest na ~ia­

rę naszej ·rzeczywistnści, codzłen­
nycł} potrzeb. Na pytanie, kto jest 
bqgaty, nikt nie mówił o superwil­
li z basenem, co roku lepszym sa-, 
mochodzie (począwszy od mercede­
sa), o wakacjach na Wyspach Ka­
naryjskich, futrze z szynszyli pod 
choinkę, czy brylantowej kolii. 

- To taki, co ma. Zas?okaja wy­
kwintne pQtrzeQy. 

- To zna~zy, jakie? 
- Ma samochód l stać go na jego · 

utrzymanie. Ma mieszkanie· i wszy­
stko, co trzeba. 

IS 
STR. 6 

l\'Iówią też, że ma rzeczy luksuso­
we, czyli telewizor, samochód. No 
i dobrą sytuację materialną. 

Ale są i takie zdania: 
- Bogactwo? To nie pieniądze. 

To kultura wewnętrzna. 
- Szczęście. Dobre małżeństwo. 

To jest bogactwo. Może mieć wszy­
stko, jeżeli tego nie ma - nedzarz 

- „Maluch" mial być samocho­
dem dla robotników. A mnie nie 
stać na rower. Kto kupuie? 7 oen­
sji nikt się nie wzbogaci. 

- Znam jednego bogate~o w War­
szawie. Nosi zlote łańcuchy i jeź­
dzi datsunem. Ma willę łale iaką!) 
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W punkcie skupu mleka w Mąt­
w icy (gm. Nowogród) nieprawidło­

wo wykonano . analizę prób mleka 
(wyszla niska zawartość tłuszczu) . 

Inte rwencja jednego z rolników 
(przy naszej pomocy) w Okręgowej 
Spóldzielni Mleczarskiej w Piątnicy 

zakończyla się pomy$lnie: po pow­
tórnym badaniu mleko oceniono 
prawidlowo. Rolnicy, którzy nie 
zgadza:Ją się z klasyfikacją swoje­
go mleka, dokonaną w punkcie 
skupu, od dwóch lat mogą zlecać 
wykonanie kontrolnych' badań la­
boratorium zakladów weterynaryj­
nych ; wyniki tych badań są hono­
rowane przez spółdzielnie mleczar­
skie i nie mogą być zakwestiono­
wane. Niestety, · producenci mleka 
niechętnie korzystają z tej możli­

wości rozstrzyga•ia kwestii spor­
nych. Wolą tradycyjnie jeździć na 
skargi do komi tetu, redakcji, a na­
wet do MO. Nie potrafią się też 
między sobą porozumieć co do 
skutecznej kontroli pracy punktów 
skupu. • • Antoni Kotlewski, inwalida pierw-
szej grupy (od 10 lat porusza się na 
wózku), stara się w Lomżyńskiej 

Spóldzielni M i eszkaniowej o dobu­
dowanie w swoim mieszkaniu bal­
konów (mieszka samotnie na I 
piętrze w bloku przy ul. Armii 
Czerwonej, nie opuszcza cztęrech 

ścian). Spółdzielnia potraktowała je­
go prośbę ze zrozumieniem; wy­
konano dokumenatcję balkonu, ale 
przeróbce sprzeciwu się architekt -
m i ejski, motywując swoją odmo­
wę ... troską o estetykę! Zaprotes­
towała też sąsiadka pana Kotlew­
skiego. Widać nie wystarczy być 

samotnym, chorym biedakiem, by 
przebić się przez rutynę i znieczu­
licę. • Mieszkańcy bloku nr 29 przy ul. 

' 

I w nlislępnym numerze: 

I 
.. Żona z marzenia przeznaczenia • plaga zam_kniętych kios­
ków * o tych, co nie sieją, nie orzą i mają kukułcze obyczaje 
*· ile razy tycie można zaczynać od nowa * sposoby na rewela· 

~ cyJne plany # lato w nowym osiedlu # 30-lecie Łomżyńskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej * zespól „Bros" i przebój „A.-ha" 
„Po~ostań na tych drogach". 

Na zdjęciu BARBARA KONOBRADZKA w momencie odbioru asygnaty. 
, Fot. STANISŁAW ANDRUSZKIEWI CZ 

SZCZĘŚLIWY LOS 
W „KONTAKTOWEJ" 

BARBARA KONOBRADZKA z Sytek (gm. Drohiczyn, woj. biafostockic) 
wylosowała pierwszy samochód w ·loterii „Kontaktowa": - Odw·iedziłam 

kiosk .,Ruchu" w Siemiatyczach; w przeddzień była tam dostawa. losów. 
Po.stanowiłam spróbować i wyciągnęłam jeden z najszczęśliwszych. Samo­
chodu jeszcze nie mam, ale akurat w czerwcu zrobiłam prawo jazdy. To 
moja pierwsza wygrana. Wszystkim trudno było uwierzyć w moje szczęś­
cie; w ciągu kilku następnych dni z tego kiosku zostały wykupione wszy-
stkie losy. ' 

KRONiKA 
• Jubileusz 30-lecia obchodziła -

najstarsza i największa w woje­
wództwie - Łomiyńska Spółdziel­

nia Mieszkaniowa. Na jej majątek 
składa się dziś _m.in. 150 budynków 
mieszkalnych. duży dom kultury 
oraz - zatrudniający 200 osób -
Zakład Budowlano-Remontowy, li­
czący 7,5 tys. członków. ŁSM Jako 
jedyna w naszym województwie nie 
należy do Wojewódzkiego Związku 
Spółdzielczości Mieszkaniowych. Z · 
okazji Jubileuszu Wojewódzka Rada 
Narodowa przyznała Jej odznakę 

„Za zasługi dla województwa łom­
żyńskiego". Listy gratulacyjne prze­
słali przedstawiciele władz woje­
wódzkich i miejskich, Stronnictwa 

rza - Józefa Stompora. Choć uro­
dził się i · wychował w Mircu na 
Kielecczyźnie, akcja najpopularniej­
szyc~ jego powieści (m.in. „Narko­
manki'' i ,.Niewiernej") rozgrywa 
się na ziemi łomżyńskiej. Od 1976 r. 
Józef Stompor Jest honorowym oby­
watelem Łomży; za powieść •• Nie­
wierna" otrzymał w 1986 r. nagrodę 
wojewody łomżyńskiego. Jubilatowi 
życzymy wielu nowych, równie u­
danych, przedsięwzięć twórczych. 

Wojska Polskiego w Lomży doma­
gają się od Wojewódzkiego Uniwer­
sytetu Robotniczego zwrotu żagar­
niętego, rzekomo bezprawnie, tzw. 
miasteczka mchu drogowego (są­
siadujący z tym blokiem plac, na 
kt6Tym instrukt01'zt1 WUR-u pro­
wadzą p1'aktyczną naukę ;azdy). 
Jak s~ dowiedzieliśmy, plac należy 
do U1'zędu Miasta, a WUR otrzy­
mal prawo dzler~aw11 . do f'Oku 
1995. Nauka jazd11 trwa średnio 1-
1,5 godz. dziennie kilka f'az11 w 
tygodniu (jednorazowo ćwiczy je­
den samochód). Co f'Oku, tytulem 
rekompensaty za korzystanie z pla­
cu (mieszkańcy pracowali przy je­
go urządzaniu), WUR organizuje 1 
maja i 1 czerwca imprezy dla dzie­
ci z bloku nf' 29. Sonda przepro­
wadzona p1'zez nas w okolicach pla­
cu nie potwie1'dzila za1'zutu, jako­
by nauka jazdy utrudniala życie 
mieszkańcom bloku nr 29. Czyżby 

ktoś szukal dziur11 w calym? 

· Demokratycznego oraz prezes 

l
i CZSM-u. Dołą'czamy się do życzeń. 

*- Trzydzieści lat minęło od de­
biutu książkowego znanegp pisa-

:J/f Dwutygodniowy wypoczynek w 
woj. łomżyńskim zakończyła grupa 
pionierów z Tatarskiej Autonomicz­
nej Socjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej. Od 1 sierpnia na budowie 
szpitala w Łomiy pracuje 20 studen­
tów z Instytutu Budowlanego w Ka­
zaniu. Do Tatarii wyjechało 135 
harcerzy Chorągwi Łomżyńskiej. 

.myśf z ateste,m 
- Partia rządząca nieprzerwanie niemal od 

półwiecza nie moie czuć się zwolniona z odpo· 
wiedzialności - za inwestycje Minca i wolunta· 
ryzm Gierka. Ernest Skalski 

„Gdybym wiedzi~I, co mnie czeka - głosował­
bym na Nixona." 

John F. Kennedy 
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IM BLIŻEJ KOŃCA ŻNIW, tym 
bardziej pesymistyczne oceni' tego­
rocznych zbiorów. Szacunkowe da­
ne wykazują. ie wydajność czterech 
zbóż z hektara jest o ok. jedną 

trzecią niższa od ubiegłorocz1'ej (któ­
ra - przypomnijmy - w naszym 
województwie wynosiła 26 q). Głów­
ne przyczyny nieurodzaju to: sep­
torioza - choroba grzybowa, która 
wiosną zniszczyła oziminy, oraz wio­
senna susza (opóźniła wegetację 

zbóż jarych). Rolnicy sprzedali do­
tychczas w państwowych punktach 
skupu 11,5 tys. ton (plan skupu wy­
nosi 80 tys. ton). 

N A REMONTY KAPITALNE szkół 
przeznaczono w tym roku z budże­
tu województwa 310 mln zł. Pienię­
dzy tych ' nie wystarczy na opłace­
nie najpilniejszych prac; zabraknie 
ok. 80 mln. Aktualnie jesł w re­
moncie 47 obiektów. a wykonawcom 
brakuje blachy, papy, armatury, 
wYkladziny podłogowej oraz cemen­
tu. Remonty bieżące trwają prawie 
we wszystkich szkołach wojewódz­
twa. Ich koszt pokrywają budżety 

lokalne, a braki nadrabiają rodzice 
i zakłady pracy. • W gminie 
Z a m b r ó w prace remontJ>we m-. 
planowano na wakacje w 15 obtek-

tach; w ł już zostały zakończone, 

w pozostałych potrwają do 20 sierp­
nia. Tylko w Zakrzewie Starym re­
mont kapitalny przedłuży się do 20 
września, ale nie zakłóci to pracy 
szkoły *- W y s o k i e Ma z. Kapi­
talny ret;nont Szkoły nr 2 jeszcze 
.się nie rozpoczął z powodu braku 
blachy na pokrycie dachu. Więk­

szość placówek ma już za sobą re­
monty bieżące. We wsiach Osipy 
\Vandzin, Gołasze Ruszcza i Dąbro­
wa Dzięciel rodzice sami odnowili 
szkoły. Ruszyły wreszcie prace przy 
Przedszkol!l nr 2 w Wysokiem. ::lf 
N o w o g r o d. W Mątwicy trwa 
przebudowa ogrzewania; w Sławcu 

odnawiane są. dwie sale lekcyjne. 
Wszędzie braku:ie cementu do zew­
nętrznych prao wykończeniowych. 

Są kłopoty z pokryciem dachu szko­
ły w Nowogrodzie. Remant kapital­
ny zaplanowany jest na dwa lata. 
:J/f S z e p i e t o w o. Mo_gą . opóźnić 
się prace w Szepietowie i Wylinach 
Rusi (brak cementu)._ Wszystkie re­
monty bieżące prowadzone są w c,zy­
nie · społecznym. Szkoła w Dąbrowie 
Moczydłaeh wzbogaciła się o nową 
szatnię; wybudowali. ją mieszkańcy 
kilt.u okolicznych- ~si, a śro,dki po­
chodziły m.ln. z funduszów wiejskich 

i płatnych zabaw. :J/f Kol n o. Szko­
ły w Filipach i Wykopie nie mogą 
być odnowione -wewnątrz przed po­
kryciem dachów, a blachy nie ma. 
Rzemieślnicy nie przystąpią do pra­
cy bez materiałów. 

PANSTWOWY TEATR LALEK w 
Łomży jest organizatorem I Ogólno­
polskich Spotkań Teatru w Waliz­
ce (9-13 bm.). Spektakle adresowa­
ne do dzieci, odbywają się w Osie­
dlowym Domu Kultury w Łomży, w 
Miejsko-Gminnym Ośrodku Kultu­
ry w Zambrowie oraz w kilku wiej­
skich klubach „Ruchu". W Spotka­
niach biorą udział artyści z War­
szawy, Łodzi i Olsztyna. 

PO KILKULETNIEJ PRZERWIE 
Muzeum Okręgowe wznowiło prace 
wykopaliskowe na cmentarzysku ·z 
okresu wpływów rzymskich (prze­
łom I i II wieku n.e.) · w Miastko­
wie; dotychczas znaleziono tam in­
teresujące części uzbrojenia wojow­
ników oraz ozdoby kobiece. Muze­
um zatrudni przy wykopach (od­
płatnie) uczńiów i studentów inte­
resujących się archeolog~ 

OD UDERZENIA PIORUNA spło­
nął dom rolnika we wsi •Tyszki 
Wądołowo (gm. Kolno). 

r 
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NA GORĄCO 

Za gadka 
Mało kto zdaję sobie sprawę, ie 

rolnidwo należy do największych 
zagadek naszeJ gospodarki; nawei 
P?bieżi:ie śledzenie t.ego, co się 0 
mm pisze, przyprawia o zawrói 
głowy. 

Nie ulega wątpliwości, iż rolnic. 
two spośród wszystki-ch działów go. 
spodarki narodowej radzi sobie na~ 
lepiej : ono Jedyne osiągnęło przed. 
kryzysowy poziom produkcji z 197! 
roku. Poza tym prywatne gospodar. 
stwa od dawna gotow,e są do przy. 
jęcia reformy, czego nie można Po. 
wiedzieć o większości przeds ię. 
biorstw przemysłowych. Niestety, ni 
~lega równie.ż wątpliwości fakt, Ż! 
marny kartki na mięso, cykliczni 
braki sera, a według-standardów eu. 

.r opejskich - nasze rolnictwo na 
pewno do wydajnych nie należy 
Kłopoty ze zrozumieniem tej sprze: 
czności m ieli rą_wnież eksperci Ban. 
ku Swiatowego., którzy w swoim ra. 
porcie napisali tak· „Wydajność je~ 
relatywnie ni~ka w porównaniu de 
innych kra jów Europy Wschodniej 
chociaż niezbyt dokładnie wiado111( 
dl'!-czego . . Gl~by są niskiej klasy 
kl imat nie 3est idealny, ale ·ni e se 
to największe ograniczenia. Mecha 
n izacja jest w y soka w porównani 

· z wydajnością . J edy me około 5 pro 
produkc j i r olne j sprzedawane jet, 
za granicą. Większość gospoda.rst 
stanowią małe f ermy - dwie trze 
cie z 2,8 m i lionów prywatnych g 
spodarstw posiada mniej niż 7 
ziemi". 

Roz<lrobnien1e, szachownica pó 
niskie, n ieefe.!dywne wykorzystani 
sprzętu - to znane mankamenty na 
szego rolnictwa. Polski chłop żyw 

tylko 7 obywateli PRL, podczas gd 
:farmer zachodnioeuropejski 
średni-0 31 mieszkańców swojeg 
kraju, a amerykański - aż 72. T 
liczby mówią same za siebie. Có 
zatem z.robić, aby żywnośd by! 
więcej? Na to pytanie także nie 
jednoznacz.neJ odpowiedzi: trw 
walka na argumenty między rzecz 
nikami dwóch poglądów. 

Niektół"zy ekonomiści uważają, · 
dość już cackania się ze wsią; pn 
de wszystkim należy zerwać z 
sadą tzw. parJtetu dochodów, któ 

· gwarantuje automatyczny wzro 
cen skupu ·w przypadku podwyże 

cen środków produkcji i wzrost 
kosztów utrzymama. W tej sytuac 
nie opłaca się obniżać koo~tów 
utrzymać· się więc mogą i dobn 
gospodarze, i źli. Odstępując od p 
rytetu spowodujemy bankructll 
gorszych i sprzeda wanie ziemi le 
szym, którym opłaca się produkow 
nawet przy niższych cenach skup" 

Inni specjaliści natomiast pr 
strzegają przed przykręcaniem śtub 
cenowej - bo kh zdaniem - d 
prowadzić to może C1o zwiększeni 
się obszaru ziem leżących odłogi 
Z rolnictwa odchodLić będą n· 
właściciele karłowatych gospodarst 
bo ci są najczęśc.iej dwuzawodow 
cami, lecz „średniacy", którzy ni 
mają dodatkowego źródła doehe<lóW 
Ponadto spadnie opłacalność produk 
cji wielu płodów, a duża ich czę 

pochodz.i właśnie z małych gos 
darstw. Wiadomo: rolnik na wieść 
podwyżkach cen środków produkc 
nie ogłosi strajku, lecz ogranicz 
produkcję. Skutki błędnej polity 
odczuwać będziemy wiele· la.t. 

Znany 'publicysta, Stanisław Al 
binowski, uważa, że na skutek zł~ 
go transportu i magazynowania 
roku - z zebranych już ploinów 
tradmy około 2 mln ton zbóż, I 
mln ton zi~m,nia.l{ów, 600 tys. 
warzyw i owoców oraz paszę, któ. 
wystarczyła.by do wyprodukowan. 
900 tys. ton mięsa. Ograą.icze 

tych strat rozwiązałoby proble 
niedostatku ży'wności. 
Poglądów na roln ictwo jest 

wiele, że trudno się w nich ro 
z.nać. Ostatn :e mies iące - przynios 
prawdziwy rozkwit „twórczości 
portowej" o wsi i rolnktwie. Pis 
instytuty naukowe. niezależni uci 
ni, rady ekf' pe·r tów, komisje PRON· 
itp. Duża ilość raportów i progta 
mów nie zawsze sprzyja rozwiątY 
waniu problemów, o czym najlepit 
świadczy przykład budownictwa. 

(jO 

""'"~g qułia 
Mikołaj Jednacz za.stał (od 1 slerpnl 

kuratorem oświaty i wychowania; s6 
Zielińska zrezygnowała z funkcji dr!, 
tora Wojewódzkiej Dyrekcji Dróg JY"e 
sklch, a .Krystyna Micbalczyk-Kondral 
wicz - z funkcji prokuratora rejono 
go w Łomży. 
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Wszelkie reorganizacje ~ admini-

3 
.. państwowej przebiegały do­str~cJt as według jednego scenariu­

tyc. ~o urzędów wojewódzkich przy­
sza~dziłY z \VarszawY. ~l?kładne. wy­c~z wydziałów, ze sc1sle okresloną 
k Y i szczegółowym zakresem 

O handlu mydłem, powidłem i„. gazetami - z Łucją Ka­rolczuk, zastępcą dyrektora Oddziału Wojewódzkiego RSW „Prasa-Książka-Ruch" w Łomży - rozl\lawia Maria Ka­
~zyńska. 

- Właśnie. Tego prżepisu nie 
rozumiem. Zre;;ztą uważa.n, że ca­
ły ten nasz handel trąci anachro­
nizmem. Towar, który sprzedaje­
my jest dost~ny w innych skle­
padh (jeśli w i)góle jest). Utrzymy: 
wanie specjalnej sieci handlow~J 

KONTAKTY 
1988-08-14 nazwą ż ł · etencji adna w asna inwen-k?lll~ie była tolerowana, nie było 

f:~ miejsca dla lokalnej sp.e~y~iki. 
~· łytn kraju urzędy woJewodz-Vv ca .d t h kie liczyły tyle samo 1 .en ycznyc . 

dzl·atów tyle samo dyrektorów 1 WY '. W I' • _ ·eh zastępcow. 1Jomzy, na przy 
1 d w oczy :rzucało s.ię bezse~SO\~-
a 'ozdrobniehie i, co za tym idzie, e r . k k. admierna ·liczba stanow1s . iet'OW-. ·eh Dopiero zarządzeme Rady 1CZ) • • 

1. ·strów z grudnia 1987 zapow1e-m1 . d . . , ·aio reformę terenoweJ a mm1-,,z1 · • • f tracji, dając jcdnoczesme re orma-
orom niespotykaną clot~cl S\".o.bodę; 
V<J°e,votlowie otrzymah mozhwośc 
oslosowania statutu,- ~ prz~c!e .wszy­
tkirn struktury orgamzacyJneJ s vo- · 
eh urzędów, do lokaln y!..h v.~trzet.. · 
owe projekty D?usi~ł~ !JP~lmc d~va 

varunki: uzyskac opm1~ \\R~ (me· 
U•1ccznie pozytywną) i zostać za­co 1 " '1" . f • ' wicrdzone prz~z Ral ~ :: m s ~ro'~. 

uż z tego mozna WUIOS 1WW:AC, 7e 
a s"·oboda nie była jednak stupro­
cnto·wa. w Łomży prace nad lt?W ~'m sLa-
utem rozpoczęły się już w listopa­
zie 1987 r., a więc jeszcze przed 
ojawienicm się rządowego zarzą­
zenia. Ich efektem jest między in-

1ymi. zmniejszen_ie lic~b~ ~Yydzial?w 
, 28 do 2-2. NaJPowaznicJsze zrma­
Y dotyczą pięciu z nich. 

przebudowa 
w urzędzie 
Dwa wydziały : Planowania Prze­

trzenncg_o, Urbanistyki, Architektn­
Y i Nadzoru Budowlanego Qraz Bu­
ownictwa połączyły się w jeden -
uclownictwa, Ud>anistyki i Ar­

hitektury. Je; o dyrektor będzie 
cdnoc:reśnie architektem woje-
'Ódzkim. Cztery inne : Orga-
izacyjny, Kadr Szkolenia, 
ra~'-ny i Kontroli wejdą w skła.d 
iura Organizacyjno-Prawnego i 
adr. Wojewódzkie resorty handlu 

raz drobnej wytwórczości i usług 
tworzą Wydział Handlu, Drobnej 
~ytwórczości i Usług. \Vójewódzki 
nspcktorat Obrony Cywilnej wch!o­
ie Sekretariat \Vojewódzkiego K o­
itet.u Obrony. 'Vydział Zatrudnic-

ia i Spraw Socjalnych pozbędzie 
ię drugiego członu (przekaże go 
yclziałowi Rolnictwa) i zamieni się 

' W;rdzial Przemysłu i Zatruc1nie­
ia. Nie.trudno się domyśleć, że pd­
ić będzie funkcję organu zalo:.:y­
ielskiego dla przedsiębiorstw prze'.. 
yslowych, przekazanych n iedawno 
ojewódzkiej Radzie Na.rodowej. 
Przesianie istnieć stanowisko peJ-

omocnika wojewody do spi:aw mło­
zicży, jeg·o kompetencje przejmie 
;vdział Młodzieży i Kultury Flzycz­

ej. Znakiem czasu jest natomiast 
tworzen~e stanowiska pełnomocni­
a do spraw informatyki, który zaj­
ic się projektowaHie~n svstemu in­
rmatycznego dla U\V ·i urzędów 
opnia pod. tawowego. 
Oto najważniejsze zmiany; wiele 
nich polega zreszta na powrocie 

o obowiązujących juŻ kiedyś nazw 
stxuktur. To nawet dobrze bo nie­
tórzy podobno za.chowali' jeszcze 
are pieczatlti 
Co do rozst~zygn ięć personalnych 
. wojewoda zachowuje tajemnicę. 

. tadomo, że zlikwidowanych zosta-
1c 38 etatów (w tym 6 d ·rektor­
i~h i tyle samo zastępców dyrek­
ro\Y) na 4 70 zatrudnionych w U· 
:ędzic. Być może redukcja przc­
cgnic bezbo leśnie: co róku z ' Urzę-
1 Woj~'''ódzkicgo zwalnia się 80-
l?O o ob, o.d stycznia nie przy,imu-
_su~ nowych pracowników, możliwe 
u~~. że większość niepotrzebnych· 
atow zwolni s ię w wyniku natu-
lnych ruchów kadrowych. Pozo­
ałym 1 września wojewoda wręczy 
.we propozycje pracy b<>-dź w ypo-tecl , · • .,. zema.. Ta druga ewentualność 
tyczy jedynie osób z krótkim sta-tn • b . 

1 cz wyzszcgo wykształcenia. 
Nowy. stat~t obowiązywać będzie 

20 s1erpma; do 30 października 
~vc statuty przedstawi:\ wojewo­
~i ur~ędy stopnia podstawowego. 

• .ktorzy spodziewali si~ trzęsie­a ziemi, rozczarują się - zmian) 
~ są tak głębokie jak si„ spo- · 1ewar T • "' 1. rzeba jedn,!'k pami~tać, 

:
0

• to, aby zlikwidować etat u· ę · ntka, trzeba najpierw zHkwłdo· 
ac Pracę, któr~ wykonuje. 

{jon) 

HANDEL Z MYSZKĄ · 
· tylko po to, żeby sprzedawać ~1-
lety· autobusowe i gazety, moun 
zdaniem nie ma sensu. Po pierw­
sze: za dOC'o go to kosztuje, a po 
drugie: iatalnie funkcjonuje. Na 
świecie sprzedaje się pras~ przede 
wszystkim w prenumeracie oraz w 
rómych m iejscach do tego przy­
stosowanych. 

MARIA KACZYEJSKA: - Dlaczego co 
drugi kio k w Łomży jest nieczynny'? 

LUCJ A KAROLCZUK: Co 
dr ugi to przesada. W te j chwili w 
Łomży. z 54 kiosków pracuje 39. - Skąd więc to wrażenie, że nie 
ma gdzie kupić biletu, gazety, · papie­
r osów? Zresztą, to nie tylko wraże· 
nie. Czasem „oblecl się" z przysłowio-
wym wymieszonym językiem całe tak 
zwane śródmieście i ni c! Wszystko 
zamlcnięte! 

- Wiem, wiem! Do n:i - równiez 
docierają opinie ziTytowanych klien­
tów Jesteśmy dalecy od zadowo­
leni.a z pracy naszej sieci handlo­
wej. 

- Dlaczego wię-c tolerujecie ten sta n 
rze_czy? 

- Szczerze mówiąc, nie mamy 
wiele możliwości, żeby coko lwiek 
uzdrowić. RSW jest potężną. scen­
tralizowaną organizacją. Zasady 
ustala Zarzad Główny. · 

- Czy te 'zasady przel;z.k:i.dzają pra-
cować kioskom? 

- Poniekąd. Wprawdzie zarobki 
kioskarek nie są niskie (zważ.yws:z;y, 
że zatrudnfa.rny kobiety z podsta­
wowym wyksztalceniem i bez za­
wodu), ale sama procedura, towa­
rzysząca zatrudnieniu, nie jest za­
chęcająca: Na przykład: od kandy­
datów wymaga si ę tzw. fin.anso­
weg'O zabezpieczenia zapasów. ozr;r-

Od rok u przy Rejonowych Ko-
. mendach Straży Pożarnych w Gra­

jewie, Kolnie i Łomży dzialajq sek­
' cje ratownictwa wodnego. 18 rato­
.wników, wyposażonych w sprzęt do 
nurkowania i wykonywania nie-
skomplikowanych czynności pod 
wodą, niesie pomoc na każde wez- . 
\Yanie. Ostatnio sześciu płetwonur­
ków z ~ekcji łomżyńskjej przez trzy 

O KONIECKIE ROZTROSZE\VO 
(gm. Szczuczyn). Klienci grajew­
sldej „Agromy" od dawna domagają 
się , by wszystkie rachunki moi na 
było regulować na miej scu. W tej 
chwili kasa „Agrarny" przy jmuje­
tylko należności do 50 tys. rł; '"lęk­
'sze sumy trzeba wpłacać do banku. 

• OBRYTKI (gm. Szczuczyn). Pol­
nicy szukają wsparcia dla S'.VOJego 
zamiaru budowy ~ewni mleka. e NIEDŻ,VIADNA (gm. S zczu­
czyn). Fatalnie pracuje tu sklep_,. 
Rolnicy postulują, by w czasie , gdy 
sklep jest zamknięty. Gminna Spół­
dzielnia sprżedawala pieczywo z sa-
mochodu. _ e TARACHY (gm. Szc'Zuczyn). 
Mieszkańcom d~skwiera brak \vody. 
Jest wprawdzie we wsi jedna stud­
nia głębinowa; ale pompa ręczna 
często się psuje. Budowa wodociągu 
przewidziana jest dopiero w latach 
1995-20-05. 

• SGKOŁY (gm. Szczuczyn). Je­
dyny we wsi aparat. telefoniczny za­instalowany jest u inseminatora. 
Między sołtysem a inseminatorem 
trwa na, tym tle konflikt. · 

cza to, że za towar, znajdujący się 
w kiosku, muszą oni złożyć rodzaj 
kaucji, częściowo w gotówce (ok. 
100 tys. zł), częściowo w formie 
gwarancji poręczycieli, przy czym 
poręczycielami mogą być tylko 
pracownicy uspołecznionych f irm. 

- Czy to przeszkadza~ 
- Tak. Ludzie, którzy szukają 

u nas pracy, do zamożnych nie 
należą _ 

- A inne przyczyny? 
- Dla kobiet szczególnie uciążli-

wy jest wydłużony czas pracy (teo­
retycznie od 6.00 do 19.00) oraz fa­
talne warunki lokalowe (brak w 
kioskach kanalizacji, ciasnota, na­
rażenie na zmiany temperatury) . 

- A same zarobki'? 
- J ak 3uz mówilam, · j eśli po-

równamy je z tym, co może w 
Łomży za.robić obarczona rodzin <1 
kobieta po podstawówce - to nie 
są najgorsze. W kiosku jednooso­
bowym prowizja wynosi 1.7 proc. 
przy obrotach do 500 tys. zł mie­
sięcznie, a z obrotu powyżej tej 
kwo ty - 1,5 proc. P rócz tego mo­
żemy zatrudn:iać sprzedawców na 
umowę czysto agencyjną. ale pod 
warunkiem, że będą pracować we 
wszystkJe soboty i święta. 

- czy się nie przesłyszałam ? Czy 
sprzedaj~c więce'j. otrzymują mniej zą 
prowizję? 

dni szukało' w wodach Pisy dwojga 
topielców. Cialo dzięwczyny udało 
się znaleźć, zwloki chlopca woda 
wyrzuciła później. Szkol nia i ćwi­
cze:aia odbywają się w gościnnym 

· ośrodku 'vVodrtego Ochotniczego Po­
gotowia Ratunkowego w Tamie, 
którym kieruje Edward P iórecki. 

\V tym roku po r az drugi już 
Łomża będzie repr~zentowana na 

e GRABOWO. Mieszkaócy skar­
żą się na zanieczyszczenie śr.:>dowi­

.ska ściekami, wydostającymi sic, z 
posesji Przedsiębiorstwa Obrotu 
Zwierzętami Hodowlanymi. Swoje 
żale chcieliby przekazać slużbom o~ 
chrony środowiska. A co na to in­
spektor gminny? 

'z bocznych 
tras 

e PRZYBOROWO (gm. Grabowo). 
Smieci i nieczystości są również 
problemem tej wsi. Gminne wysy­
pisko oddalone jest a:l o 7 km. Na 
budow~ wiejskiego nie ma pieniE:­
dzy, 

- My mamy swoje n a wyki... 
- No właśnie. Do kiosku pcha 

nas nawyk kupowama nawet nie 
gazet, ale przede wszystkim papie­
rosów. Wyroby tytoniowe stanowią 
48 proc. naszych obrotów, a ponie­
waż marża za papierosy v1rynosi 
tylko 8 proc .. więc może sobie pa­
ni wyobrazić, jakie my, jako fir-
ma. robimy interesy. . - Załóżmy, że RSW rezygnuje z kol-
portażu gozet w kioskach. Co wtedy"? 

- Myślę, że z równym powo­
d?.:eniem można przedawać prasę w 
~ażdym innym sklepie. To jest 
kwestia odpowiednich marż, a no­
we nawyki p rzyjdą z czasem. - Póki co macie monopol na ltolpor-
taż i nie jest chyba dla Pani tajem­
nicą, że zwlaszcza pisma regionalne 
mają do was pretensję za złą robotc:. 

M0Lri1 zdaniem nikomu n.ie da 
się wcisnąć nawet najba;rdziej o­
krzyczanego tytułu, jeśli czytelnik 
n:e ma ptzekoną.nia do gazety. Na~ 
'wyki czyta•nia powinny kształtować 
szkoła i rodzina, a redakcje - ser­
wować czyteln ikom „towar" właś­
ciwej jakości. My tego wszystkiego 
n.:e nadxobimy. 

- Dziękuję za rozmowę. 

ogólnopolskich mistrzostwach płet­
wonurków straży pożarnych. Do 
najlepszych należą: Walenty Glinie­
cki, Daniel Sadowski, Janusz Pupik 
i Zbigniew Sulczyński. (gal) 

Fot. GABOR LORINCZY (jak 1 wszyst­
kie nic podpisane zdjęcia w numerze). 

e ŚWIDRY DOBRZYCE (gm. Gra­
bowo). Rclnicy od wiosny czekali na 
lustratorów z rejonu drogowego, 
którzy mieli oszacować straty w za­
siewach, spowodowane ustawi-~nie.n 
na polach płotków pr~eciwśnież­nych. Nie doczekaliśmy się, przystą­
pili do żniw. 

e SKRODA WIELKA (gm. Gra­
bowo). Dwa aparaty telefoniczne (u 
sołtysa i szkolny) „wiszą" na jednej 
linii. Między abonentami dochodzi 
do konfliktów na tle płacenia ra­
chunków. 

e CZERWONE (gm. Kolno). · We 
wsi. brakuje wody. a wodociąg bę­
dzie budowany dopiero po roku 1990. e FILIPKI MAŁE {gm. Kolno). 

e GUTY PODLEŚNE (gm, Gra­
bowo). Rolnikom bardzo zależy na· 
budowie drogi . na pola i do lasu. 
Chcą sami pracować, pro?zą tylko 
naczelńika o pomoc przy załatwie­
niu spychacza. 

Po zakończeniu budowy remizy wo­
kół budynku pozostal bałagan, Rol­
nicy domagają się , by posprzątal na­
czelnik gminy! Naczelnik odpowia­
da, że zrobi to. ale na ich koszt. e RYDZE\VO (gm. Kolno). Mie­
szka11cr-· nie mogą si~ doczekać, kie­
dy wre.tzcie ohv-arty zosfanie sklep. Gminna Spółdzielnia nie może po­
dobno skompletować wypasatenia. 

(W.IC.) 
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E UGEMUSZ. JAWOROWSKI 
· przejął gospodarstwo rodzi-

ców we wsi Piszczaty Koń­
czany pa~ miesięcy temu. Bę­
dzie tego z dziesięć hektarów, 
więc roboty jak na jed;iego 
huk. Drewniana stodoła gdzienie­
gdzie świeci dziurami, dom też sw„ 
je lata przetyl No. i uchować eoś 
trzeba i żyć „normalnie". Nie są­
dził nigdy, że szare, monotonne ży­
cie tego lata nabierze nagle kolo­
rów: złości, nienawiści, niezgody, 
wzajemnej udręki, czy jak to tam 
jeszcze określić, a wszystko. układa 
się w proste twierdzenie, że kto ma 
pieniądze (a najlepiej „zielone"), 
może bezkarnie łamać prawo. 
Jeśll sam naczelnik rozkłada ręce i 
mówi o bezradności - żali się mło­
dy Kozłowski - to gdzie szukać ra­
tunku? - O ścieżkach wydeptanych 
do gminy już nie wspomni. 

• 
Byle człowiekowi doP1U t Byle tłię 
jesza.e bardziej uszat"paU Czy my 
chcemy mu zaszkodzić? Przt...~ież 
planów sami nie robUHmy t 

A ciek wodny? W~da zawsi:e tę- · 
dy szła, za dziadka i pradziadka 
Zenobii Piszczatowskiej. Jak wiosną 
puszczą lody, woda stoi na każdym 
~odwćłtzu po·· tej stronie drogi. Zre­
sztą, wypowiedział się przecież spe­
cjalista i tu gospodyni prawie re­
cytuje „najważniejsze rzeczy" z o­
pinii biegłego w postępowaniu wod­
noprawnym. Od pozytywnej oceny 
w tej kwestii Urząd Gminy w Ko­
bylinie Borzymach uzależnił wcześ­
niej wydanie pozwolenia na budo­
wę obory. ·Badan"ia biegłego miały 
na celu ustalenie możliwości odpro­
wadzenia wody ze . zlewni cieku w 
sposób nieszkodliwy na sąsiednią 

- zgodnie z przepisami - powinna I 
nabiera~ mocy urzędowej przez 14 
dni. 

I 

Tymczasem 15 lipca stanęły ścia­
ny. Młody Kozłowski znowu poje­

·chał do naczelnika l znowu usłyszał: 
„Jestem bezsilny". Co prawda po­
zostaje kolejny wnlosęk do kole­
gium, · ale czy to rozwiązuje sprawę? 
O w~nikach badań biegłego rolnik 
.....;. jak twierdzi - nic nie wie, nie 
otrzymał też kopii nowego pdzwole­
nia na budowę wydanego sąsiadom. 

Naczelnik powiedział, że dostanę 
te pisma, a ja nadal nic nie mam 
- żali się młody Jaworowski. -
Przecież można jeszcze zabrać maj­
strowi upraWnienia ! 

Tak było i w tym przypadku, eh 
młody Jaworowski, a także jeg0 r 
dzice twierdzą, że nic im nie \\li 
domo zarówno ó decyzjach nac 
nika_ wobec Piszczatowskich, jak 
opinii biegłego w sprawie ci 
wodnego. Tymczasem na koperta 
kopii obu dokumentów przesłany 
ojcu młodego. Jaworowskiego \\li 
nieje adnotacja: .,odmówił przy 
cia". ·- Nie było mnie wtedy w 
mu - tłumaczy się Jaworowski 
Zresztą, dlaczego skoro figuruję 
gminie jako właściciel gospodarstw 
wszystkie pisma ciągle przycho 
na ojca? Nie wiedział, co to j 1 

to i wolał nic nie p9dpisywać. 

Z aktami sprawy można - n 
czekając na przes~łkę. - zapozn 
się w gminie. Jeśli strona 

Napisał też podanie do głównego 
architekta w Lomży, skargę do Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR, trafił 
dQ dziennikarza, a w planie ma je­
szcze dzień pl'zyjęć u wojewody. Nie 
potrafi przewidzieć, gdzie jeszcze 
przyjdzie mu ~tukać, ale jedno jest 
pewne: nie daruje swojej krzywdy! 
Za to sam nie umie rozstrzygnąć, 
co bardziej w całej sprawie „zawi­
niło": ciek WQdny na miedzy czy 
też zbyt bliska, jego zdaniem, od­
ległość między ścianą nowej oboi y 
sąsiadki a drewnianą, szczytową je­
go stodoły, co też wyraził m.in. w 
piśmie do głównego architek~a: .. O­
bora budowana jest bezpośrednfo 
przy granicy na ścieku wodnym o­
kresowo płynącym z roztopów śnie­
gu na wiosnę, jak również opadów 
deszczu. W oda będzie podmywać 
ściany obory i stodoly jak i zalewać 
podwórze [ ••. ]. Chciałbym nadmie­
nić-, że u mnie szczyt stodoły jak i 
ściany są wylożone drewnem, gdzie 
powinna być zachowana większa od­
ległość ze względu na bezpieczeń­
_stwo pożarowe [ ... ]". 

GABRIELA SZCZĘSNA . 

CIANOM WSZYSTKO JEON 

Zresztą widział, co się święci, ]ak 
tylko zaczęli kopać pod fundamen­
ty. Pisma z urzędu gminy informu­
jącego o zamierzeniach budowlanych 
sąsiadki „nie chciał podpisać", bo 
odległość od granicy wynosi 60 cen­
tymetrów, czyli tylko tyle miejsca 
pozostaje na położenie tu rur (już 
leżą na drodze), z których każda 
mierzy ponad metr średnicy, więc 
jak to wcisnąć? No, a pożar czasem 
można wywołać jednym słowem. 

P OżAR BYŁ i to całkiem nie­
dawno. Zenobia Piszczatowska 

• ma ciągle przed oczami ~o nie­
szczęście z marcowego c.lwat'tka. Od 
wadliwej instalacji elektryczn\~ j za­
jął się dach obory i garazU' ('raz 
część stodoły. Plan budowy obory 
gotowy był już w kilka dni. Z l''J­
botą ruszyli tuż przed świętym P~o­
trem i Pawłem i nagle okazało się, 
że trzeba z jednej strony poszerzyć. 
Natychmiast „życzliwy" młody Ja­
worowski pognał do gminy, żeby 
uprzejmie donieść naczelnikowi o 
sąsiedzkiej budowie niezg9dnej z 
planem. Ten 1 lipca wydał decyzję 
nakazującą wstrzymanie robót w 
terminie natychmiastowym. Ponad­
to nakazał przeprowadzenie eksper­
tyzy technicznej wykonanej części 
obiektu, po czym przedłożenie jej 
wyników wraz z dokumentacją do 
1 sierpnia br., co jest warunkiem 
uzyskania przez Piszczatowską po· 
zwolenia na wznowienie rot>ót bu · 
dowlanych. W krótkim uzasa:iri;eniu 
decyzji naczelnik powołuJe się ll:J 
protokół z kontroli budowv, k~óra 
ujawniła nie tylko ro.lpoczęcie in­
westycji bez wymaganego pozwol~­
nia, ale też owe niezgodności z. pla­
n em. Z pouczenia wynikało, że . oou 
stronom służy odwołanie od tej de­
cyzji do głównego architekta woje­
wództwa w terminie 14 dni od dnia 
jej doręczenia. 

Zenobia Piszczatowska, obecnie 
głowa rodziny (mąż po zachodniej 
stronie świata), z załatwieniem 
wszelkich formalności uwinęła .się 
raz-dwa. Fakt, że zaczęli wcześniej 
budować bez pozwolenia naczelnika, 
ale przecież .ważniejsza jest robota 
niż to bezczynne czekanie. Będzie 
za to kolegium i Piszczatowscy nie 
mają do nikogo pretensji, no, ale ... 

- Nie powiedział, jak z siekierą 
przyleciał wyciągać pale rozporowe? 
- denerwuje się syn pani Zenobii 
na wspomnienie niedawnego Z:icho­
wania młodego Jaworowskiego. 

działkę Jaworowskich. Obliczenia 
hydrologiczne przepływ.u wód i 
szczegółowa penetracja terenu po­
zwoliły stwierdzić m.in., że „ciek 
przez znaczną część roku prowadzi 
minimalną ilość wody Zub jest zu­
pelnie suchy. Tylko po ulewnych de­
szczach oraz -w okresach to'pni12nia 
śniegu w cieku przeplywa większa 
ilość wody". Ponadto przept:rw w.1tly 
katastrofalne j będzie mniejsz.", po­
nieważ część opadów wsiąknie do 
sieci drenarskiej i będzie odprOW::ł­
dzona zbieraczem w przekopie do 
innej zlewni. Zdaniem biegłegO" 60-
-centymetrowa odległość stopy fun­
damentu od granicy działek J awo­
rowskich i Piszczatowskich tylko w 
minimalnym stopniu naruszy art. 
50 p. 1 prawa wodnego, bo może 
w części pogorszyć warunki odpły­
wu. Ich zmiana tylko nieznacznie 
wpłynie ujemnie na grunt Kozłow­
skich, ponieważ „zalanie łąki woda­
mi katastrofalnymi może się zdarzyć 
co kilkanaście lat". W'arunkiem ·wy­
dania Piszczatowskim pozwolenia na 
budowę jest pogłębienie istniejące­
go cieku (o pół m etra) od stodoły 
do rzeki, co zabezpieczy działkę Ja­
worowskich nrzed kata~trnfa _ P 0d­
mur6wka budynku mogłaby stano­
wić pionową skarpę cieku. Odległość 
60 centymetrów od linii granicznej 
całkowicie wystarcza do jej ustawie­
nia ~?.k, jak przewidziano w planie. 

( 

- , - Jak mam teraz pogłębiać rów. 
gdy on stanie nade mną z siekierą? 
- 7:istanawia się syn Piszczatow.:­
skiej, przewidując zachowanie mło­
dego Jaworowskiego. - Wtedy to 
już nie ma eo lecieć do gminy, ale 
na posterunek. 

Piszczatowskim kolejne po-- Czy ktoś we wsi na na13 złf 
słowo powie? - eh~~ wiedzie'! go­
spodyni. - Ze wszystku,1i w zg,.:dzle 
całe życie byliśJilY, a teri.z masz! 

· 11 LIPCA NACZELNIK wydał 

i zwolenie na budo-wę oborv, 
.m_.ir.. z zastrzeżeniami i wnioskami 
bległęgo dotyczącymi cieku. Decyzja 

Józef Gołaszewski, naczelnik gmi­
ny K-obylin Borzymy właśnie wró­
cił z terenowej penetracji konfliktu 
Piszczatowscy - młody Jaworow­
ski, przeprowadzonej wspó1.nie z 
pracownikami - Wydziału Plano­
wania Przestrzennego, Urbanistyki, 
Architektury i Nadzoru Budowlane­
go Urzędu Wojewódzkiego. Potwier­
dzają fakty: ściany obory Piszcza­
towskich rosną w oczach, choć od 
wydanego pozwolenia na budowę 
mija dopiero piąty dzień. 

Jak ukrócić te nieprawne poczy­
nania? Okazuje się, że to wcale nie 
takje proste. Na początek może być 
mandat lub wniosek o ukaranie do 
kolegium za samowolę · budowlaną, 
ale za11im sprawa trafi na wokandę, 
upłynie sporo czasu, a zaintereso­
wani dalej robią swoje. Powiedzmy, 
że Piszczatowscy zapłacą i co z te­
go? Niej edna budowa powstała w 
tea sposób. 

na w ciągu 14 dni nie wnosi zast 
żeń, decyzja wydana inwestoro 
jest prawomocna. Bywa• i tak, 
odwołanie składane jest nawet os 
tniego dnia i znowu trzeba cze 
na decyzję organu wyższej ins 
cji. Decyzję tego z kolei można 
skarżyć do Naczelnego Sądu Ad 
nistracyjnego ; za każdym raz 
trzeba czekać na jej uprawomocni 
nie się. 

Z pozbawieniem majstra upra 
nień też nie taka prosta sprawa, j' 
się wydaje młodemu Jaworowski 
mu. Rozdział . prawa budowlan 
„Odpowiedzialność zawodowa" r 
granicza wy.raźnie co jest kwes · 
etyki, a co fachowości. Jeżeli rn 
ster Piszczatowskich stawia ob 
zgodnie ze sztuką budowlaną, 
można pozbawić go uprawnień 
wodowych. Tu rygory karno-adini 
stracyjne są też stopniowane: upo 
nienie, mandat. kolegium. 

· Wyniki terenowej penetracji 
Właściwie prowadzone postępowa- Piszczatych Kończanach zdani 

nie administracyjne wstrzymuje ro- Eugeniusza Dąbrowskiego, dyrekl 
botę, choć zdrowy rozsądek i dobro ra Wydziału, potwierdzają opin 
społeczne nakazywałyby odwrotnie. biegłego i dokumentację technic 
Czy jest więc sposób na tę samo- (ściana przeciwpożarowa zapobi 
wolę budowlaną? Trudno przecież nie niebezpieczeństwu ognia na o 
postawić przez 14 dni milicjanta czy posesjach). \.Vstępne rozeznan 
tłrzędnika z gminy, by decyzja u- wskazuje na podtrzymanie deC 
prawomocniła się przez przewidzia- naczelnika gminy w mocy, co o , 
ny przepisami czas. wiście nie zwolni Piszczatowski 

P RA WDZIWY PRZEPISOWY 
GALIMATIAS' dla jednych. to 
jednocześnie uwzględnianie in-

teresu drugiej strony, czyli sąsiadów, 
którzy o poczynaniach urzędowych 
wobec inwestora muszą być infor­
mowani na bieżąco, z pouczeniem 
o możliwości odwołąnia się od da­
nej decyzji w określonym terminie 
do wskazanej Instytucji. 

od kolejnego zapewne wniosku 
kolegium. 

JÓZEF GOŁASZEWSKI prz. 
mina sobie pewnego rolni, 

_ któremu przeszkadzał dom 
nego, bo rzucał cień na zagon j . 
kartofli. Najgorszy jest chyba ci 
sąsiedzki, padający 'bez względu 
porę dnia i nocy. Młody Jaworo 
ski swego na pewno nie daruje. 

s 
• 
I 



SŁODKIE ŻYCIE . 

Idąc pewnego dnia ulicami ·z..om• 
na chodni.ku tuż przy katedrze 

baczyłam narycht~wany do walki 
ór wojeny. R~ze1rzałam s!ę .ost­

żnie wokolo. ~i~o po~or:ne1 ciszy, 
uć było, że cos się swięci. Ale co? 
gdzi e? W księgarni spokój, u fo­
graf ów też. Czyż by w. „Zorzy''? 
ezszelestnie wrapalam się na dru­
e piętro starego gmaszyska przy 
iegiennego. . , . . . 
No t niech mi ktos powie, ze nie 
am nosa! O kazalo si~, że top6r 
yznacza linię frontu międ.zy ~zkol­
m Związkiem Sportou:ym. z .sa: 
wej a podległym mu prawnie i 
gulaminowo klubem „Zorza„ ze 
iegiennego. 

Jesienią 19&1 ro7cu, podczas Wal­
go Zjazdu SZS, działacze „Zorzy" 
sportowej rywalizacji wywalczyli 
hwalę o udzieleniu przez Związek 
mocy finans, owej klubowi. Było 
rdzo fajnie i materialnie bezpie-
nie, gdyż do pomocy finansowej 
a „Zorzy" zobowiązał się również 

l 

Fragment zabytkowej alei cmentarnej. Tędy przez wieki tradycyj­
nie prowadziła ostatnia droga łomżyniaków, dopóki nie postawiono w 
poprzek niej - po wycięciu zdrowych drzew - bloku mieszkalnego. 
Fakt ten w swoim czasie tak zbulwersował mieszkańców miasta, że 
sprawa trafiła aż do Sejmu. Niestety, interpelacja złożona została za 
późno. Kropką na „i" stało się ulokowanie u wylotu alei obskurnego 
śmietnika. 

Prof. Wiktor Zin w telewizyjnym programie „Piórkiem i węglem" 
załamywał ręce nad tym przejawem głupoty i arogancji. 

BOLESŁAW DE·PTUŁA 
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O tym, co fermentuje· w 
łomżyńskim browarze - z 
Jarosławem Godlewskim, 
zastępcą dyrektora Przedsię­
biorstwa Przemysłu Spożyw­
czego - rozmawia Maria 
Kaczyńska. 

TOWAR 
;~~~TRATEG CZHY 

MA·RIA KACZYŃSKA: - Dzięki wa­
szemu „Eksportowemu" i „Wyborowe-

. mu" łomżyńscy zaopatrzeniowcy od lat 
załatwiają ważne transakcje dla swoich 
firm. Mało kto w Polsce potrafi się o­
przeć arguinentom, wzmocnionym pre­
zentem w postaci skrzynki piwa z wa-

~ szego browaru. Szkoda tylko, ie znikło 
~ ono zupełnie z handlu i gastronomłL Co 
~ się stało? 

I JAROSŁAW GODLEWSKI: -
Rzeczywiście, os.tatnio zmniejszyliś­
my znacznie produkcję wymienio­

ri nych gatunków piwa. Przyczyną jest 
brak surowców: chmielu oraz dob-
rego słodu. Trzy z wytwarzanych u 
nas czterech gatunków piwa: jasne 
„Eksportowe'' i „Wyborowe" oraz 
ciemne „Kameralne'' - to tak zwa­
ne pi wa wysokoekstraktowe; do wy­
prod'...lkowania 1 hektolitra potr;zeba 
240-250 gramów chmielu. Tymcza­
sem taka sama ilość niskoekstrakto­
we~ piwa „Jantar" wymaga tylko 
ok. 180 gramów chmielu. Wytwarza­
my więc przede wszystkim „Jan­
tar", który, muszę t-o przyznać, rów­
nież zaczyna tracić swoje walory 
smakowe; jest zbyt łagodny, mdły. 

ząd Miejski, a ·następnie - Wo­
w6dzka Federacja Sportu. Do cza­
. Grupa z Sadowej uznała, że 
ub, który posiada dwóch sponso-
w i dwa źródla dotacji, psuje ob- _ 
z nędzy lomżyńskiego sportu. Poza , 
m SZS zajmuje się .,masówką", 

Za motoryzacyjnym boomem, któ­
ry Łomża przeżywa od kilku lat, 
nie nadąża infrastruktura miejska. 
Jeździmy po kiepskich ulicach, z 
trudem zdobywamy miejsce do par­
kowania. z duszą na ramieniu zno­
simy fatalne rozwiązania tak zwa­
nej inżynierii ruchu. Gdy kilka ty­
godni temu z powodu prac budqwla-

gdy ludzie nie mają gdzie wznosić 
domów mieszkalnych. Może mają 
rację, ałe nabrzmiewającego probie- r: 

- Kryzys nie omija i piwowarstwa~. 

- Niestety. Na polski chmiel jest 
podobno dobra koniunktura za gra­
nicą, więc go eksportujemy. Krajo­
we browary otrzymują w zamian Jt!.U: co zrobić z samochodem. to nie 

załatwia. W tej chwili spółdzielcze 
osiedla zastawione są samochodami 
tak szczelnie, że nawet o miejsce na 
parkingu pod własnym blokiem trze­
ba walczyć. 

komu w glowie wyczyn, niech 
dzi sobie sam. Rozjemcy z bialą 
gą na placu przy ZURiT-cie dlu­

namawiali „Zorzę" do oddania 
w wylqczną opiekę SZS-owi. 

z skutku. Trenerzy zagrozili za­
ądowi: „Albo my, albo tamci''. 
Dlaczego? - ztr'Y)t;tolam w „ Zo-
". W odpowiedzi poradzono mł, 

m przed ogłoszeniem drukiem ja­
chkolwiek enuncjacji na ten te­
t, skontaktowała się ze swoim 

U?okate'"!'· W sprawę w każdym 
z1e zam1esza'l'111 ;„~t d11k tator, u-
~ujący w twierdzy przy Sado­
J w otoczeniu dzi.alkowców. 

INTRUZ ·· · 
NA KOŁKACH 

Od slowa do slowa d!>wiedzialam 
, że dwa lata temu SZS powinien 
fundować „Zorzy" rachunki na 
otę 500 tys~ zl. Podobno pienłą­

e .te wyslano już z Warszawy od 
?':z.s!ra Kwaśniewskiego, ale na 
egiennego jeszcze nie dotarly. Do­
edzialam s!J:,/ też, że bonzowie z 
S-u nie mają zwyczaju zniżać się 
„oratulacji, gdy sportowcy „Zo-

odnoszą sukcesy. No i dobrze . . 
szcze się smarkaczom w glowach 
zewr6ci. 

P1!-ścilam ~iedzibę „Zorzy" przy · 
egiennego i - potykając się o i 
ór - poszlain na Sadową~ Ale 

w.szyscy byli bardzo zajęci. 
kt nie ch.cial ze mną rozmawiać. 

(G.K.S.) -

syna;?oga 
i kirkut 

o Żydach ze St . k . . tal-o· . . aw1s niewiele 
agoga z~i~~wne nie do poznania 
og· .1 

.1rt:ut. W budynku sy­
str~~1~ści się dziś kino i remi­
Usytu c a, a nagrobki i sarkofa­

nych zamknięto ulicę Wojska Pol­
skiego (wylotową na Ostrołękę), o­
znakowanie objazdów było tak fa­
talne, że nawet miejscowi kiero\\'Cy 
nie potrafili znaleźć drogi zastęp. 
czeJ, gubiąc się w przy!~gtych t1-
siedlach. Natomiast lokalny zw~ c7aj 
defilo~ania konduktów p~g-rzebo­
wych głównymi arteriami miasta do­
prowadza kierowców do rozpaczy. a 
ruch uliczny - do kompletnej a­
narchii. 

Nie mniej kłopotów mają właści­
ckele samochod6w z powodu braku 
garaży. Plan ogólny zagospodarowa­
nia przestrzennego Łomży pomija 
ten problem zupełnie. Zdaniem jego 
autorów oraz władz miasta wydzie­
lenie działek pod budowę' garaży 
byłoby zwykłym marnotrawstwem 
terenów budowlanych w sytuacji, 

iu P~;~ne :ia niewielkim wznie­
- poZ: w J~zd~m d-0 miastec:z­
astały. padały się w ziemię, po-

w pagórek - oprócz żydowskich 

grobów - kryje w sobie jeszcze in­
ną tajemnicę, która bardzo frapowa- · 
ła już mojego ojca. Otoczony jest 
on m ianowicie wałem ziemnym o 
bardzo regularnyi;n kształcie. Pod-

. czas młodzieńczych wydeczek na 
mokradła ojciec nie rozwikłał za­
gadki. Po latach zainteresował nią 
arche~loga z Warszawy, kt6ry po 
badaniach stwierdził, iż są to reszt-

Bardziej przedsiębiorczy właścicie­
le czterech kółek radzą sobie w ten 
sposób, że ustawiają prowizoryc.1.nie 
blaszane budy we wszystkich wol­
nych miejscach; są to przeważnie 
tereny przeznaczone pod różne In- . 
westycje. Skupisko takich bud. wy- . 
glądające jak składnice złomu. przez 
kilka .lat szpeciło osiedle Południe 
w rejonie ulic Reymonta i Prusa. W 
tej chwHi właściciele otrzymali na­
kaz rozbiórki garaży w związku z 
budową tam Parku Czterdziestole­
cia. Podniósł się szutn. Łomżyńska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa ma na 
szczęście trochę działek, które przy­
dzieli wła.ścicielom likwidowanych 
_blaszaków. Inni pytają: ,.Dlaczego 
właśnie im. czy my gorsi?". 

Pytanie to pozostanie jeszcze dłu-
go bez odpowiedzi. (mak) 

ki średniowiecznego grodziska. O­
biekt został wpisany do rejestru 
zabytków i obj~ty ochroną, a tu­
r!stom pr~ybył niecodzienny cel wy­
cieczek: kirkut I)a grodzisku. 

N.a zdjęciu: synagoga stawiska w 
1915 roku (wg pocztówki niemiec­
kiej). 

BOLESŁAW DEPTUŁA. 

g·orszy jakościowo ekstrakt chmielo­
wy z importu. 

- Czyżby nad firmą, której produkcja 
dla wielu ludzi w Polsce Jest wizytówką 
naszego województwa, zawisła groźba u­
padku? 

- No n ie, aż tak źle nie jest. 
Mimo wszystko traktujemy kłopoty 
z chmielem jako przejściowe i przy­
gotowujemy zakład do zwiększenia 
prod:1kcji oraz poprawy jej jakości. 

- W jaki sposób? 

- W tym roku jesienią nasz bro-
war świętować będzie jubileusz 
20-leda. Łatwo się domyśleć, że je­
go wypo.sażenie wym.aga moderni­
zacji. Prace modernizacyjne prowa­
-a zimy już, zresztą, od kilku lat. 
.M.in. wkrótce uruchomimy tzw . . tan­
kofermentory - urządzeni.a do fer­
mentacji ciśnieniowej. Zostały one 
za.iilstalowane 20 lat temu i były 
wowczas tak nowoczesne, że ... lata­
mi stały bezużyteczne~ Prócz tego 
mamy w planie sprowadzenie no­
wych tankofermentorów z Czechosło­
wacji, linii rozlewnej firmy „Na­
gema" z Niemieck.iej Republiki De­
mokra tycznej oraz pastery"Zatora z 
Jugosławii. Po zakończeniu tego 
pr~gramu . zdolność produkcyjna 
zwiększy się z 250 do 300 -tys. hek­
tolitrów roczrue, a jakość piwa, a 
zwłaszcza jego trwałość (dzięki pas­
teryzacji), poprawi się. 

- J tśli będzie chmiel. 

- Oczywiście. I slód odpowiednJej 
jakości. W tej chwili uzyskanie dob­
rego słodu jest również w ielkim 
w~czynem. Po prostu ziarno jęcz­
mienne ma my kiepskie. 

- 300 tysięcy hektolitrów rocznie! Kto 
to wypije? 

- O to się nie obawiamy. Nas.z 
ry_nek to pró~z Łomżyńskiego woje­
wodztwa: białostockie suwalskie 
ostrołęckie, siedleckie ' i Warszawa~ 
C~ce~ny _też jak najszybciej popra­
wić Jakosć na tyle, by wznowić eks-

~ port do krajów socjalistycznych. 
- J a k będą czcić jubileusz łomżyńscy 

piwowarzy? 

- 20 lat temu był to jeden z no­
wocześniejszych zakładów w kraju. 
Przy rozruchu pracowah ludzie z 
całej Polski, gdyż na miejscu n ie 
by~~ żadnych tradycji piwowarskich 
D}1s trzon zał·ogi browaru to świet­
ni fach owcy, którzy uczyli się za­
::vodu w najlepszych zakładach kra­
Jowy.ch i ~ NRD. Jubileusz będzie 
okazJą do ich uhonorowania. Przy­
go~ow1;1jemy też prezent dla naszych 
kl!entow. 

- Co to będzie? 

- N owy gatunek piwa: wyse>ko-
ekstra t?we jasne „J u bileuszowe". 

- Myslę, że ucieszy ono przede wszy-
stkim decydentów, kt6rzy otnymaJą no­
wy atut w przetargach o nasze, łom­
tyńskle sprawy. Dzł4;kuję n rozmowę . 

• 
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CIĄG PALSZY ZE STR. 1 / 

KILKANASCIE LAT te­
mu Krystyna · K.; młada 
wówczas dziewczyna opuściła 

rodzinną wioskę, by w mieś­
cie poszukać swej szansy. Na 
n1~w1elkieJ gospodarce pozoota­
wało jeszcze młods.ze rodzeństwo ł 
rodzice w pelni sil. Zamieszkała u 
ciotki. w centrum Lomży. Wyszła 
za mąż; urodziła dwoje dzieci. Star­
sze - córka jest kaleką, ma nie­
dorozwój ·płuc. Kiedy ciotka otrzy­
mała mieszkanie spółdzielcze, na­
pisali podanie do prez..ydenta o przy­
·znanie im zwolnionego mieszkania. 
DecyzJa była formalnością._ 

Swiat Krystyny K. zatrząsł ślę w 
posadach. gdy jej brat nie'lpod7.ie­
wanie postradał zmysły i zamordo­
waJ swoją narze~zoną. Zaczęla się 
leczyć na „nerwy". 
C~ nie zagoił ran. Bo jak.że~·.zac­

pomnłeć. skoro brat od 8 laf firn 
opuszcza więz.iennego szpitala, a 
matka nie potrafi już o niczym in­
nym myśleć l mówić?! Jak się u­
spokoić. skoro kalectwo ich córki 
zac · eło się pogłębiać. a mąż coraz 
chętniej spędzał czas z koleżkami. 
pił i . wszczynał w domu karczemne 
burdy. W pracy też nigdzie nie za­
grzewał zbyt długo miejsca, wciąż 
coś •• przylepiało'' mu się do rąk. 

Na dodatek przyplątały się jej 
kłopoty z woreczkiem żółciowym. 
Operację zrobiono zbyt późno: na­
bawiła się . marskości wątroby. 

Trzy lata temu otrzymała rozwód 
ł alimenty. Na papierze, oczywiście. 
Bowiem dopiero od roku, gdy były 
mąt został skazany na 5 lat za wła­
manie do sklepu.. administracja 
więzienna dba o przysyłanie jej 
dzieciom 8 tysięcy złotych alimen­
tów. Jej samej, po przebyciu sześ­
ciu operacji, pracować coraz trud­
niej. Żyć też. Mi.eszkanie. to po 
prostu jedna z tych n or przy Armii 
Czerwonej. Pokoik z kuchnią. Wo­
da leje się po ścianach w czasie 
deszczu. W zniszczone po kilku wła­
maniach drzwi nie ma jak wbić 
proboja. więc mieszkania praktycz­
nie nie można zamknąć„. vVciąż tej 
co§ ginłe. Nawet telewizor. 

Przed dwoma laty zaczęła więc 
zabiegi w Urzędzie Miejski <r. 8 przy­
znanie jej nieco lepszeg.:> mi~szka­
nia Liczyła na zmian~ lokalu i... 
środowiska Przyszła l~omisj·a, przyj­
t'7t.ła się nęi:t'' na w „ne oczv, · aJ~ 
K• vstyny K na l•się o~zekuiących 
n:e zakwałft1kow;:ui; F.gzys~c.lncych 
w podobnie clężkł~;h wa runk :i.:h ~ 
oczekujących niewspółmiernie dłużej 
niż ona było wielu, natomiast mie­
szkań komunalnych Jak na lekar­
stwo 

\NPRZEDPOKOJU wiceprezy­
denta Okulicza-Kozaryna. 
bezpośrednio nadzorującego 

sprawy lokalowe~ nigdy nie brakuje 
petentów. Toteż stanowi on także 
doskonałą giełdę informacji poza­
ur7Pdowych 

Na początku tego roku sensacją 
giełdy było samowolne zajęcie mie­
szkania przy ul. Krótkiej przez ro­
dzinę S. Konkretni ej zaś, że łamią­
cy prawo nie zostali wyeksmitowa­
ni. Ośmieliło to paru innych des­
peratów do poszukiwań „ wolnych" 
pomieszczeń na własną rękę. Krys­
tyna K., której powiedziano w U­
rzędzie jednoznacznie. że w tym ro­
ku szans na zamianę nie ma żad­
nych, wynalazła · dwupokt~~owe. 
chwilowo nie zajęte mie~·~k~rn;'1 t>rly 
ul Spokojnej Wprt)wad7. '~ się do 
niego 9 czerwca M:.:inewr ten nie 
pczos~ 1 oc~vwiściP nie:zauważonv. 
Władze mieJskfe zapowiedziały eks­
misię. Pobiegła szukać ratunku. 
czyli wstrzyman!a tej decyzji, w 
Radzie Wojewódzkiej PRON i w 
Lfd7P l('ohłP.t Polskich. 

- Tłumaczvtam jej - QPWie p6ź­
nłej przewodnicząca Ligi!'frena Her­
manowska - żeby dobrowolnie o­
puścłła to mieszkańie. a my zrobi­
mv wszystko. by jej nie ukarano 
umfeszczenfem na „czarnej Uście" 
co o parę lat opóźnia przyznanie 
lokalu. Wiedziałam. że ma ciężko 
chorą c6rke. sama jest bardzo scho­
rowana I nerwowo rozstrzesiona. a 
9-letńJ ...- syn nie może być jeszcze 
podoorą. Dlatego też zapewniałam 
ją. iako przewodnicząca społecznei 
komfQij mieszkaniowej przy pre?.:y­
denciP.. że postaramy się wmt:Pe-lł 
d1a riłej jakieś odoowiedniP Jnkum 
ieszcze tej jesieni. Wv:ic.walo mi się 
że mf uwierzyła. 

13 lipca przeprt;W!łdlCl~O ek~misię 
f{rvQtvna K . nie usiłowała poęv. 
strzvmvwać urzędników. Siedziała. 
kompletnie załamana, w redakcji 
p.-.,.l'>rl ~„rnrna dniami wv~7l~ '1.e 
szpf~ia W tvm czasie powinna b:r­
ła odwlefć c6rkę na operację. · Dziec-

ko nie kontrolu]e już oddawania 
moczu, p~ewraca się na równej 
drodze e powodu ' postępującego za­
niku mieśni nóg. A ona nie ma już 
sił. by wciągat ją na II piętro. Na 
wieś do babci też jej nie wywieżie. 
Niedawno uciekła stamtąd do niej 
20-letnia siostra, której lilipuci 
wzrost byl przedmiotem nieznoś­
nych drwin. Poza tym lepiej być 
blisko szpitala t lekarzy specjalis­
tów 

Krystyna K. nie moJła ~jąć, ~ 
tego samego kalibru prze<stępca, tzn. 
osoba zajmująca mies?.kan e które 
nie zostało jej formalnie przyznane 

_ może być traktov:any tak odmien­
nie. Rodzina S., argumentowała, nie 
znajdowała się w tak desperackim 
jak ona położeniu. 'l mimo to ich 
postępek znala~ł u władz zrozumie­
nie, a jej - nie. 

Wiceprezydent G ilbert Okulicz­
-Kozaryn nie lubi porównywać sy-

si<: dziecka, ćo zwiększy, ł tak 
nieznośne, zagęszczenie. Ponie­
wąż Ury;ąd /Miejski odpowiada. te 
nie ma takich możliwości, S. do­
cierają do Komitetu Miejskie~o 
PZPR, który 23 listopada 1987 r. ln­
terweni uje w ich sprawie. Z po­
dobnym zresztą skutkiem, gdyż wol­
nych mieszkań rzeczywiście nie ma. 
Pozycja S. na liście · jednał{ się u­
macnia. Jednocześnie szukają oni 
rozwiązań na własną rękę. Zimą 
dogadują się ze znajomymi, którzy 
wyprowadzili się - do bloku spół­
dzielczego z klitki przy . Krótkiej . 
Zajmują i remontują te 22 metry 
kwadratowe komunalnej powierz­
chni mieszkaniowej. „Konkurencja" 
j edna k informuje Urzą~ który w 
lutym grozi S. wyeksmitowaniem. 

Grof~a kończy się wyznaczeniem 
pierwszego terminu eksmisji. Nie 
d~ zło do niej nigdy. Wiceprezydent 

ROWNANIE PRAWA 

tuacji różnych rodzin, wyważać, któ­
rej jest tr .jnie J5za , która pilniej po­
trzebuje pomocy. J ego umysł, jak 
sam zaznacza, został uformowany 
technicznie: potraf i wymierzyć e· 
biekty budowlane, przeliczyć kubi· 
ki na kwadraty .. W przypa1k11 lu· 
dzf - ·poziomu cierpienia despe­
racji nie da się określić jedynie re­
lacją metrów ł<w::idrat.owych Pl"7.~ -
padających na mieszkań'!a Dlateg0 
decyzje o kolejności umieszczenia 
poszczególnych rodzin na listach 
przydziału lokali podejmuje w zna­
cznej mierze opierając się na opi­
nii społeczników. lepiej zorientowa­
nych w faktycznej sytuacji tych ro":. 
dzin. 

Mariola i Andrzej S. po raz p~er­
wszy wystąpili o przydzielenie im 
mieszkania zastępczego przez Urząd 
Miejski w styczniu 1986 r. Byli mło­
dym małżeństwem con - pr:acownik 
gospodarczy Wojewódzkiego Szpita­
la Zespolonego, ona - siostra PCK) 
z rncznym dzieckiem, oczekiwali na 
następne, a także na mieszkanie 
spółdzielcze. Chwilowo gnieździll się 
wraz z rodzicami siostrą i bratem 
Marioll w dwupokojowym mieszka­
niu o powierzchni 40 metrów kwa­
dratowych. Już 5 czerwca, po spraw­
dzeniu przez odpowiednią komisję, 
że nie posiadają oznak luksusu, tzn 
kolorowego telewizora i fiata 126p. 
zostali ujęci na liście . . 
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PAŻPZIERNIKA Mariola S. 
pisze . prośbę o przyspiesze­
nie przydziału, gdyż jej sio­

stra, panna, nie tylko nad-
używa alkoholu, lecz spodziewa 

.: 

Okulicz-Kozaryn uważa to za błąd : 
- Pobłażliwość w tym względzie 
nieuchronnie prowadzi do następ­
nych „dzikich'~ zasied.le11. A sprdwa 
państwa S. wywołała szczeg.Sh1i~ du­
żo komentarzy i obraźliwvch 1Jla 
mnie podejrzeń ze sti.4ft>~ innych ' 
petentów. Teraz trochę to uż uckh­
ło, ale jeszcze w marcu ' kwtetniu 
dosłownie co drugi „pluł" ....,, w 
twarz tym przykł,adem. 

Co najmniej dziwnie brzmią te 
słowa w ustach urzędnika, decydu­
jącego zarówno o przydziałach, jak 
l eksmisjach... Okazuje się jedna~ 

że _w szczególnie skomplikowanych 
lub „ drastycznych przypadkach de­
cyzję podejmuje ciało kolegialne w 
składzie: prezydent,- obaj wicepre­
zydenci i kierownik referatu. A 
przypadek państwa . S. był właśnie 
z k ategoi:_ii niecodziennych. O nle­
karanie winnych złamania prawa 
wniosko\val bowiem przedstawiciel 
najba r dziej wpływowego ciała w 
mieście . 

Mater ialny ślad interwencji jest 
skąpy, zamyka się w jednym, od­
ręcznie skreślonym zdaniu: „Po 
roźp~rzeniu w trybie interwencyj­
nym aktualnej sytuacji, uznając 
wzgiędy społeczne, poiityczne i hu­
m anitarne uznajemy za ceiow~ od­
stąpienie od zami e1·zonej eksm isj i ". 

Niestety, rezonans społeczny jej 
niewykonania l3ył - jeśli wierzy~ 
opinii wiceprezydenta - fatalny. Na 
prośbę o skonkretyzowanie lakonicz­
nie brzmiącej opinii usłyszeliśmy od 
je j autora: - Podpisałem się pod 
tym i nic wlęcej do dodania nie 
mam. 

·NATOMIAST PISMO WUSW 
· z 19 lutego br. ma charakter 
· umotywowanej prośby i sta­

nowi niejako wyjaśnienie owych 
humanitarnych \\'zględów, którymi 
kierowali się interweniujący: „Po­
stępek Marioli S. i ;ej ojca Michala 
jęst godny ubolewania. Wynikl on 
jednak z determinacji, . ich skrajnie 
t rudnych warunk6w mi eszkanio­
w ych. Z tych też względów .; bi orq,c 
pod uwagę zasl·ugi wniesione przez 
M ichala M. jako członka Parti-i i by­
łego funkcj onariusza MO w utrzy­
maniu porządku oraz bezpieczeństwa 
na Z i emi Łomżyńskiej uprzejmie 
prosimy o formalno-prawne załat­
wienie istniejącego stanu r zeczy". -

- Zdaję sobie sprawę - przy­
znaje zastępca szefa WUSW, płk 
Mieczysław ?v!aślany, którego pod­
pis figuruje pod tą petycją - że 
nasza prośba brzmiała nieco nie­
zręcznie, lecz przepisy przepisami, a 
życie - życiem. Trudno było odmó­
wić wsparcia zrozpaczonemu M!cha­
łowi M., byłemu koledze . ..--Pracował 
on w milicji w najtrudniejszych, po­
wojennych czasach. Na dodatek pła-

ce wówczas były dość skromne. Od. 
chodził na emeryturę 10 lat tern

11 z niewiele ponad trzema tysięcarni 
złotych .. I faktycznie nie pomyśJa~ 
lub po prostu n ie miał środków, bv 
zabezpieczyć dzieciom przyszłość 
czy li mieszkania, I 

Płk Maślany dziwi się, że sprawa 
nie jest ostatecznie uregulowana, a 
państwo S. mieszkają od ponad p~ 
roku „na dziko''. - Nasza i ntą 
wencja - mówi - była raczej Proś. 
bą niż presją i byłaby ewentualnie 
nie pierwszą nie uwzględnioną przei 
Urząd. O ile mi- w iadomo. prezydent 
też znalazł się w niezręcznej sytua. 
cji, gdyż wszczął kroki eksmisyjne 
nie w momencie, gdy państwo s 
się włamali, lecz po pewnym czas}~ 
kiedy włożyli już sporo pieniędzy i 
pracy w wyremontowanie tego Io. 
kal u. 

- Nikt inny - oświ adcza p rezv. 
dent Wiesław Dębł-ński - niż pr~ 
zydent Lomży, przy udzia le społecz. 
nej komisji oraz na podstawie oba. 
wiązujących ·przepisów, nie dec:ydu. 
je o przydziale mieszkań komuna~ 
nych w mieście. Przy podejmowa. 
niu tych decyzji uwzględniamy jed. 
nak opinie i interwencje org~niza. 
cj i, instytucji, również prasy. I nit 
jest tak, byśmy interwencję Komj. 
tctu Mie jskiego PZPR traktowali 
poważnie, a np. Ligi K objet Polskie~ 
- niepoważnie. J ednak sytuacji ro­
dzin S. i K.' nie mo2na porówny. 
wać. Państwo S. byli już na liście 
przydziału, więc nie wymusili ko­
lejki. I gdyby zamias t skrycie zaj. 
mować to mieszkanie, otwarcie po­
rozmawiali z nami, n ie byłoby prob. 
lemu naruszenja przez n k h przepi. 
sów. Natomiast pani K . n a liście oi1 
by?a: Nie dlatego, że jej sytuacji 
jest od rodziny S. lepsza, lecz żt 
tam chodziło o mieszkanie zastęp. 
cze na czas oczekiwania na · spóJ: 
d zielcze, a w p:rzypadku K. - o 
docelowe, czyli odpowiadające pod­
stawowym kryteriom stan tlardu: 
ubik a cja , woda bieżąca ... 

Wiceprezydent Okulicz-Kozaryn 
ma na ten temat nieco inne zdanie 
Uważa, że sytuacja obu rodzin wo­
bec ·pra'..va jest identyczna. I że bel 
względu na wszyst kie inne racj 
powinny być potraktowane jednako­
wo. 

Dlaczego więc zostały Dotrakto­
wane różnie? Czy wynikło to wy· 
tączµie z rozbieżności w ?Cen ie sta· 
nów faktycznych przez prezydenlł 
i wiceprezydenta? Czy też z pewne 
pułapki sy tuacyjnej, w k tórej si 
obaj znaleźli, a do czego p rzyzna 
się nie mają ochoty? Państwo S 
zapowiedzieli, l:e zajętego m ieszka· 
nia dobrówolnie nie opuszczą. Urzą~ 
musiałby więc prosić milicję o asy· 
stę. Ta natomiast, jak wyjaśnił pa 
Jaszewski, może odmówić uclzfalu 11 
eksmisji, jeśli uzna, że względy spi! 
łeczne przemawiają za wysiedlany· 
mi. A pr~ecież uznała ... 

Takie rozumow anie ąumaczyło~1 
też niekonsekwentne postępowam 
prezy:d.enta, k tóry wprawdzie wstrz 
mal działania eksmisyjne, ale ni 
wydal pa11stwu S. tzw. decyzji, po· 
zostawiając sprawę w zawieszeniu 

- Bez nowych mieszkali - kon· 
kluduje refleksyjnTe Wiesław Dę­
biński - mogę jedynie wspólczul 
wysłuchując petentów i ewentual· 
nie zapłakać wraz z nimi nad nie­
sprawiedliwością losu lub ich włas· 
na niezaradnością życiową. 

MIMO WSZYSTKO prezyden~ 
obiecuje jeszcze tej jesi~~ 
przedstawić społecznej kom1s11 

sprawę pilnego przydziału mieszka· 
nia Krystynie K. Ona sama jednak 
nie bardzo już wierzy w czyjąkol· 
wiek pomoc. Na razie i:-fektem dO' 
tychczasowych zabiegów jest tylk 
wycinek z „Gazety Współczesnej", . 
której w dzień eksmisji ukazała si 
notatka informująca, że w wyni 
interwencji RW PRÓN otrzym~ 
ona mieszkanie. Bardziej realni. 
niestety, zabrzmiały w jej odczuci 
słowa wicewojewody Edwarda D~ 
browskiego, do którego zwróciła si 
jak do najwyższej . instancji i w~ 
roczni w tej sprawie: „Zdaje sob1 

pani sprawę z tego, że nie ma~ 
o czym dyskutować. Włamała si, 
pani do cudzego mieszkania, co jel 
oczywistym przestępstwem. Tym Sb~· 
mym automatycznie odcięła so 1 

pani drogę do mieszkania ~ateru,~ 
kowego. Sama pan~ sobie w inna 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Podkowie Leśnej. R~bl jakieś in-
eresy . .żle mi to paclM1n.ie

1
. . 

- Rzecz złudna. ia ~m ~n~JO-
żył w skrajnym ubostw1e. Na 

i~g~ie było go stać .. Gdy zmarł w 
. mdziesiątym trzecim, okazało się, s1e · t · 1 il. e w sienniku mia po m iona. 
ogacL k i . Lomżyńscy ludzie ?U cesu . p~e-
. dzY są przeważr:ue młądz1 (me~ 
ę do obecnego poziomu startowall 
~~ed trzydziestką). vVi~lu ż nich 
a wyższe wyk~zta~~eme: eko!lo­
·ści inżynierowie roznych specJal-
1ści' matematyk, planista, są też 

;ra.;.,dzeni w s~oich zawoc;Iach te­
hnicy. Jest w nich rozma;h, ryzy· 
anctwo, połączo-ą.e z ~rzezwą . ~al­
ulacją. Jest umiejętnosć p:zew1~y­
ania, prężność. To, co r<;>b1ą, ~c1ą_­

a ich już nie na zasadzie „więceJ, 
ięcej" lecz ambicjonalnie. „Jestem 
obry, 'chcę być lepszy, Sprawd~ić 
ię jeszcze i w następnym przeds1ę­
zięciu". „Być najlepszym w bran· 

y." 
Mają will7, wnęt~a w .dob_rym 

tylu Chociaz są i tak;e „kapiące bo· 
act~em". Szpanerskie. B7z indywl­
ualności, jak z zachodniego pros­
ektu. Siebie ukryli za tym prze­
ychem - uczą się siebie w tych 
ajdroższych w Polsce meblach, 
wexowskich dywanach i palmach. 
idać tu próby ziszczenia marzeń 

uż nie tylko o własnym domu, ale 
pałacu. Dziwnie współbrzmią be­

onowe ściany bunkrowatej willi z 
okojami w stiuki, plafony, z ~o­
aikowym sufitem. Ciężko pracują 

poczuciu spełnienia. Czy zacho­
ali poczucie wolności? Trudne jest 

hyba wyważenie wewnętrznego Iuk­
usu ze stanem posiadania. 
Jest jeszcze jedna grupa: wy:. 
ształceni (ale niekoniecznie) z ok· 
eślonymi zainteresowaniami - ci 
nwestują w siebie. Nie mają sa­

ochodu, mają bibliotekę. Nie mają 
użego mieszkania - jeżdżą po 
wiecie. Przy dylemacie: wykafelko­
ać łazienkę, czy pojechać do In-
ii, wybierają Indie. Mieć minimal­
e. Ale z a i s t n i e ć. B yć. ż y ć na 
szelkich, możliwych płaszczyznach. 
dobyć określoną wiedzę, pdznawać, 
hłonąć. W ich pokojach jest bied­
ie: podstawowe przedmioty, często 
ie ma automatycznej pralki, kolo­
owego telewizora. Są za to koloro­
e slajdy przywiezione .z Mongolii 

zy Maroka. Nie jeżdżą na handel. 
rzywożą bezcenne dla siebie przed­
ioty: różę pustyni, znalezioną wy-
opaliskową czarkę, wyrzeźbioną 
rzez afrykańskiego czarownika 
ałpkę. Rzeczy bez materialnej 
artości. Są bogaci, czy biedni? 

kto bied4'\y? 
Nie jest to takie jednoznaczne. Są 

óżne rodzaje biedy. 
Ze starości: samotny, 80-Ietni męż­

zyzna, renta 17 OOO zł. Córka w 
dańsku nie była tu od lat. Żyje 

psychicznym zaniedbaniu i cho· · 
oble (w czasie upałów umierał na 
erce). 
Bieda utajona: mąż wyjechał do 

. me1:"Yki. Ona sama z trojgiem dzie­
~- Nie przysyła jej paczek, ani pie­
~ędzy .. J~st już tam piąty rok. Już 
ie v:roc1, ma nową rod,zinę. Dzieci 
ostaią po jednym jabłku dziennie. 
a osobę przypada mniej niż 10 OOO 

ł. ~na jest sekretarką. 
Bieda „z głupoty": samodzielna już 
Ychowanka domu dziecka co roku 

?dzi potomka. Jej partner 1 nie-
1~ski ptak", zjawia się i znika~' Nle 
zy na u~rzymanie, nie płaci ali­
entów. Ona się nawet nie dopo­
na. Pomagają jej instytucje cha­
tatywne, kościół. Czworo dzieci, 

nowu jest w ciąż~". 
Z lenistwa: matka i troje dzieci 

tym dwoje dorosłych) żyją w 
raszny"?' zaniedbaniu, brudzie. 
~t~a ciągle szuka pracy, zięć (mie­
e a3ą~.Y z n.imi w ogromnej ciasno­

. )_ PiJe. N1ko?o. nie stać, by cho­
az odmalowac sciany. 
-~ choro?y: w wilgotnym zagrzy-
1{im mies~kani? . (dwa małe po-

je' ' kuchnia) ZYJe siedem osób. 
l~c, czworo dorosłych dzieci OJe W ' nucząt .. Wszyscy - oprócz 

~a :-- chorują na gruźlicę. Ostat­
st~frka, in.wal·~dk:a drugiej grupy; 
ę a zz dzieckiem mieszkanie za-pcze yj 'łk pi · e z zas1 u. Jest na ur-z e wyc~owawczym, 
ich marginesu: melina w łomżyń­
ad sl:im?ach. Pokój z kuchnią , 
as~ ~zieci po kątach. Rodzice od 
iją p· .0 czas~ pracują. Handlują. · iJą codziennie. 
Z amb· ·· ężk: ic3i: oboje są robotnikami 0 Pracują. Mają czworo dzie~ 

ci. Postanowili dom wybudować. Z 
pracy rąk tylko, za złotówki. Budują. 
Szósty rok. Koszt: wydzielane krom­
ki chleba ·ze smalcem, mięso raz w 
tygodni u, schab , na . Wielkanoc. 
Gwiazdka bez prezentów. Cerowane 
koszule. Przerabiane płaszcze · na 
kurtki. Wyjdą wkrótce z tej rudery, 
komunalnego mieszkania od pań­
stwa. 

To wszystko przykłady ekstremal­
ne, długo wyszukiwane. W zakła­
dach pracy nie potrafiono mi wska-
zać nikogo biednego. · 
Mówią robotnicy: - Gdy się pat­

rzy z lotu ptaka, nie jest tak źle. 
Biedy nie widać. W kościele wszyscy 
porządnie ubrani. Na ulicy też. 
Każdy się stara. 

Ale kiedy zejść niżej, wtedy wi­
dać: 

- Jest bardzo źle. Polak jest u­
trudzony. Nad zwykłą miarę. 

865 osób. Pytanie: jak on.i żyją za 
230 zł dzie'fłnie (doliczając świad­
czenia, odzież, środki higieny, gazety, 
opłaty itp.)? ' · 

W wieku poprodukcyjnym w Lom­
żyńskierń jest ponad 48 ·ooo przeważ­
nie schorowanych ludzi. Za pierw­
sze półrocze średnia renta i emery­
tura wynosiła 17 500 złotych. W roku 
ubiegłym ok. 10 OOO. Wydział Zdro­
wia w 1987 roku dysponował na 
cele pomocy kwotą ok. 167 mln zło­
tych. Niby sporo, ale rozdzielając 
na poszczególne biedy w miastach 
i gminach, znacznie mniej od pot­
rzeb. Do tego dochodzą jeszcze su­
my od PKPS, TPD, PCK, ZBOWiD-u, 
Związku Inwalidów i Rencistów -
w sumie setki milionów jałmużny. 
Jałmużny dzielonej „po sprawiedli­
wości" w różnych rubrykach: za­
pomoga okresowa, jednorazowa, za­
siłek na remont, węgiel, odzież itp. 

BOGACI I BIEDNI (7) 

Każdy dorabia, bo z pensji nie 
wyżyje. Niektórzy na półtora, na 
dwóch etatach. Umysłowa i po go­
dzinach sprzątaczka (pół etatu). U­
mysłowy, a po pracy bierze torbę i 
roznosi listy. Pani inżynier wieczo­
rami piękni~ haftuje serwetki i 
sprzedaje po 2000-3000 złotych. 
Księgowa szyje znajomym, siedzi do 
późnej nocy. Inna szyje dla butiku. 

Ten ma plantację porzeczek, ten 
truskawek - w sezonie robota cięż­
ka, ale są pieniądze na zimę. Mają 
działki, część zbiorów sprzedają, 
reszta dla siebie. Już lżej. Albo jeż­
dżą do Turcji na handel, albo na 
zarobek do RFN (trzy miesiące bez­
płatnego urlopu). że nie wspomnieć 
o wyjazdach „za wodę". 

• 'li • z 1a1m11z11y 
Socjalne minimum: · rządowe 

11 OOO zł, wyliczone przez związki 
zawodowe - 13 OOO. Jerzy Urban · 
podał, że jedna piąta społeczeństwa 
żyje poniżej tego minimum. Żyje, 
korzystając z różnego rodzaju za­
siłków. Ci, którzy nie mają rent i 
emerytur, otrzymują od państwa co 
miesiąc 7000 -złotych. W wojewódz­
twie łomżyńskim korzysta z ' nich 

że to wszystko kropla w morzu 
polskiego ubóstwa, świadczy kolej­
ne posunięcie rządu. W roltu bie­
żącym ustanowiono fundusz inter­
wencyjny - w sumie 14 miliardów 
złotych, do pódziału na poszczególne 
województwa. W Lomży Wydział 
Zdrowia i Opieki Społecznej UW 
przeznacza te pieniądze przede wszy­
stkim dla dzieci kalekich, inwali­
dów, dla rodzin wielodzietnych. 

Jednakże wiele osób z obszaru te­
go minimum nie wyciąga ręki. Są 
zbyt dumni, by prosić o jałmużnę. 
Oznaczałoby to przyznanie się do 
swojej nędzy, przecież niezawinionej. 
Nie chcą się przyznawać. I po nich 
też nie widać ... 

w:ęcej od 
wojewody? 

Wojewoda łomżyń~kl zarabia 
61 OOO złotych (nie licząc wysługi 
lat), jego zastępcy - 55 OOO. Pierw­
szy sekretarz KW PZPR tyleż samo 
co wojewoda, sekretarze KW -
55 OOO zł. Prezydent - 57 ooo, na­
czelnicy ·- od 36 500 d.o 57 OOO zł. 

Przeciętna płaca w województwie 
łomżyńskim w czerwcu br. wyno. 

siła 37 OOO zł (bez wypłat z zysku 
- 34 OOO). W roku ubiegłym średnia 
- 24 OOO zł (krajowa o ponad 5 OOO 
wyższa). W tym roku w łomżyńskim 
przemyśle zarabiano średnio . ok. 
41 OOO zł (w drobnym ok. 35 WO), w 
przedsiębiorstwach budowlano-mon­
ta:żo\vYch - ok. 39 OOO zł. Najniższe 
wynagrodzenie (łącznie z wypłatą 
z zysku) cdnotowano w łomżyńskim 
Oddziale RSW „Prasa-Ks·ą~ka-Ruch" 
- · 28 623 zł (dane WUS). 

Tyle dane statystyczne. Przypa­
trując się pensjom w poszczegól­
nych zakładach jest się bliżej praw­
dy i życia. W łomżyńskim Przed­
siębiorstwie Przemysłu Spożywcze· 
go średnia za czerwiec wynosiła 
47 200 złotych. Najwyższe średnie 
są w zaopatrzeniu - 60 OOO, a „ko­
miny" wyrabiają morderczą pracą 
kierowcy: ponad 81 OOO zł. Wyjeż­
dżają po 360 godzin, pracując w so­
boty, niedziele, po kilkanaście go­
dzin na dobę. Tyleż samo zarabia 
dyrektor. Najmniej otrzymują do­
zorcy i pracownice ręcznie pakujące 
glukozę: 28 OOO zt 

W „Narwi" €rednia .za czerwiec 
jest ok. 10 OOO zł niższa niż w za­
kładach ziemniaczanych - 37 400. 
Najwięcej ząrobili (kosztem zdrowia 
I wypoczynku) maszyniści -kotłów i 
dyspozytorzy: ok. 7 4 OOO zł. N aj­
mniej uczeń tkacza: ok. 16 OOO zł. 
Dyrektor - 67 OOO (bez premii z zys­
ku, której jeszcze nie naliczono). 

Kierowcy w PKS (z wielomlł nad­
godzinami) otrzymują teraz ok. 
66 OOO zł, bez nadgodzin, za ośmio­
godzinny dzień pracy zarobiliby 
32 500 zł. Za tę kwotę nawet na 
poziomie rządowego minimum trud­
no byłoby utrzymać trzyosobową ro­
dzinę. 

· Poza statystyką są następne nie­
pokojące dane: 70-80 prqc. robotni­
ków i robotnic odchodzi ttie na 
emerytury, a na renty, Cjężko scho­
rowani (choroby krążeniowe , wrzo­
dy żołądka, reumatyzm, cukrzyca 
itp.) odchodzą wyeksploatowani, nie­
zdolni do „dorabiania". Dorabiali 
całe życie nad siły. ' 

Trudniejsze do oblicŻenia są śred­
nie rzemieślnicze. Bo rzemieślnikiem 
jest i milioner, I ten co miotły ro­
bi, i taksówkarz. . . : . . . 

- Nie mamy pełnych dochodów 
stwierdza Henryk Lepkowskł. 

kierownik z Urzędu Skarbowego. -
To, co !'wykazują, to jedynie 40-60 
proc. prawdy. Oni o tym wie'dzą, 
my też. 

ifo..,_iec z końcem. 
Polak żyje z nadgodzin, z dodat­

kowej pracy. Za granicą taki do­
datkowy wysiłek służy do tego. by 
mieć · coś super: lepszy samochód. 
dom czy wycieczkę do Australii. U 
nas - · do wiązania końca z końcem. 
Do tej dodatkowej pracy dopasowy­
wane są ceny. Rosną szybciej niż· 
płace za nadgodziny. 

Wszystko to wpływa na to, jacy 
jesteśmy. Mieszkaniec Łomżyńskie­
go (i chyba nie tylko) coraz mniej 
potrafi racjonalnie wypoczywać. 
Coraz mniej ma pomysłów na ż~7-
cie godziwe, z momentami radości, 
satysfakcji, dowartościowania. Cala 
jego .energia kumuluje się w pracy 
(nieraz wręcz ogłupiającej), by u­
trzym~ się na dostatecznym pozio­
mie, by przetrwać. ··Nieraz spłaca1ąc 
pożyczki przez całe życie urządza 
mieszkanie. 

Samochód (nawet ten najtańszy) 
I telewfzor, to są przedmioty luksu­
su. Takle mamy myślenie. Telewi­
zor kolorowy? Popłoch. To są pra­
wie trzy -p-ożyczkl (po 100 OOO zł) -
nte do spłacenia. Teraz spłaca seg­
ment, bo po 11 latach czekania do­
stał większe mieszkanie. Gdv dzi -
ci już dorosły i prawie że opusz­
czają rodziców. 

Kowalski wali się po 16 godzinach 
jazdy. Nieprzytomny ze zmęczenia. 
Trakowa siedzi do drugiej w nocy 
- przepisuje na ma~zynie prace dv­
plomowe. Następne już czekają. Ten 
naprawia samochó,d znajomemu, 
tamten remontuje mieszkanie. Slu­
sarz „złota rączka" kładzie po go­
dzinach „amerykanowi" boazer1 . 
Tu cała rodzina już· drugi tvdz\e1\ 
obrywa porzeczki na plantacji (za 
kilogram dostają 80 zł). 

I niech ml nikt nie n16wl, że Po­
lacy są leniwi, nie potrafią praco­
wać. Tyle że „gorzko, gorzko nam''. 

ALICJA NIEDZWIECKA 

' 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

SuwaHrnch trwaj~ ostatnie przesłu­
chania st:-on. 

Powód : Romuald Karczewski, rol­
nik-osadnik z kolonii Grodzisko w 
gminie Banie Mazurskie. 
Pozwa1~y: Spółdzielnia Usług Rol­

niczych z Baó Mazurskich. 
Przedmiot sporu: odszkodowanie 

za · łubin zni~t.czony w tral{cie do­
suszania po zbiorze w październiku 

1984 roku ornz za.. nie zebrany 
jęczmień w roku 1987. 
Sędzia stawia Jeszcze kilka pytań. 

po czym zamvka rozprawę. 

Za dwH dni ogl0szony będzie wy­
rok. 

* 

S<ido~e przepychanki rozpoczęły 
się w sierpniu 1985 roku. Do sądu 
rejonowego w Giżycku trafił wów­
czas pozew SUR-u z Bań Mazur­
skich przeciwk.o Karczewskiemu 
Spóldzieln-ia . domagała się wyegzek­
wowania należnego jej pół miliona 
złotych z niewielkim okładem. Za 
to, że: „w miesiącu wrześniu, paź­
dzierniku i l.istopadzie 1984 r. po­
wód wykonywal u pozwanego ko­
szenie bizon em, kultywację, trans­
port, orkę i- bronowanie, za które ten 
dotychczas-nie zaplacil. Na podstawie 
poręczeń i ponagleń przez tut. U­
rzęd Gminy, zostal.a wykonana orka 
wiosenna, za którą też pozwany nie 
zaplacil wynikłej należności [ ... ]" -
napisano w pozwie. -

, Ponieważ spór szedł o ponad pól 
miliona, sąd rejonowy odesłał spra­
wę do in tancji wojewódzkiej w 
Suwałkach . \V grudniu zawyroko* 
wano: rolnik musi zapłacić, i basta. 

Wyrok - wyrokiem, a życie -
sobie. ąiużnik nie zapłacił, jako że · 
jego kiesa świeciła pustym dnem. 
Komornik, skierowany do egzeku­
c,ii, też niewiele wskórał. W . ciągu 
dwóch lat borykania się z pięćdzie­
sięcioma oporn}-Tńi ·hektarami Ro­
muald Karczewski nie zgromadzi1 
mienia, "R-tó1·e urzędnik mógłby ·za.: 
jąć. 

-- T aki bamber, a nie ma grosza? 
- dziwowali się ·w urzęda.ch. -
Toż dzisiaj chłopstwo śpi aa· forsie 
i nie wie, na co ją wyd.awać! Pól­
miliona dla takiego, to tyle co splu­
nąć ... 

Rolnik tylko ręk<i machał. A cza­
sami zastanawia] się, czy warto 
było wdawać się w tę . kołomyję z / 
osadnictwem. .,V/ar to!" - prze­
konywał sam siebie, i brnął dalej . 
„1nni jakoś sobie radzą, dam radę 

i ja!" - m .} ślal. · 
Inni - to sied mdziesięciu paru 

osadoi~ów w województwie suwal­
skim, którzy od roku 1982 - lub lat 
późniejszych - z rozmaitym powo­
dzeniem próbują swoich slł na roli. 

Program osadnictwa zatwierdziły 

władze wojewódzkie we wrześniu 
1982 r., gdy stało się jasne, że nie­
pokojąco wzrasta liczba odłogów, 
a równocześnie spada liczba chęt­
nych do ich uprawy. Formalnie 
wiele z tych „nieczynnych" hekta­
rów należało do .PGR, SUR, POHZ, 
itp. Część była w dyspozycji Pań­
stwowego I•'unduszu Ziemi. Ile ich 
było - nie wiedzlal ' tak naprawdę 
chyba n ikt. 

Natomiast niepodważalnym fak­
tem jest, że w programie przewi.­
d ywano utworf.enie 110 gospodarstw 
osadniczych na powierzchni . ok. 
32PO ha. Ola 65 była nawet gotowa 
tzw. b aza · budynkowa, 5 można było­
by qddać osadnikom po wcześniej­
szym wyeksmitowaniu z nich eme­
rytów· i rencistów. 40 dalszych ....;;,. io 
praktycznie nieużytki, · które kiedyś 
PGR-y brały lekką : n;ką; bardziej 
dla towarzyszących temu pokaźnych 
dotacji, ni:l dla powiększenia pro­
dukcji. W 1982 r. okazało się, · że 
gospodarstwa uspołecznione „chcia­
lyby przeha.zać · część gruntów dla 
nich n ieekonomicznych, a nie ·:znaj­
dujących nabywców miejscowych. 
Przeważnie są · to arunty pozbawio­
ne zabudowań, dogodnych dojazdów, 
wymagające dużych naklad6w fi­
nansowych na przystosowanie ich 
do produkcji rolniczej", jak napisa­
no w progrą.mie. 

Oferta władz zapeW"niała kredyt 
na zakup gospodarstwa, . obniżoną 
cenę zakupu, przydziały maszyn ze 
specialnej puli\ wojewody.„ 1 w za-
sadzie n ic więcej. · 
Dziś, po pięciu latach, większość 

osadników klnie w żywy kamłeń 
tego 

1
(tych ?), co dal im ziemię bez 

gwaranJ~i dalsiych ~wiadczeń. 

Są i tacy, którym wiedzie się sto­
sunkowo dobrze - ale dzieje się tak 
z dwóch przyczyn. Jedni mają za­
pewnioną pomoc rodzin 1 znajomy.eh· 
oraz tzw. znajomości. Inni gospo:-

darują na glebach dobrze uprawio­
nych i stosunkowo łatwych do u­
prawy. Mają · szczęście, można by 
rzec. 

Ci zdani wyłącznie na siebie, jak 
Romuald Karczewski, nie mają lek­
kiego życia, Próbują różnych spo­
sobów: ;eżdżą Ze granicę, „na sak­
sy", wołają o pomoc w sądach i 

_ urzędach, a czasem, kiedy już des­
peracja dochodzi kresu, zdają się na 
spruwiedliwość z tamtego świata. I 
porzucają gospodarstwa·. znikają, u­
ciekają ... 

* 
Romuald Karczewski jeszcze trwa 
Już piąty krzyżyk dźwigał na kar­

ku, kiedy postanowił, że wreszcie 
raz w życiu zrobi fo, na co napraw­
dę ma ochotę. 

Przedtem układało się rozmai cie: 

to lepiej, to gorzej. Jak w · życiu. 
Jako elektryk nie miał w zasadzie 
kłopotów z pre.cą i utrzymaniem 
siebie i rodziny od pierwszego d o 
pierwszego. 

Po Sierpniu zamarzyła mu się nie­
zależność i samorządność. Grudzień 
uciął te marzenia, a aktywność Kar­
czewskiego zapamiętano, gdzie trze­
ba. Musiał - jak twierdzi - coraz 
częściej zmieniać pracę, bo wszę­
dzie komuś przeszkadzała jego 
przeszłość. W końcu miał tego dość. 

W 1983 r . usłyszat o programie 
osadnictwa w Suwalskiem. · Przemyś­
lal wszystkie aspekty sprawy. Ob­
gadał rzecz ze znajomymi. „Raz ko­
zie śmierć" - zdecydował, 1 złożył 
podanie w Urzędzie Gminy w Ba­
niach Mazurskich. 

W . zasadzie spełniał wymogi sta­
wiane kandydatom na osadników. 
Papier świadczący o kwalifikacjach 
(kurs ogrodnika na poziomie zasad­
niczej szkoły rolniczej) - miał. 
Stosunek do służby ·wojskowej ure­
guiował już dawno. Uzbierał" też 
trochę pienięqzy - na początek. 

Nie mieścił się w jednym punkcie: 
nie · by ł młodzieniaszkiem, _ani ni e 
miał następcy do przejęcia po nifn 
gospodarstwa. Ale z takiej błahost­

ki jakoś nikt nie robil problemu. 
Otrzymał w banku kredyt na za­

kup gospodarstwa i jesienią 1983 
roku osiadł w Grodzisk1:1 na 50 hek­
tarach. Zamieszkał w połówce ru­
dery, która przed iaty służyła za 
mieszkanie pracownikom pegeeru·. 

Miał" ambitne plany, podbudowane 
precyzyjnymi - tak mu się \Vyda­
wało - óbliczeniaffii. Nie miał ma­
szyn i sprzętu. Nie mtał tez zoyi 
wiele· pieniędzy. Tu · się przeliczył 
Kiedy popros·ił o kredyt obrotowy. 
na zakup nasion i uprawienie zie­
mi przed pierwszą zimą na swoich 
wlo~ciach, odmówiono mu. 

- Nie miał pan produkcji w tym 
ro~u. nie dostanie pan kredytu -
uslyszal. To, że był osadnikiem, w 

niczym nie mogło zmienić obowią­
zujących przepisów 

- W tym momencie po raz pier­
wszy życie rozminęło się z dekla­
racjami i obietnicami programu -
mówi rozgoryczony. 

W końcu jakoś się wystarał o pie­
niądze. Na wiosnę zasiał łubi n. 

- Dziś wiem, że to był błąd .. Na 
tej glebie, w takim a nie innym 
klimacie, nie mógł się. udać. Nikt 
mi jednak nie uświadomił ryzyka, 
nikt nie pomógł... . 

Lubin, choć nie rekordowy, jed­
nak urósł. Tyle, że rok był ·bardzo 
mokry i wegetacja opóźniona. W 
październiku ziarno nie było jeszcze 
do końca dojrzałe, łodygi zieleniły 

slę na trzydziestu hektarach. Za­
mówił więc Karczewski desykację 

uprawy. Pegeerowsld helikopter wy­
lał na łubin reglon, którv zasuszył 
na pniu całą plantację. Pilot miał 
przy okazji stwierdzić, że z takiej 
połaci właściciel powinien wyciąg­

nąć sporo grosza. 
Romuald Karczewski z nadzieją 

oczekiwał dnia, w którym zacznie 

liczyć pieniądze. Zamówił w SUR-ze 
kombajnowanie i przewóz łubinu , 
a w oleckiej Centrali Nasiennej -
suszenie przywi ezionego ziarna. 

Kombajny jeździły po polu Kar­
czewskiego dwa dni. Zebrany łubin · 

sypano na przyczepy. W drugim 
dniu, z samego rana, miał przyje­
chać ciągnik i odprowadzić pierw­
szą partię do Olecka. Tam rozpalo­
no piece w suszarni i czekano spe­
cjalnie na łubin Karczewskiego. 
Około 7.00 ro1nik zadzwonił do 

spółdzieln i , żeby przypomnieć o cią­
gniku. „Przyjedzie, uspokój się 
pan ... " ...- usłyszał czyjeś zapewnie­
nie. Kiedy minęła 10.00, a tt·aktora 
nie było, zaczęło go nosić. Dopiero 
koło 14.00 przyjechał traktor, ale 
kierowca niczego nie mógł powie­
dzieć p przyczynach opóźnienia. 

Przed piętnastą dojechał wraz z 
łubinem do Bań. Prezes rezlożył 

ręce: - Awari"ę mieliśmy, -innych 
wolnych ciągników nie było pod rę· 
ką ... 

Karczewski zaklął siarczyście, za· 
groził ·prokuratorem i stwierdził, że 
od tej chwili nic go nie obchodzi. 
Lubin musi zostać wysuszony, i to 
szybko, bo w przeciwnym razie 
spleśnieje. Był piątek przed wolną 
~obotą. 

Zadzwonili do Olecka - telef on 
w Centrali Nasiennej nie odpowia· 
dał. Pozostawały trzy możliwości: 
zsypać łubin..pod wiatą w spółdziel· 1 
ni, a w poniedziałek wieźć do su· 
szenia; „w ciemno" jechać do Olec· 
ka i ściągać pracowników suszarni 
z. domów; suszyć w pobliskim pege· I 
erze. 

Wybrali trzecie rozwiązanie. Kie· 
rownik zakładu rolnego po koleżeń· 
sku przyjął nie zaplanowaną robotę 
od prezesa spółdzielni. 

W poniedziałek ciągnik z dwie· 
ma przyczepami łubinu wtoczył się 
na plac CN w Olecku. 

- . Panie Karczewski, my tego nie 
kupimy od pana,. jesteśmy za bied· 
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· A swoją drogą, skąd pan masz 
~1ie kawy'? - usłyszał iror:tic_zne p~­
t~ie któregoś ~ pr~cowmkow .. Nie 
bardzo zrozumtał za~t,. a luedy 
wreszcie dotarło do mego, ... w czym 
rzecz _ ręce ~u opadły. . 

_ za wiadomi my pana - pocie-
szał dyrektor. . . -w pegeerowski.eJ susLarni, prz~sto-
owanej do rob1en1a pasz z z1elo­
~ek, jego łubin został .spalon~: ~fek­
ty' rocznej pracy miały POJŚC na 
śmietnik. . 
Stanęlo jednak na tym, :--.e ~en-

trala Nasienna zba?a war~osc bi_ol?~ 
giczną trefnego ziarna i - 3esl1 
nada się na paszę - poszuka kup-

caWiadomość nadeszła po miesiącu. 
Lubin należało jednak prz.ynajmniej 
trochę oczyścić. 

przez kolejne tygodnie Romuald 
Karczewski mozolni,e szu.nowa~ łu­
bin, sypał do workow, ~rz~nos1l · n.a 
plecach do stodoły, w .ktoreJ usta~1ł 
maszynę do czyszc ... enia. ~V grudniu 
zawiózł do Olecka trzy i pół tony 
ziarna. Po doczyszczeni u, w maga­
zynie CN znul

1
az.lo się nieco f?On.ad 

trzy tony. Ro.lnik dosiał kwit na 
l6'7 tysięcy zlotych. 
Ponieważ liczył na jakieś 700-:­

-800 tysięcy, wszelkie kalkulacje 
·wzięty w łeb. nSpóldzielnia spiep­
rzyła robotę, więc należy mi się 
odszkodowanie'' - pomyślał. Per­
traktacje - w s:.1mej SUR, w zwią­
zku wojewódzkim i Bóg wie gdzie 
jeszcze - nie dały rezultatu. Kie­
dy dodatkowo w rok później spół­
dzielnia przez sąd upomniała się o 
należność z jego strony, postanowil 
odpowiedzieć tym samym. 
Minął jednak jeszcze jeden rok, 

nim ostatecznie skierował sprawę po 
sądu. Dlaczego zwlekat? Nie wiado­
mo dokładnie. :Może nie chciał za­
ogniać sytuacji, i tale już trudnej? 
SUR jest w końcu praktyczniee mo­
nopolistą na usługi. Bez własnego 
sprzętu musiał wcześniej czy póź­
niej dogad}'\\'ać się ze spółdzielnią. 
Może zbyt wiele czasu i zachodu 
poświęcał załatwieniu ciągnika? O­
trzymał przydział dopiero w · roku 
1965, a na kupno musla1 zaciągnąć 
ltredyt. W dodatku, bodaj jako je­
dyny rolnik w województwie, uzy­
skał kredyt 100-procentowy. C.entra­
la BGŻ w Warszawie wyjątkowo 
zwolniła go z obowiązku wpłaty go­
tówką 5 procent ceny. 
Miał ciągnik, ale bez maszyn to­

warzyszących. Rok 1985 i następny 
upłynęły mu na zmaganiach z o· 

· porną ziemią, pogodą, własnym nie­
przygotowaniem, rodziną i sąsiada­
mi. Nawięcej - jak twierdzi - mo­
głaby pomóc gminna slużba rolna. 
Nie pomogła. 

- Nabijać . się ze mnie, głupot')· 
naokoło opowiadać, to umieją -
podsumowuje ze złością. - Ale żeby 
najdrobniejszą sprawę pomogli za-
łatwić, to nie. ~ 

Nie wiodło mu się przez te lata, 
o nie. Rozwiódł się z żoną. Dokład­
niej biorąc - ona odeszła, nie mo­
gąc znieść życra w prymitywnych 
warunkach, bez większych perspek­
tyw i nadziei na przyszłość. Wid­
mo bankl'uctwa zaglądało mu w 
oczy, a komornik pilnie śledził .jego 
ko.nta. Tak zwana opinia publiczna 
w gminie bierze go na języki. Co 
zl~śliwsi mówią „jak z Karczew­
skiego rolnik'' o kimś, komu się nie 
Wiedzie. 

- Wiem, że za naukę trzeba pła­
cić - mówr o sobie. - Uczę się 
na błędach, ponoszę straty, ale jesz­
cze wyjdę na swoje. Nie za dwa, to 
za pięć lat. Nie dam się zeżreć tym, 
co mają pieniądze albo władzę. 
Sprawiedliwość musi być. 

W pozwie procesowym przeciwko 
Spółdzielni Usług Rolniczych w Ba­
niach Mazurskich wyliczył: za zmar­
nowany łubin należy mu sl~ 848 
tysięcy, za zbędny transport - 16,5 
t~s~qca, za to, że nie osiągnął póź­
llleJ, planowanych korzyści (osiąg­
n~łby je, gdyby zainwestował pie­
niądze uzyskane za łubin) ~ okrąg­
ł;y milion. Z odsetkami - l 948 ty­
sięcy złotych. 

W listopadzie 1987 roku rozszerzył 
Powództwo o dalsze 850 tysięcy. 
. - Przez nich zmarnowało się z bo­
ze na pniu, więc niech płacą - u­
zasadniał swoje roszczenia. 
Wiosną tego roku posiał 30 hek­

t~rów jęczmienia. Rok był znów 
niezbyt łaskawy dla rolników -
mokry, zimny. Zaniedbane pole 
Karczewskiego nie wyglądało dob­
rze, kiedy nadeszła- pora zbiorów. 
~zadkie zboże, chwasty przerasta­
Jące uprawę - nie zachęcały nikogo 
do. ~niwa. Miał więc rolnik trud­
nosc1 ze znalezieniem kombajnu. 
Prywatni posiadacze sprzętu rezyg­
nowali jeden po drugim, obejrzaw­
szy pole. Pegeer tak samo. Do SUR 

• 

rolnik nie miał po co iść. Długi, 
sprnwa w sądzie - nie miał szans. 

Afera wybuchła, kiedy w trakcie' 
gminych dożynek zgłosił się do na­
czelnika i · powiedział, że jego trzy­
dzieści hektarów ciągle stoi w polu. 

Nazajutrz kilkuosobowa komisja 
przygl~dala się, jak kombajn ze 
spółdzielni kosi wytypowany Śk.ra­
wek pola. Po godzinie ek peryment 
przerwano. vV protokóle napisano: 
„podczas koszenia zboża u Ob. Kar­
czewski Romuald we wsi Grodzisko 
w przeciągu Z godz. koszenia na naj­
lepszym areale . zasiewu skoszono 
600 leg jęczmienia. „ W związku z 
tym przyjmuje się średni p lon 600 
kg z 1 ha". 

- Bujda - twierdzi rolnik. 
Zaniżyli plon. I wcale nie kosili na 
najlepszym kawalku, tylko „jak le-
ci'' ... 

Rzecz działa się 5 października. 
Spółdzielnia obliczyła, że nie o­

płaci się jej koszenie jęczmienia. 
Przyciśnięty przez naczelnika preze.s 
miał oświadczyć: „Dajcie nakaz na 
piśmie, to będę kosić". 

· Były ró.tne propozycje załatwienia 
sprawy. Może tak: spółdzielnia wy­
śle jeden kombajn, rolnik sprzeda 
ziarno zebrane w ciągu Jednego-dnia, 
od razu zapłaci spółdzielni. Naza­
jutrz tę operację powtórzy się - i 
tak dalej, aż do skutku. Ale ta pro­
pozycja uF>adla. Ktoś inny zapro­
ponował: wyslać harcer..zy ! Nauczą 
się szacunku dla pracy rolnika, od­
robią. godziny pracy społecznej ... 
Spółdzielnia zgadzała się, w osta~ 
teczności1 z.ląć jęczmieó, ale pod 
wąrunkiemJ że dlużnik \Ą.711iesie 
przedpłatę - 200 tysięcy złotych. 
Karczewskj nie miał pieniędzy, więc 
i ta '\Versja upadła. 

Kombajny stały spokojnie w bazie. 
Minął listopad, zaczął się grudzień. 
W pierwszym tygodniu spadl ~nieg. 

• 

Panie, z tym Karcze\vskim to 
jeden w~elki kloP.ot, tyle powiem 
- naczelnik gminy Banie Mazur­
skie, Ętefan Kontrolewicz z namasz­
czeniem składa ręce, a na czoło 
przyobleka wyraz zatroskania. -
Jak trzeba u niego zaorać albo za­
siać, zawsze się odbywa narada w 
gminie. On z kolei zawsze oblecUJt, 
przekonuje, że się poprawi, a po­
prawy nie widać. Nie umie gos­
podarzyć, ot .co ... 

- Powinien kupić 10 hektarów, 
nie 50 - ocenia Michał Fil. kierow­
nik referatu rolnego. - Powinien 
mieć rodzinę. Sam nie pot·adzi. .Ni ­
kogo nie słucha, uważa się za naj­
mądrzejszego. W pierwszym roku 
zmienił plan zasiewów, ze zbóż na 
łubin. Pytam go: „Dlaczego ?" „Bo 
umiem liczyć", on na to. No i się 
przeliczył... 

- Tak„. Mamy kłopot z _Karczew­
skim. Bankrut z niego. Jak nie do-

stanie konkretnej pomocy finanso­
wej, zginie - martwi się naczelnilc 
- ... rocm~ , • nasze.i winy w tym, 
że psuje nam opinię. Za lekko go 
potraktowaliśmy na początku, zbyt 
łatwo dostał ziemię. Gdyby były 
większe utrudnienia, mo;i;e n::i jego· 
miejscu znalaztby się Jep-;zy gos­
podarz? 

Obaj panowie zgadzają się z opi­
nią, że chyba Jednak program os:.i­
dnictwa nie został do konca prze­
myślany i dopracowany. Brakuje 
iudz1 , ziemia leży nl.eu!wa wiana. 
Tylko w ich gminie będlie tego o­
koło setki hektarów. 

Kazimierz Oszmia(1ski z Gminńe­
go Komitetu ZSL starannie dobiera 
słowa, bo w sprawie Karc.Lewskiego 
nic pewnego ani oczywistego po­
wiedzieć się nie da. 

- Sądzę, że zbytnio zawierzył pa­
pierowym kalkulacjom. Liclył na 
kredyty, a jak t) eh zabn1ldo, wszy­
stko· się posypało. Ale to nie tylko 
jego wina, jeśli można w ogóle mó­
wić o winie. Z sześciu osadników 
w naszej gminie tylko trLech jako 
tako prosperuje. Pozostali ledwo 
ciągną. Może więc ktoś inny odpo­
wiada, przynajmniej cz~ściowó, z:a 
toki stan rzeczy? 

* 
Pochmurne przedpołudnie ostat-

niego ch1ia rolru 1987. -
W największej sali Sądu \Voje­

wódzkiego w Suwałkach sędzia 
przewodniczący czyta wyrok w 
trzech sprawach o odszkodowanie. 
Sprawa Karczewskiego jest ostat­
nia w kolejności. 

Rolnik z nlepokojem, ale i na· 
dzieją czeka, aż z ust sędziego pad­
nie sakramentalne: „W imieniu Pol· 
sk1ej Rzeczypospolitej Ludowej .. !' 

W toku przewodu pozwana spół­
dzielnia najpierw próbowała prze­
konać sąd, że feralny łubin uległ 
samoistnie zwęgleniu wskutek zapa· 
rzenia się na przyczepach (stal tak 
od soboty do poniedziałku). Później 
udowadniano, że Karcze\vski sarn· 
dopuścil do zapleśnienia i zwęglenia 
łubinu, źle go przechowując przez · 
dwa miesiące (od suszenia do sprze· 
daży w CN). Na koniec pełnomoc­
nik SUR przyznał, że uwzględnia­
jąc interes rolnika i własne niedo­
patrzenia, spółdzielnia może zapro­
ponować powodowi odszkodowanie· 
rzędu 100 tysięcy złotych. · 

Karczewski omal . nie par knął · 
śmjechem, kiedy to usłyszał, i o żad­
nej ugodzie ani chciał rozmawiać. 
. Co do jęczmienia, spółdzielnia ka­

tegorycznie zapowiedziała, że nie ' 
.poczuwa się do najmniejszej nawet 1 

winy. Nikt. z nikim umowy nie za· 
wieral, więc z jakiej racji SUR ma 

- płacić za błędy i nieudolność osad­
nika'? 
Najwięcej kłopotu miał sąd z u-

staleniem faktyczne.i ilości 1 war­
tości łubinu zebranego jesienią 1984 
roku na polu Karczewskiego. Przy­
czepy z ziarnem ani razu nie prze­
szły przez wagę (przed ostateczną 
sprzedażą, co nastąpiło dopiero w 
~rudniu w Ol~cku). , 
Biegły sądowy przyjął taką wer­

sję: średnia skupu, w~liczona w CN 
w Olecku, · obejmująca teren dzia­
łania centrali, powinna odt'owiadać 
również . dla plonu rolnika z c ·ra­
dziska. Przemnożył \vięc 342 kg 
skupione przeciętnie z 1 ha przez 
25 hektarów Karczewskieg'O i otrzy­
mał 85,5 kwintala. Tyle - teoretycz­
nie - zebrano u niego. Rolnik 
twierdził, że musialo być więcej. Do 
suszarni odwiózł przecież sześć przy­
czep, 8 od~bral cztery. 
Sąd przyją wersję biegłego. I 

właśnie ogłasza wyrok: 
„[ ... ] Sqd · zasądza od pozwa-nej 

sp6ldzielni na rzecz powoda 114. 480 ' 
zlotych {.„]". 

W uzasadnieniu pisemnym, które · 
otrzymał dwa tygodnie p6zniej, na­
pisano: „mając na względzie wszy. 
stkie okoliczno~ci, Sąd uznal, że po­
wód przyczynił się do powstania 
szkody w 60 pToć., a pozwana spół­
dzielnia - w 40 proc." Przeczytał 
jeszcze, że skoro nie było umowy w 
sprawie koszenia jęczmienia, sąd 
oddalił tę część powództwa. 
Sprawiedliwości stało się zadość. -· KAZIMIERZ SOBECKI 
P.S. W czerwcu br. Karczewskie­

mu zajęto i zlicytowano ciągnik. 
Bank nie chce nawet słyszeć o dal­
szych kredytach. 

J eden z -lomżyńskich lekarzy, za­
mieszkały na wsi. pr1wdopodobnie 
od 1982 r. bezskutecznie zabiega o 
zalo~enie instalacji do butli gazo­
u.:ej. Mimo że w t.ym czasie decyzje 
w podobnych sprawach zapcidaly w 
stosownym wydziale Urzędu Woje­
wódzkiego, lekarz - nie iiczqc się 
z deficytem papieru w kr~ju 
zasypywał dyrekc3ę Komunalnej 
Rozlewni Gazów Płynnych „Koroaz" 
jednobr.:miqc.ymi podaniami, notabe­
ne bez uzasadnienia prośby. Na jed­
nym zaś, z 13 iipca br., widnieje 
ponadto: .,Popieram ze względu na 
stan zdrowfa", opatr:::one podpisem 
i picczqtkq shtibową ... samego ubie­
gającego się. Rozsyta on również 
pracownikom „Korgazil" oświadcze­
nte, iż - ponieważ zakład odmawia 
mu zalożenia instalacji - on bę­
dzie odmawiat zatrudniony1n w 
„Korr;a;:;ie" leczenia, by pozostać w 
zgod=ie z log i ką. Nasuwa się py­
tanie, a co z lekarską e tyką? 

-e--
. 

Tylko pieńki po=ostaly po czte­
rech okolo dwud:::iestoLetnich topo­
lach za zapleczu pa wilon6w wzno­
s.:onych przy ui. Świerczewskiego. 
Milośnicy pr::;yrody powiadają, że 
lepiej byto nieco ina.czej zlokalizo­
wać szam.bo, wla§ciclele posesji uz­
naii jednak. widocznie, że lepiej po­
zb·yć się drzew, w które ulica 1 
Maja, jak wiadomo. obfituje. 

-e-
Pewien lomżyfi.ski taksówkarz 

V'CZeśn.ie zaczqt preorientację zawo­
dową ; swego syna, zdecydowanego 
ma.lolata. Jako mistrz kierownicy 
przekazywal mu swe umiejętności 
prowadzenia. poioneza. Któregoś 
dnia syn, znudzony towarzystwem 
ojca i jego kumpla, który przyje­
chat w odwiedziny swoim samocho­
dem, wyszedł z domu, wsiadl do 
poloneza przyj:zcieta ojca i pojechai 
w siną cUil. Trz-eba przyznać, że oj­
ciec chlopaka nie byt tq dcmonstrac­
jq wyników nauczania zachwycony . 
Być może zdał sobie przy tej okazji 
sprawę, że dzieci należ?.J n·ie tylko 
uczyć, lecz i wychowywać. 

~e-

Upalny tydzień tegoroc:::ne.go lata 
da.i się we znaki również redal<.Lo­
rowi „Spięć", który dowodził. że 
rolnikowi z Trzciannego bliżej do 
Łomży niż do Biategostoku.. Aku'rat 
mieązkańcy Tn:cian!Lego, jak i Go­
niqdzą., od kilku.nastu. lat dowodzq 
czegoś przeciwnego: że nie tylko bli­
żej, ale i wygodniej dojechać im do 
BiaLegostoku niż do Łómży. 1 to oni, 
niestety, mają rację. 

:-0-
W lipcu, wraz z ponownie ro2bu­

d::onq u wielu lomżan tęsknot.q za 
ba.senein pływackim, poj:iwi! się od­
dolny, nieformalny postrulat prze­
pompowania wody z Narwi do daw­
nego retencyjnego zbiornika ścieko­
wego PTzedsię.biorstwa PTzemyslu 
Spożywczego. Niestety, spełnienie te­
go za my stu nie byłoby poczqtkiem 
nowej ery. zwanej basenową, w 
Łomży, lecz jedynie podlrzy1nywa­
nieai tradycji .istnienia szamba w 
pobliżu PPS. Pr.zy okazji przypomi-
112 my, U~e kqpiet w Narwi, a także 

isie nie jest w tym roku zalecana. 

Kanikuła spr::yja nie tylko świe­

żym pomyslom, lecz i tradycyjnym 
plotkom. Gdy wladze regionu i 
miasta urlopują, podwladni kombi­
nują, kto pójdzie „w 1ninistry", kto 

o zastqpi, a kto - zastępującego. 

edni mają potwora w Loch Ness, 
innym pozostają zag1dki polity~~ 
kadrowej. 

Naczelnik gminy zamierza nakło­
nić osadnika do pr.zekazania gospo­
podarstwa na skarb pat1stwa. Do 
setki odłogujących hektarów w gmi- ' 
nie dojdzie następne pięćdziesiqt. 
Kto· je weźmie? (K.S.) 

-e-
Nagrodę <::« najleps::y 

odnia otrzymuje autor 

o uparty1n lckar~u. 
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R zucone ziarno padło na uro­
dzajną glebę. Coraz częściej 
nachodziły mnie myśli o szan-

sach uratowania Cyli. Godzinami 
rozmyślałem na sposobem realizacji 
szalonego zamysłu, choć czułem pod­
świadomie, że chyba nie wzięła ona 
zbyt poważnie moich słów, wypo­
wiedzianych w chwili uniesienia. 

Po przemyśleniu kilku prawdo­
podobnych wersji ucieczki, które 
przy dużej dozie szczęścia mogły 
rokować powodzenie, najbardziej 
kuszący, choć trudny do wykona­
nia i bardzo ryzykowny, wydał mi 
się plan, który postanowiłem w 
najkrótszym czasie przedłożyć Ta­
deuszowi, który pracował w maga­
zynie mundurowym. 

Do tej rozmowy doszio w pierw­
szych dniach czerwca. ""~J'łaśnie po 
parodnio.wej przerwie Ta "zik zja­
wił się u nas w magazynie, pragnąc 
porozmawiać z Reginą. Zanim za­
sygnalizował w workowni swoje 
przybycie, zdążyłem odwołać go w 
ustronną część magazynu, wolną od 
pracujących ludzi. Zdziwiony nieco 
tym tajemniczym postępowaniem i 
chyba dostrzegalną powagą na mej 
twarzy, spytał zaciekawiony: - Co 
jest, Jurek? Zdarzyło się -coś nie­
dobrego? 

- Nie, nie! - zaprzeczyłem skwa­
pliwie. - Ale mam z tobą do omó­
wienia poważną sprawę. 

- No to na co czekasz? Dawaj 
kawę na ławę! - stwierdził zachę­
cająco. 

- Nie spiesz się! Zanim powiem, 
o co mi chodzi, musisz orzysiąc, że 
nie piśniesz o tym nikomu. Nawet 
Reni. 

- A cóż to za tajemnica, ,Jurku? 
- spojrzał na mnie z uśmiechem. 
- Oczywiście, jak sobie tego ty-
czysz, przyrzekam milczenie abso-
lutne. ,,..--

- Dawaj rękę! - uścisnęliśmy 
sobie dłonie. Tadek był chyba uba­
wiony tym misterium. 

Obejrzałem się przezornie dooko­
ła; byliśmy zupełnie sami w pustej 
hali. 

- Słuchaj, Tadziu. Jeśli spełnisz 
mą prośbę, potwierdzisz maszą przy­
jaźń i koleżeństwo. Jeśli zaś brak­
nie ci odwagi, nie ma sprawy. Wy­
mażemy z pamięci tę rozmowę. 

- Mówże wreszcie, do diabła, o 
co ci chodzi. - Tadek spoważniał 
teraz. 

- O kompletne umundurowanie 
esesmana! - wyrzuciłem z siebie 
jednym tchem. 

Zapadła grobowa cisza. Sta~iśmy 
dłuższą chWilę jak dwa posągi. 

Pierwszy milczenie przerwał Ta­
dek: - Kompletny mundur? Dla 
ciebie? 
Potwierdziłem skinieniem głowy. 
Na twarzy przyjaciela wystąpiJy 

rdzawe rumieńce. 
- No, a ... do czego ci to potrze­

bne? - jąkaLsię, przygryzając war-
gi. . 

Wyjaśniłem mu perspektywę u­
cieczki z obozu razem z ,Cylą. Słu­
chając krę~ił głową i wzdychał, jak 
na mękach. 

- A wiesz, co by się stało, gdy­
by nakryli nas z tym mundurem? 

- „Czapa" na jedenastym bloku! 
- odpowiedziałem bez ogródek. 

- No widzisz. A moja matka cze-
ka na mnie i wierzy, że przeżyję. 

- Tadziu, pqwiedzialem przed 
chwilą; zdecydujesz sam i zapomni­
my o tej rozmowie! 

Z twarzy kolegi niczym z otwar­
tej księgi łatwo dało się odczytać 
wewnetrzną walkę, jaka rozgry­
wała się w jego duszy. Po dłuższej 

Jest maj 1940 roku, dziewiąty miesiąc okupacji. Trójka przyjaciół - Jurek, Edek i Staszek - w 
tajemnicy ucieka z do--nu z zamiarem przedarcia się na Węgry. MC1ją po 19 lot. Wskutek zdrady 
zamiast za granicę trafiają do więzienia w Nowym Sączu, potem w Tprnowie, stąd do Oświęcimia. 
Jurek otrzymuje nr 243... . 

W listopadzie umiera ·Edek. śmierć stała się czymś tak zwyczajnym, ie współwięzień pracujący 
w obozowym szpitalu mówi: w y k i to w a ł. 

W kwietniu 1941 do obozu koło Hamburga wywieziony został Staszek. 
Jurek, więzień pierwszego oświęcirllskiego transportu, „rolwagą" wozi trupy do krematorium, pa­

rokrotnie stoi w szeregu przeznaczonym do „wybiórki" na śmierć głodową w odwet za ucieczkę 
więźnia, przechodzi krwawą biegunkę. I wbrew „naturze" Oświęcimia - żyje. 

Nadchodzi rok 1943. Jerzy Bielecki znalazł się w komandzie pracującym w magazynach zbożo­
wych. Tu poznaje piękną Żydówkę z Łomży, Cylę Cybulską. Jej ojciec był przed wojną właścicielem 
młyna. Po wejściu Niemców do Łomży rodzina Cyli znalazła się w getcie, potem w .Oświęcimiu. Mat­
ka i. siostra od razu skierowane zostały do gazu, ojci~c i dwaj bracia przeżyli w obozie zaledwie 
parę dni. Między Jurkiem a Cylą rodzi · się wielka miłość. Jurek pomaga dziewczynie jak może: jest 
mu o tyle łatwiej, że szef komanda, esesman Pomplun mianował go kapo. Mijają miesiące. Niem­
cy rozpoczynają wyniszczać Żydów z niespotykanym dotąd rozmachem. Jurek boi się; ie któregoś 
dnia nie zobaczy jui Cyli. Pewnego dnia rodzi się w jego głowie szaleńczy pomysł i obiecµje dziew­
czynie: wyrwę cię stądl 

" 
. . 

BRAWUROWA UCIECZKA 

Swiat Cyli ginął bezpowrotnie. Jedynym jego śladem są dziś wrosnlęte w ziemie 
kamienie kirkutu przy ul. Rybaki. 

chwili ozwał się przyciszonym gło­
sem: - Jurek! Daj mi parę dni 
czasu na przemyślenie tej sprawy. 
Pożegnaliśmy się serdecznie. Ta­

dek zrezygnował dziś z zobaczenia 
_Reginy. · 

• 
Nasze magazyny w tej porze ro­

ku opróżnione były prawie zupeł­
nie ze zboża. Od ubiegłej jesieni. 
kiedy to leżały tu we wszystkich 
halach kopiaste pryzmy ziarna, re­
zerwy nasze zmalały do niezbęd­
nych zapasów, koniecznych do u­
trzymania ciągłości przemiałów we 
młynie, oraz do przetarcia na karmę 
dla licznych ferm hodowlanych. 
czy na inne potrzeby Landwirtscha­
ftu. Dysponowaliśmy też „prywat­
nie" sporym zapasem pszenicy, po­
wstałym na skutek moich jesien­
nych sztuczek z przyjmO\~.raniem 
„wilgotnego" ziarna z omłotu .. a któ­
ry teraz bardzo przydawał się do 
wymiennego handlu z naszym od­
biorcą z SS. Nieraz zastanawiałem 
się, jak ten oberscharfilhrer "' robi, 
że jeszcze nie wpadł. 

.Vlfą_ce ~on . wy~kspediowaliśm~ 
w ciągu zimy 1 w10sny wagonami 
w głąb Rżeszy, a teraz tę resztówkę 
dla· pozorowania ciągłości pracy w 
kółko szuflowaliśmy i oczyszczali 
na „trierach". Nasi szefowie .oczy-

wiście uda wali, że nie widzą tej po­
zorowanej mistyfikacji, bo przecież 
nie byli na tyle głupi, aby zmniej­
czyć stan liczebny komanda, a tym 
samym ryzykować swoją niezbęd­
ność w działalności gospodarczej o­
bozu i narażać się na ewentualność 
oddelegowania na „Ostfront". Robili 
raczej wszystko. aby stan taki san­
kcjonować i głaskali nas, jak tylko 
mogU · pochwałami, niedostrzega­
niem uchybień, a nawet prezentami 
w postaci papierosów, których na­
wiasem mówiąc, w tym czasie 
myśmy im przekazywali dużo wię­
cej. 

Należy także zwrócić uwagę jesz­
cze na jeden ważny aspekt tego 
okresu. Może ktoś uznać to za nie­
pojęte, ale w tym właśnie czasie 
w historii obozów koncentracyj­
nych pojawił się ewenement, po­
zornie trudny do zrozumienia: ęses­
mani zaczęli szukać „przyjaciół" 
pośród więźniów. Dla mnie przy­
najmniej sprawa była zupełnie ja­
sna, zbliża się- nieuchronny k o­
n i e c i panowie z SS szukają 
przyszłych świadków, mogących 
złagodzić kiedyś orzeczenia trybu­
nałów i pomniejszyć ich udział w 
mordowaniu ludzi. Szczególnie rot­
tenfilhrer Titze wyróżniał się w 
pozyskiwaniu „przychylnych". Roz-

szyfrowałem go dosyć wcześnie. 
Prowadziliśmy polityczne rozmowy, 
za które jeszcze rok temu kazałby 
mnie rozstrzelać. Dziś podczas na­
szych „dyskusji" usprawiedliwiał 
się z przynależności do SS i tłuma­
czył, że y.;szyscy Volksdeutsche z 
Sudetenlandu zmuszeni zostali do 
wstąpienia do tej „organizacji". U­
dawałem, że nie rozumiem, na czym 
polegają te jego „usprawiedliwie­
nia", ale on wyjaśnił mi to dosad­
nie: - Słuchaj, Jurek! .Jak Filhrer 
zajął Czechosłowację, miałem do 
wyboru albo służbę w SS, albo nor­
malną• wegetację. Wybrałem SS. 
Teraz żałuję, bo mogłem sobie u­
prawiać własne gospodarstwo i 
wszystko mieć teraz w dupie. 

- Rottenfilhrer, wybór należał 
do pana. 

- Nie denerwuj mnie, Jurek! 
Sam chyba wiesz, jak wtedy było. 

~ 

Tadkowi nie trzeba było do na­
mysłu wielu dni. Nazajutrz przy­
biegł . do magazynów zdyszany: 
Jurek! Załatwię ci to, o co prosi­

. łeś. 

Zawirowało mi w oczach; pó pró-· 
stu trudno było uwierzyć, że to mo­
żliwe. ·Uściskałem serdecznie przy­
jaciela, w milczeniu dziękując mu 
za heroiczną decyzję. 

Kiedy ochłonąłem już z pierwsze­
go wrażenia, Tadzik poruszył sprawę 
technicznej strony przerzutu po­
szczególnych części mund11ru łącz­
nie z butami, pasem i kaburą na 
pistolet. Po wnikliwym rozpraco­
waniu szczegółów ustalone zostało, 
że poszczególne sorty dostarczane 
zostaną w trzech, 'względnie czterech 
etapach. Najpierw przyniesie bluzę . 
bo ta, jako najbardziej przestrzen- I 
na. a tym samym stosunk0\<\10 tru­
dna do przeszmuglowania, będzie 
musiała byc w kuble od śmieci. Z 
resztą nie powinno był większych 
trudności; buty na nogach, spodnie 
na brzuchu pod paskiem, a pas, ka­
bura, koszula wojskowa czy emble­
maty SS - to już „fraszka". 

Ustaliliśmy, że najłatwiejsze. do' 
naszycia na bluzie są dystynkcje 
rottehfilhrera. i w takim stopniu• 
przypadnie mi ·w przyszłości ode_: 
grać rolę esesmana. 

Oczywiście, muszę na to wszystko' 
przygotować pewny i bardzo sta­
rannie zamaskowany scho\vek. aby ' 
w żadnym wypadku nie mógł być 
nawet w razie poszukiwań odkry- · 
ty. Plan teoretycznie wyda•Nal si ę 
pewny i nieskomplikowany. ale tru- : 
dno było mieć jakąkolwiek pewność."1 

że jego wykonanie pójdzie łatwo i ' 
sprawnie. · 

Tymczasem zakończyliśmy spraw(! 
ustaleniem i obustronnym zobowią­
zaniem, iż w razie wpadki nikt z 
nas nie zdradzi, kto miał odebrać . 
przenoszone rzeczy, ani od kogo ·~ 

pochodzą. 

- Wiesz, Jurek, że wsypa to kula i 
w łeb albo stryczek i chodzi o ·to, 
abyśmy nię musieli ginąć obaj. : 

I 
I 

Uścisk rąk przypieczętował nasz r 
układ. (Cdn.) 

JERZY BIELECKI 

i 

• 
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Technika malarstwa wodne­
.go - akwarela - ma dłu­
gą tradycj~ w sztuce. Po-

sługiwali się nią tak znani arty­
ści jak Albreeht Dilrer, William 
Turner, a w Polsce Juliusz Kos­
sak, Julian Fałat, Wojciech 
Weiss. 

Specyfika wodnych farb poz­
wala na uzyskanie e!ektów nie­
możliwych do osiągnięcia w ma­
larstwie olejnym, - oryginalnego 
tła papieru, przebijającego przez 
cienką warstwę farby i plam o 
płynnych konturach. Akwarela 
jest techniką trudną, wymagają­
cą szybkiej i śmiałej, bo nieod­
wracalnej ze względu na nikłą 
możliwość dokonywania popra­
wek, decyzji kładzepia kolorów, 
dlatego wykorzystuje się głów­
nie do wykonywania szkiców 
i projektów. 

Iwona Sielska-Deptuła, autor­
ka akwarel ·prezentowanych osta­
tnio w 'ł..omżyńskm Biurze Wy­
staw Artystycznych, operuje tą 
techniką swobodnie i z dużym 
wyczuciem, zdawałoby się - bez 
wysiłku. Absolwentka ASP w 
Krakowie, uzyskała w 1977 roku 
dyplom na Wydziale Grafiki w 
Katowicach i od tego czasu eks­
ponowała swoje graficzne i ma­
larskie prace na blisko trzydzie­
stu wystawach. Warto przypom­
nieć w tym miejscu cykl akwa­
rel „Czerwone Bagno", nagro­
dzonych w 1983 roku w środo­
wiskowym konkursie „Najlepsze 
dzieło plastyczne", li.ooryly z fi­
nezyjną kobieLą-motylem, nagro-„ 

dzone w drugiej edycji tegoż 
konkursu w roku 1984, słoneczne 
pejzaże, graficzne „Pudełkowce'' 
oraz znane mieszkańcom Łomży 
plakaty ~,Czartowiska", Swięta 
Muzyki i Tańca czy Targów Jaz­
zowych, e wreszcie graficzne o­
pracowania tomików poezji. 

Najnowsze akwarele, które mo­
żna oglądać w B\V A jeszcze do 

BARWY 
akwarelowego 
SWIATA ••• 

17 sierpnia, stanowią kontynu­
ację wcześniejszych poszukiwa11. 
twórczych ich autorki i świad­
czą o świadomym oraz konsek­
wentnym dążeniu do wypraco­
wania własnego, indywidualne­
go stylu. Tworzą one ze!:>"taw 
różnorodn.ych ,,obrazów z natu­
ry", od lekko stylizowanego (jak 
z zielnika czy chińskiego m~lar­
stwa. na jedwabiu) wizerunku 
pqprzez subtelne przedstawienia 
bezkresnych przestrzeni łąk, kęp 
traw i zarośli nad brzegiem je­
ziora, do roślin jakby przez mróz 
malowanych· i osobistych, niemal­
że abstrakcyjnych fantazji · i 
„antropomorficznych'' · krajobra­
zó1,v. 

I . 

. -

Swiat -kreowany przez. Iwonf! 
Sielską-Deptułę jest· pełen afir­
macji życia_ i pogody oraz fa­
scynacji bujnością form natury, 
nie pozbawiony wszakże odrobi­
ny melancholii. Wynika to, jak 
sądzę, ze szczerego stosunku ar­
tystki do przyrody, w której tak 
samo zachwyca ją barwne boga­
ctwo zachodów 'sło11ca, jak bliz­
ny po zmurszałych sękach na 
pniu drzewa. Ze S\\;obodą porusza 
się w tej makro- i mik:roprze­
strzeni. 

Potrafi umiejętnie łączyć natu­
ralt1ą rozlewno~ć plamy banvnej 
z graficznym linearyzmem, two­
rzyć prace bliskie taszyzmowi i 
bardzo dekoracyjne, wykwintne 
secesyjną linią. Iwona Sielska­
-Deptuła duią rolę przypisuje 
kolorom - półtonom i ledwie 
uchwytnym odcieniom towarzy­
szą -zestawienia kontrastowe. 
Spotykają się wtedy na papierze 
ostre karminy z błękitami, oran­
że rozsłonecznionego nieba z zie­
lenią i fioletem roslin, które po­
dobnie jak w naturze bardziej 
zachwycają niż drażnią, tworząc 
niepowtarzalny nastrój. 
Piękny i refleksyjny jest ten 

akwarelowy świat Sielskiej~ 
Chciałoby się ten obraz pogod­
nego lata i żywiołowej zieleni 
zachować na dłużej, na zimowe 
wieczory. Taką okazję daje or­
ganizowana przez B \V A na za­
koóczenie wystawy, w dniu 17 
sierpnia 1988 roku o godzinie 
19.00, aukcja jej akwarel. Zapra­
szamy. MARIA PIOTROWSKA 
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Kuźmicki pozostał sarn ze swoimi rozter­
kami I ze wzbie1·ającym w nim wewnętrz· 
nym przekonanrem, że cała ta robota psu na 
buty nawet się nie zdaje. Przestępca był za 
sprytny l za inteligentny na to, żeby w jego 
aktach można było znaleźć coś, co by go w 
jakiś sposób demaskowało. Co innego jed­
nak papiery, a zupełnie c-o innego osobisty 
kontakt z człowiekiem. Poi:ucznik był prze­
świadczony w jakiś całkowicie irracjonalny 
sposób, ~e gdyby mógł poznać wszystkich 
właścicieli czerwonych polonezów ł choćby 
trochę z nimi porozmawiać, wyefiminowałby 
tych, którzy do roll szefa gangu narkotycz· 
nego absolutnie się nie nadają. 

Wizyta u Grornanów była początkiem akcji 
zamierzonej na dużą skalę. Zaczął od inży­
niera, ponieważ najłatwiej mógł do niego do­
trzeć. Pozostałych zamierzał odwiedzać w 
domu lub w pracy, w zależności od tego, z 
kim będzle mia! do czynienia. no I cczywiś- I 
cie od sytuacji. Był przecież milicjantem i 
mógł prowadzić dochodzenie w dzlesiątkach 
różnych spraw, od wyimaginowanego wypad­
ku spowodowanego przez kierowcę czerwo­
nego poloneza, po równie wyimaginowany 
incydent, w którym interesująca go w da­
nej chwili osoba jakoby brała czynny 
udzial, lub była tylkG świadkłem. \Viele o­
biecywał sobie po tych rozmowach, ale już 
na samym początku popełnił błąd, wynika­
jący z braku znajomości obyczajÓ'ii' kulty­
wowanych w pewnych kręgach. 
Inżynier Groman zjawił się w altanie po 

kllku m1nutach, totei przeciągaj ą.ca się ci­
sza na szczęście nie trwała zbyt długo. Przy­
niósł ze sobą dzbanek z kawą I cztery fili­
żanki. 

- Zona przeprasza, ale nie czuje się naj­
lepiej - powledzi~t 

Za nim przyczłapał Cyzlo z pól ml ski em 
ponczówek w jednej 1 czterema talerzykamj 
w drugiej ręce. · 

- Smacznego 1 - rzucił zaczepnie w stro· 
ne 1<uźmlckiego. - Pan porucznik chyba 
nigdy jeszcze nie prowadził t,ak słodkiego 
śledztwa? 

- Sledztwo prowadzi prokuratura, milicja 
poprzestaje na dochodzeniu - uprzejmie v.ry­
jaśnil Kuźmicki i dodał: - A propos, chciał­
bym pana o coś zapytać, czy zechce mi pan 
odpowiedżleć? 

- A muszę? 
- W zasadzie nie - porucznik sięgnąl po 

ciastko. - Jestem tutaj prywatnie i jeśli 
pan woli, przyślę panu jutro oficjalne za­
proszenie do urzędu. 

- O co chodzi? - Cyzio zapiał falsetem. 
- Co pan mi ma do zarzucenia? 

- Niczego panu nie zarzucam, chciałbym 
tylko z pańskich ust usłyszeć potwierdzenie. 
że istotnie w tym roku nie korzystał pan z 
samochodu panny Danuty Gromanówny. 

- Młody człowieku, tego doprawdy za 
wiele! - inżynier ponownie wyprzedził od­
powiedź Cyzia. - Pan mnie po prostu obra­
ża! WyjaśnHern juz tę kwestię l nie· sądzę, 
żeby na ten temat można było jeszcze coś 
powiedzieć. 

• 
Z samego rana w poniedziałek Kuźmicki 

sporządzi} listę przypadających mu w udziale 
czterech właścicieli czerwonych polonezów i 
przy każdym nazwisku zanotował powód, dla 
którego zamierzał odwiedzić delikwenta. 
Czynno§ć ta zajęła mu kilka godzin. aż 
wreszcie koło południa zadzwonił telefon. 
Jakież było jego zdziwienie, kiedy w słu­
chawce usłyszał głos Danuty. 

- Hej! - powiedziała, jak gdyby wczoraj 
nic się nie stało i nie opuścił jej domu w 
niezbyt eleganckim pośpiechu. - Koniecznie 
muszę z tobą porozmawiać. Znajdziesz dla 
mnie chwilę czasu? 

- Naturalnie - odpowiedzial tym samym. 
lekkim tonem. - Gdzie i o której możemy 
się spotkać? 

Umówili się w hotelowej kawiarni, o d zie-
więtnastej. · 
Kuźmicki przyszedl punktualnie. niemal co 

do sekundy. Danka musiała już czekać na 
niego od kilkunastu minut. bo stała przed 
nią opróżniona do połowv szklanka z kawą 
Podali sobie dlonie i kiedy usiadł. dziewczy­
na powiedziała: - Jeśli ci nie na rekę to 
nasze spotkanie, to bardzo przepraszam. W 
kaźdvm razie ja muszę ci coś powiedzieć f 
dlatego ... 

- Dlaczego sądzisz, że nie chciałbym się 
z tobą spotkać? - zapytał Kuźmicki prze­
rywając dziewczynie w pól zdania. 
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Nle wiem, takie odnoszę wrażenie. 
Danka wypiła łycz~k zimnej kawy: - W 
każdym razie nie o to teraz chodzi. Wczoraj 
mój ojciec skłamał. Cyzio jeźpził polonezem 
w tym roku, i to co najmniej kilka razy. 

- Dajmy temu spokój, to nie ma większe­
go znaczenia - porucznik usiłował zbagateli­
zować całą tę sprawę, ale jego szlachetne za­
miary przyniosły skutek wręcz odwrotny. 

- A właśnie, że ma! Już ci kiedyś wspo­
minałam, że nie cierpię tego typa. Wślizgnął 
się do naszego domu licho wie w jaki spo­
sób i nie widzę żadnych powodów, żeby mój 
ojciec miał przez n iego ~łamać. 

- Może mi wreszcie powiesz o co właś-
ciwie chodzi? ' 

- Widzisz, Cyzio upił się w ubiegłym ro­
ku, usiadł za kierownicę i z~apala go milicja. 
Stracił prawo jazdy na dwa lata, a mój tata 
uważa. że kara jest zbyt surowa i daje mu 
kluczyki, ile razy o nie poprosi. Mają mię­
dzy sobą taką umowę, że jeśli Cyzio wpad­
nie, zezna. że pożyczył sobie samochód bez 
wiedzy ojca. 

- Skąd· o tym wiesz? 
- K;iedy od nas wybiegłeś... kiedy nas 

wczoraj opuściłeś - poprawiła się - długo 
rozmawialiśmy jeszcze o tym. Tata mówi że 

świstek papieru nie ma znaczenia i feśli 
ktoś umiał jeźdźić z prawem jazdy, będzie 
też umial i bez niego. 

- Pewnie ma rację porucznik uśmiech-
nął się, ale Dance nie było do śmiechu. 

- Uważa~ że to jęst zbyt poważn~ spra­
wa, żeby można ją było lekceważyć. 'Powie­
dz i ałam ojcu, na co się naraża. Przecież tu 
nie chodzi o jakiś drobiazg, tylko o mor­
derstwo. Naturalnie jestem przekonana, że 
nikt z naszej rodziny i znajomych nie ma z 
tym nic · wspólnego, ale ... 

- Kto . ci o tym powiedział? - zapytał 
Kuźmicki z takim wyrazem twarzy, że dzie­
wczyna natychmiast ugryzła się w język. 

- Ojej - pisnęła cichutko. - Chyba za 
dużo powiedziałam. 

- Grzymek? 
Danka skinęła głową. 

Komu jeszcze o tym mówiłaś? 
- Nikomu, daję słowo! Tylko tatusiowi. 
- Przy Cyziu? 
- Acha. 
-- Posłuchaj, Danusiu Kuźmicki ujął 

dłoń dziewczyny. - Obiecaj mi, że nikomu 
o._ tym nie powiesz, dobrze? Toczy się gra, 
o której nie masz pojęcia, a w której staw­
ką jest życie nie jednego człowieka. Bez­
myślna paplanina wszystko może nam po­
krzyżować i morderca ucieknie, rozumiesz? 
A swoją drogą policzę się z tym kretynem. 
Przecież w ten sposób i ciebie naraził na 
niebe~ieczeństwo ! 

- Będę milczała jak grób, ale nic nie mów 
Grzymkowi - poprosiła Danaka płaczliwie. 
- On ci przecież chciał pomóc, to wszystko. 
Pewnie nie wiedział, że to aż taka poważna 
sprawa. 

- Poważniejsza niż przypuszczasz - po­
wiedział Kuźmicki i pod wpływem jakiegoś 
nagłego impulsu, niespodziewanie dla sa­
mego siebie zapytał: - Czy mogłabyś mi 
powiedzieć, co cię właściwie łączy z Ada­
mem? 

Porucznik smażył sobie jajecznicę na pra­
wdziwym wiejskim boczku i przy okazji po­
gwizdywał skoczną melodyjkę, okrutnie przy 
tym fałszując. Wprawdzie Danka nie wyjaś­
niła mu do końca natury swojego stosunku 
z Andruckim, ale oświadczyła kategorycznie, 
że jest głupi, jeśli posądza ją o jakieś zdroż­
ności. Kuźmicki wiedział, że w materii tak 
delikatnej nie zawsze można i trzeba wie­
rzyć kobiecie, jednakże myśl tę skutecznie 
odsuwał od siebie, ponieważ pragnął widzieć 
Dankę taką. jaką chciałby, żeby była. 

„Właśnie. W gruncie rzeczy co to za dziew­
czyna? - Rozmyślał, wydłubując z jajecz­
nicy skwarki przysmażone na zloty kolor. -
Rodzinkę ma niezbyt interesującą, czy sama 
w przyszłości też taka będzie? Maniery, du­
sery, bon ton, pardon ... No i czy jego, chło­
paka ze wsi przecież, zaakceptowałoby jej 
środowisko? W oczach tych ludzi jest z pew­
nością nikim. Nie urodził się w Łomży, nie 
ma odpowiedniego pochodzenia, ani nawet 
stosownych referencji..." 

Zda1·1a się czasem że pod wpływem ja­
kiegoś zdania lub nawet jednego tylko sło­
wa, w umyśle człowieka nagle rodzi się 
skojar"?:enie. cały czas w nim obecne, ale 
nie uświadomione do końca. Tak było i tym 
razem. Owe ,.referencje" spowodowały, że 
Kuźmicki doznał olśnien1n. To było właśnie 
to. czego szukał. Co więcej, to coś istniało 
od dawna i nie mógł teraz zrozumieć, jak 
to s!ę stało, że dotychczas o tym nie po­
myślał. 
Spojrzał na zegarek. Dochodziła właśnie 

d7iesiąta, a więc pora była raczej późna i 
11Jezbvt stosowna do składania wizyt, gdyby 
jednak miał czekać aż do . rana, ·przez. całą 
noc oka z pewnością by nie zr:nrużył. 

CCdn.) 

Nikomu, kto interesu.je się muzy­
ką, nie powinno być obce nazwisko 

Boba Ma~Leya. Tak nazywat się bo­
wiem najpopularntejszy wykonawca 

muzyki reggae, pieśniarz zmarty w 
1981 roku. Rodzinne trcdycje kon­
tynuują z powodzeniem potomkowie 
Boba Marleya: córkt - Sharon t Ge­
detia oraz synowie - Ziggy t Ste­
ven. Stworzony PfZez nich zespół 

„The M elody Makers" na grat już 

dwie , płyty. Najnowsza - „Consciou.s 
Party" - ukazała się w marcu. W 
jej nagraniu wziąt udztat Keith 
Richards z „The Rotitng Stones". 

Na zdjęciu: Bob Marley - wielki 

t niezapomniany „ojciec" reggae. 

qYJ 

- Dlaczego nazwisko Nik Kershaw 
nit. pojawia się ostatnio na listach 
puebojów'l 

Dlatego, że przygotowuję 
nowe propozycje i nie mam cza­
su na nagrywanie hitów na listy 
przebojów. Poza tym sporo osta-

gdzie 
... . , 

1estes 
tnio wyjeżdżałem, a na to też 

trzeba czasu. 
- Ja'~a to będzie muzyka? 

- Inspiruje mnie wszystko, 
co dzieje się wokół nas. Piosenki 
dotyczą moich wewnętrznych 
przeżyć oraz rozterek przyjaciół 

i znajomych. Spiewam o zwyk­
łych sprawach, że gdzieś pada 
deszcz czy świeci słońce, o tym, 
co dziś na śniadanie jadł inój 
sąsiad lub moja dziewczyna. 

- Na czym wzorujesz swoją mu­
zykę? 

- Wielu twierdzi, że korzenie 

mojej muzyki sięgają lat ~ześć­

dziesiątych, ale twierc:Jzenie to 
nie do końca jest prawdziwe. 
Jest ona wzorowana na muzyce 
lat osiemdziesiątych, ponieważ 
dysponuje współczesnym instru­
mentarium i nowoczesnymi aran-

9 -
żacjami. Natomiast z lat sześć-­
dziesiątych czerpię tylko trady'­
cje. Wszyscy, zresztą, współcześ­
ni muzycy sięgają do tamtych 
lat, kiedy podstawową zasadą u­
tworu bylo, żeby piosenka miała 
melodię i łatwo wpadała w ucho. 

- Dlaczego nie lubisz dziennika rzy? I 
- Bo wypisują na mój temat 

same bzdury. Przecież mój wzrost 
doprawdy nie determinuje w ża­
den sposób tego, co robię. Nie 
lubię też, gdy ktoś grzebie się 
w moich sprawach prywatnych, 
a moją pracę ocenia z pozycji 
człowieka totalnie uprzedzonego. 

REDAGUJE 
KRZYSZTOF KURlANIUK 

ce AMW 

--+--
Na niedawno zaTcończonym Festi-

walu PoLsldej Piosenki w Witebsku 
(Zwiqzek Radzieclci) wystqpila czo­
łówka potsldch artystów naszej ra­
chitycznej estrady. Sądząc z braw, 
jakimi rzęsiście nagradzano naszych 
wykonawców, n ajbardziej podobal 
się Ireneusz Dudek, „Bajm" t Mary­
la . Rodowicz. 

Mnie z calego festłwatu najbar­
dztej podobał się telewizyjny sposób 
realizacji festiwalu. Czuło się profe­
sjonalizm i to, że zarówno kamerzy­
sta, jak reżyser czy reatizator sza­
nują swoją pracę ł widza przy od­

biorni ku. 

rock 
• serwis 

- -+--

Nasi przekazują zwykle z tego typu 
imprez obrazy niezwykle nudne, bez 
pomyslu, inwencji... Sq to na ogól 
statyczne kadry, pokazujące piosen­
karzy tytko z bHska tub tytko % 

daleka. Czegóż jednak wymagać od 

„f achowc6w" z naszej TV. skoro na 
Woronicza przyjmuje ~ię tudzł z u­
licy. Dziś jesteś pomocnikiem oświet­
leniowca, jutro kamerzystą, a poju­
trze ~ reźysere'ln. 

Z drugiej strony: czeg6t wymagać 
- od obslugt technicznej, gdy slę za­

rabia 25 tysięcy miesięcznie ł aby 
wyżywić siebie t rodzinę, must po­
dejmować się różnych chaltur. 

* ff &MEW 

„Wkrótce stanie- się gwiazdą" -
to hasło kampanii reklamowej prn· 
wadzone; przez CBS, a majqce; na 
cetu promocję nowe; piosenkarki -
Haywood. Czy tak stę stanie t nowa 
gwiazda zakasuje Madonnę tub Whit­
ney Houston? Może. W.tadomo jedy­
nie, że przyszla gwiazda jest bardzo 
zdolna t współpracuje z niq wtetu 
wybitnych kompozytorów, aranżerów 
t autorów tekstów. Na swajej pierw­
szej płycie Sid Haywood (na zdjęctu) 
zaczynala od beatlesowskich stan-
dardów, teraz jednak śpiewa jut 
wlasne przeboje t nawet nieźle ;e; 
to wychodzi. 

--+--
Z kolejnego wojażu ,,za wielkq wo­

dę" powróciła lubelska „Budlca Suf­
lera". Muzycy przywieźLt · trochę no­
wego sprzętu i ciuchów, co pewnte 
w sposób zasadniczy wzbogact tmage 
zespolu. 

IVIORRISSEV Oto jeden z ostatnich prze­
bojów Morrisseya, zatytułowa­

ny „Wymówka", którego an­
gielski tekst dziś przedsta­
wiam. 

Jeszcze nie tak dawno zespół 
„The Smith" święcił triumfy i 
miał liczne rzesze fanów, ieraz 
jednak „Kowalscy" stają się ·co­
raz odleglejszym wspomnieniem. 

Lider zespołu Morrissey 
swoją pierwszą płytę o 
szokującym tytule „ Viva 
(„Niech żyje nienawiść"). 

wydał 
docyć 
Ha te" 

Morrissey zapytany o szczegól­
ny powód, który sprawił, iż je.­
go - dobra zresztą - płyta no­
si taki tytuł, odpowiedział: 
,$ wiat jest pełen przemocy i 
nienawiści, trudno w tym wszy­
stkim odnaleźć siebie, odnaleźć 
miłość. Ludziom przychodzi teraz 
o wiele łatwiej stosować prze­
moc, niena widzieć kogoś, niż ko­
chać, szanować i cen :ć. Przemoc 
jest odruchem zwierzęcym i 
bardzo prostym - miłość to u­
czucie wyższego rzędu, które 
wykrzesać z siebie może tylko 
człowiek wrażliwy. Skoro więc 
taki jest już świat, skoro każdy 
goni za · czymś, co jest łatwiejsze 
- kochajmy więc przemoc, którą 

. przecież nienawidzimy. Myśla­

łeL1, że poprzez zanegowanie 
spokoju i. miłości, na swojej pły­
cie sprawię, że ludzie zwrócą się 
w jej stronę. Może przynajmniej · 
tymi tekstami wzbudzę w łych 
kilku tysiąca-eh ludzi, którzy ku­
pili płytę, jakieś głębsze refle­
ksje, na które nigdy nie mamy 
czasu". 

Why do yóu here 
And why do you hang around 
l'm s-o sorry I'm so sorry 
·Why do you come here 
When you know it makes 
Things hard for me 
When you know ob. 
Why do you come 
Why do you telephone 
And why send 

· me silly notes 
I'm sorry I'm so sorry 
Why do you come here 
When you know it makes 
Things bara for me 
When you know ob 
Why do you come 
You had to sneak into my room 
Just to read my diary 
It was just to see 

just to see all the things 
You know l'd 

written about you 
Ob so many illustrations oh but 
I'm so very sickened 
Oh l'm so sickened now 



27 Lipca br. pro~1'i:atoj rejonowy 
w Zambrowie zwrocil się do p~ze­
wodniczqcych rad naro~owych mias­
ta oraz gmin, ~a terenie których ta 
pro1curatuf'a dziala, z prośbą o pod­
jęcie na sesji problemu przestęp­
czości i wypadków dro_g'!wych oraz 
rozważenie - po an:alizie· tyc_h os­
tatnich - z~sadności sprzedazy al­
koholu w niekt.óryc~ . placówkach 
handlowych. Wystąpienie to spowo­
dowane zostało zastraszającym 
wzrostem ilości wypadków drogo­
wych w roku ubiegłym i bieżącym. 

1'ybko w maju i czerwcu_ te_go roku 
nietrzeźwi kierowcy 1~ re3onie zamb­
rowskim spowodowali kraksy, w 

Jctórych zginęlo 5 osób, a 6 zostalo 
rannych. W tej smutne3 statystyce 
przoduje gmina Zawady. 6. czerwca 
we wsi Łaś Toczyłowo nietrzeźwy 
stanislaw Ł. podczas zawracania 

z prokuratorskich akt 
ciągnikiem na drodze Łomża-Jeże­
wo wywrócil pojazd, który przyg­
nióti go, a obrażenia okazały się 

śmiertelne. Wieslaw Z., również 
. rolnik z gm. Zawady, na drodze 
'l'argonie Wiiy-Targonie Krytuly 
zasnął kierując ciągnikiem, a gdy 
się ocknął, mógł stwierdzić, że zje­
chał na lewe pobocze i spadł z 
betonowego mostka - przepustu do 
rowu melioracyjnego. Ciągnik został 
rozbity, glowa kierowcy ucie':'piala 
mniej. Z. jechał bez p·rawa 3azdy, 
które wcześniej zostało mu odebra­
ne za jazdę w stanie nietrzeźwym. 
Również w pobiiżu wsi Targonie 
Wity rozbił o przydrożne drzewo 
ladę jadący po pijanemu i z nad­
mierną szybkością Tadeusz Z. Dwaj 
pasażerowie odnieśli obrażenia cia­
ła. Trzej inni mieszkańcy tej gmi­
ny: Miros law C., Franciszek T. i 
Stanisław M. po wspólne j l i bacj i 
wsied l i do samochodu M., za kt órego 
ltierownicą znalazł się G. Wyciecz- · 
ka zakończyła się w rowie pr zy 
drodze Wieczorki-Maliszewo i kosz­

. towała biisko pó l miliona złotych . 

Mniej szczę'ści.a mialo t r zech pija­
nych mężczyzn, którzy 17 czer w ca 
·zginęli w wypadku samochodowym 
pod Zawadami. 

W innych gminach r ejonu t eż ni e 
brakuje nietrzeźwych za kierownicą . 
22 czerwca np. zginął n a drodze 
Szumowo-Żabikowo pijany m ot o­
cyklista B ogdan Sz. . 

„Przyczyną w i elu wypadków _ -
stwier dza prokur ator r ejonowy Mie­
czysław Ankowski - jest również 
nieostrożność kierow ców, a także 
ich niedostatek wiedzy i umiejęt ­
ności, mimo posiadany ch form alnych 
uprawnień do kierowania pojazda­
mi." Prokurator Ankowski. zwraca 
ponadto uwagę na fakt, że więk­
szość wypadków kończy się bądź 
niegroźnym uszkodzeniem ciała . bądź 
tylko uszkodzeniem pojazdu i choć 
nie wstrząsają pne opinią publicz­
ną, stanowią - wskutek ich ilości 
- problem społeczny. · 

29 lipća Prokuratura Rejonowa 
przeslala także do dyrektora Inspek­
toratu PZU w Zambrowie wystą­
pienie, w którym stwierdza m.in.: 
„Z wypadkami drogowymi wiąże 
się wypłacanie przez Zakład ewen­
tualnych odszkodowań. Dlatego też, 
ze względu na różnQrodność przy­
czyn, uprzejmie proszę Obywatelcr 
Dyrektora o • zobowiązanie podleg­
łych pracowników do aktywniejsze­
go włączenia się do · postępowań 
powypadkowych, co ma na celu 
przede wszystkim urealnienie świad­
czeń za faktycznie poniesione stra­
ty". Łagodna sugestia prokuratora 
Mieczysława Ankowskiego jest wy­
nikiem, jak się mpżna. bez t1;udu 
domyśleć, niepokojących od pewne­
go czasu organa ścigania obserwacji 
fabrykowania fałszywych oświadczeń 
o wartości powstałej szkody, a na­
wet powodowania umyślnych wy­
padków przez właścicieli starych 
pojazdów, by uzyskać w PZU od­
szkodowanie wyższe od ewentualnej 
ceny tego egzemplarza na giełdzie. 

(D.W.) 

SZCZĘŚCIU ZAWIERZA 
„ 

• KTO PO 

ZMIERZA 

„Styrszeł" 

- Nie zwróciłbym uwagi na to, że on wciąż patrzy na zegar, gdyby nie 
jego krótkowzroczność. 

u Weekend" 

- Marto, kiedy wreszcie będzie moja kolej? "Die Weltwoche" 

URZĄD WOJEWÓDZKI 
WYDZIAŁ KULTURY I SZTUKI 

w Łomży 

zatrudni 
od zaraz 

pracownika na _stanowisko inspektora 
do spraw obrony cywilnej. 

Wymagane ukończenie szkoły śred­
niej lub wyższej oraz uzdolnienia or­
ganizatorskie. K-256 

V DEOART 
sp. z o.o. 

·polec a 
usługi video w zakresie: 
# re jestracji: ślubów, wesel, chrzcin, komunii 

itp. 
# re jestracji aTchiwalnych (reportaży) dla j.g.u. 
# filmów szkoleniowo-instruktażowych dla j.g. u. 
# fi lmów pr omocy jno-reklamowych dla j.g.u, 
Ostrołęka, ul. Jaracza 16/ 27, t el. 57-39 lub 45-48. 
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ogłoszenia 
drobne 

SPRZEDAM zakład produkcyjny grzejników olejo­
wych, elektrycznych t akcesoriów wędkarskich w 
Ełku. Zapasy materiałów l zamówienia zapewniam. 
Plóciczno 24, gmina Ełk. . K-2331-0 

WSPOLNIKA lub udziałowców z gotówką do zak­
ładu produkcyjnego grzejnikć·v olejowych, elektrycz­
nych i akcesoriów wędkarsltk .• w Ełku. Płócic~no 24, 
gmina Ełk. K-2334-0 

M-4 własnościowe w Iławie zamienię na podobne w 
. Łomży. Lomża, Snladecklego 7/19. K-2352 
HALSZKA żary ski;ytka 12 rewelacja matrymonialna. 
Oterty krajowe, zagraniczne. p 587-0 
MECHJ}.NIKA Maszyn, szlifowanie wałów korbowych, · 
usługi tokarskie. Łomża. ul. Kwiatowa 31, Boguski, 
Polakowski. p 613-1 
OFERTY matrymonialne krajów europejskich wysyła 
Biuro „Mazury", Olsztyn, skrytka 336. k 131-0 
SPRZEDAM zakład produkcyjny grzejników olejo­
wych.i. elektrycznych i akcesoriów wędkarskich w 
WSPuLNIKA lub udziałowców z gotówką do zakła­
du produkcyjnego grzejników ole jowych , elektry cz­
M-4 własnościowe w Iławie zamienię na podobne w 

HALSZKA żary skrytka 12 rewelacja matrymonialna. 
Oferty krajowe, zagraniczne. 

p 587-0 
MECHANIKA Maszyn, szlifowanie wałów korbowych , 
usługi tokarskie. Łomża, ul. Kwiatowa 31, Boguski, 
Polakowski. ~ 

p 613-1 
OFERTY matrymonialne krajów europejsk ich wysyła 
Biuro „Mazury", Olsztyn, skrytka 336. 

K 131-0 
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Kaziml.erz P.: ,;Kilka lat temu na; 
placu wydzielonym przez rqdzic6w 
wybudowal'em dom. Obecnie -&jGiec 
chce ureguiować formalności i prze­
kazać mi działkę na wlasno§ć w 
formie darowizny~ Od znajomego 
pracownika urzędu gminy dowie­
dzialem się, że będę musiał zapła­
cić podatek od darąwfamy nie tylko 
od wartości gruntu, ale równiez 
'budynku. C;:;y to prawda? (V/szyst­
kie dokumenty związane z budo­
wą mojego domu u:ysta u: i one są 
na moje nazwisko). 

Odpowiada prokurator - mgr 
KRYSTYNA MICHALCZYK-KON­
DRA TOWICZ 
ZaĘadą polskiego pra\\'a cywilnE;: 

go jest, że budynki stanowią nie­
rozerwalny od gruntu przedmiot 
własności. Zatem w . świetle prawa 
tytuł wlas:p.ości nieruchomości wraz 
z budynkiem_ mieszkalnym przy­
sługuje PaI1skiemu ojcu, jako właś­
cicielowi gruntu. Jednakże już po 
dokonaniu umowy darowizny otrzy­
ma Pan wezwanie do zleżenia pi­
semnego zeznania podatkowego. Na- , 
leży wówcz::t.s podać wartość grunlu 
oraz dolqczyć \Vyjaśnienie, iż bu­
dynek stanowi Pański nakład i zo­
stał pobudovvany przez Pana. Do 
wyjaśniefi tych należy dołączyć 
wszelk~e dowody, tj. dokumenty w 
postaci: zezwolenia na budowę, ra­
chunki itp„ a nadto podać osoby, 
które przesłuchane w charakterze 
świadków, tlożą zeznania na tę o-
okoliczność. 
Urząd skarbowy naliczy podatek 

od darovvizny tylko od ·wartości 
gruntu, albowiem budynek będzie 
tanowił pal'lski nakład na grunt. 
Na.lely jednakie pamiętać, że 

wiarygodność w tej mierze podlega 
ocenie urzedu skarbowe90. 

PRZEP'S DLA SMAKO_SZV ·-· ,..__ „ ·) 

RYZ z iabłkami 
\ 

I 

S k. ł ad n i ki : 2 filiża'QK\ ryiu, 3 t 
fili7.anl..:i m l e lca. nieco tart~) skórki cy­
trynowej, 5 d ag rodzyn ek, l kg jabłek, 
sok z t 2 cytryny, l /2 laski ynamonu, 
~ jaja, 10 d ag c u kru, 2 czerwone 
ja9łka. 

Zagotować 3 filiżanki wody, do­
łożyć ryt i skórkę z cytryny, po­
sta wić pod przykryciem na wol­
nym ogniu na 10 minut. Następnie 
dolać mleko, zagotować l dusić 
dalsze 13 m inut, po czym dołożyć 
rodzynki. J ablka obr-ać, podzielić 
na ćwiartki, usunąć gniazda na­
sienne. Dusić jabłka z 1/2 filiżanki 
wody, soklem z cytryny i lasecz­
ką waniliową do miękltości. 
Spęczniały ryż wymieszać z żólt­

kiem i umieścić w ogntotrwalej for­
mie. Białko ubić na sztywną pianę, 
na koniec dodać cukier, ubijając 
bez przerwy. Jabłka nałożyć na 
ryż, posmarować pianą. Czerwone 
jabłka pokrajać na cienkie talarki> 
rozłożyć na pianie, posypać z wierz­
chu odrohiiną cukru. Wstawić formę 
z ryżem do piekarnika nagrztmcgo 
do 200 stopni, gicc 20 minut. 

TAK, T'AK l.f'NIJ 
,~ 

3 I 

N!E W5APZJ\' ~o >A 
N Ni~ ~WO>f 

·5Pr\~w.i! 

yplomacja 
Dwóch ich stalo nad brzeg·iem ka­

na.lu Rostk i kolo Pisza. Pierwszy 
wychodzil z siebie, żeby wyciągnąć 

. od dru gtego tajemnicę sukcesów, 
które tamten odnosil - wyciqgal 
plotkę średnio co pięć minut. Dru· 
gi wvchodzil z siebie, żeby jej nie 
powiedzieć. 

- Jak najlepiej lowić? ...:... pyta 
pierwszy. 

- Tak, żeby zlowić .- odpowiada 
drugi. 

- Ale j ak? 
- Na wędkę. 
- W jaki sposób? 
- Przed sobą. 
- Konlaetnie ... ? 
- Twarzą do wody. Plecami do 

'f.rawu. 

SWETER ME;SKI . . .... 

(OBWÓD PIER3I 104 cm) 
l\tla teriał: około 31) dag siwe j 

włóczki; po 5 dag fioletovvej, turku­
sowej, jasno- i ciemnobrązowej i 
oliwkowej. Druty nr 4, 5, drut z 
żyłką, guziki. ' 

Sciągacz: 1 oczko prawe, 1 oczko 
lewe na zmianę. 

Scieg 'gładki: rząd wyjściowy 
oczka pra \Ve, rząd powrotny - ocz­
ka lewe. 
. Scieg żakardowy: 
Dziergać według schematu A I B 

ściegiem gładkim sposobem norwes· 
kim (niepotrzebną nitkę luźno pro­
wadzić po lewej stronie · dzianiny). 
Stale powtarzać w zór między 
strzałkami. 

Próbka obliczeniowa: 23 oczka 
30 rzędów=lOXl0,5 cm. 
Kolejność pasków: 
2 rzędy ściegi-em gładkim slwą 

nitką, l rząd ściegiem gładkim fi<J­
letową nitką, 2 rzędy gładkim ście­

giem s: wą nitką, 12 rzędów ściegiem 

żakardowym (schemat A). 2 rzędy 
gładkim ściegiem siwą nitką, 1 rząd 
gładkim ściegiem fioletową nitką, 2 
r zGdY gładkim ściegiem si wą nitką, 
12 rzędów ściegiem żakardowym 
(schemat B). Kolejność stale pona­
wiać. 

Plecy: . 
Nabrać na drut 131 oczek siwą 

welną i dziergać ściągacz na wyso­
kość 5 cm = 17 rzędów. Dalej 
dziergać równo na wysokość 64 cm 
od ściąga1cza. Następnie wszystkie 
oczka luźno zamknąć. 

Lewy przód: 
Nabrać 64 oczka siwą wełną i 

dziergać ściągacz na wys.okość 5 
cm 7"' 17 rzędów. Przejść na śdeg 
żakardowy, przy czym w pierwszym 
rzędzie trzy r&zy przerobić równo­
c~śnie po 2 oczka,· r.Swnomiernie 
rozmie5zczając = 61 oczek. Na skos 
dekoltu a.a· wysokości 35,5 . cm = 
83 rzędy od ści.ągac7.a zamknąć na 
wewn~trznym brzegu 1 oczko. O Po-

- I co dalej? 
- Zarzuca się do wody. 
- Gdzie? 
- W 1canal. 
- Robisz mnie w konia? 
- Robię. 
- To przestań i powiedz. 
- Co? 
- Jak lowić? 
- Cierpliwie. 
- Na. co?· 
- N a wszelki wypadek. 
- Nie powi esz? 
- Mówię. 
- To powiedz. 
- Co? 
- Jak lowić? 
- Dobrze. 

Tę ostatnią radę dedykuję. wszyst­
kim, którzy chcą się koniecznie do­
wiedzieć. Dodam jeszcze, że dobre 
lowienie, t o łowienie ryb plywają­
cych swobodnie na lowisTcu. Ryba 
w siatce to ju:ż nie 1·yba,. 

CIACH 

nowić 2 razy w k.'.lżdym 4 .i;zędzie i 
1 raz w 2 rzędach. Od G powtórzyć 
zamknięcie jeszcze 5 razy. Na wy­
sokość 28,5 cm od ściągacza zam­
knąć luźno wszystkie oczka. 

Prawy przód: dziergać jak lewy. 
Rękaw: 

Nabrać 48 oczek i dziergać sc1ą­
gacz na wysokość 7,5 cm = 25 rzę­
dów. N8...5tępnie przejść na wzór ża­
kardowy. Na skos rękawa dodać na 
obydwu brzP.gach dzianiny 5 razy 
w każdym 4 rzQ<lzie i 1 raz w 2 
rzędzie po 1 oczku = 116 oczek. Na 

• • 

ORALIZM 
{WEDŁUG ZBIGNIEWA 
!LWA STARO'tViCZA 

Oralizm, czyli pieszczoty , oralno­
:-genitalne, zwane jeszcze inaczej mi­
'lościq franc·uską, nadal są jeszcze 
1oceniane kont-rowersyjnie. Z jednej 
;strony wszystkie dane socjoseksuo­
;iogiczne ujawniają ich powszech­
ność, z drugiej jednak strony nadal 
\w wielu zwią::.ka.ch docho<lzi do 

1
konfliktów na ich tle. Zródlem tych 

1konflikt6w może być prz,ypisywanie 
/vm JJieszczotom cech dewiacji sek­
isualrz cj, zażenowanie i niechęć do 

1
tego typu, pieszczot, a najczęściej 
,odmienne ich traktowanie przez 
:va rtnerów. Dla jednego z nich 
,wspomniane pies:czoty są odczuwal-
1 ną potrzebt{, dla drugi.ego r.atomiast 
.czymś ni.eprawidlowym, wyrafino-
wa.ny-rn. · 

1 Pies:czoty oralrw-oenitaine sq 
,bardzo specyficzną formą partner­
.stwa seksiwlnego i kryją w sobie 
jzróznicowywane motywy. ~ W nie­
,których związkach są one wyrazern 
.ewolucji więzi uczuciowej, scksuai­
nej i wówczas cale ciało partnera 
:jest odbierane, jako dobro, nie ma 
w nfrn miejsc ,.gorszych", ani „lep-

1szych_". Pieszczoty stają się wyra­
·zem pełnej akceptacji cia'Ła, osoby 
partnera, jedną z wieiu form ars 
amandi. W innych związkach nato­
miast mogą być wyrazem narcyzmu 
jednej ze stron, polr:::eby poniżenia 
partnera, pot rzeb orgiastycznych. W 
zwiqzkach długo . trwających w_spom­
niane pieszczoty bywają metodą do­
pingu seksllal.nego w przypadku o­
s(,abienia reakcji sc.ksualnych, lu.b 
też nawet metodą leczenia impo­
tencji. 

Zdarza się, że pies::lczoty braLno­
-genitalne rozwijają się jako natu-

. ralna po1 r::eha u partneróiv. ale nie­
kiedy są one możliwe wobec nie­
których tylko osób. Opór wobec 
tych pies:::czot moie być wynikiem 
dyskom forr:'lt estetyc::riego, ale i u­
czuciowego. MaJo pociqgajqcy part­
ner, odbierany jako niemęski, utrud­
nia przełamanie się co do akcep­
tacji tych pieszczot. 

Zdarza się do§ć często, iż w związ­
ku jed,y11ie jedno z partnerów do­
maga się tych pieszczot, ale nie po­
trafi i nie chce ich odwzajemnić. 

· Postawa biorcy tych pieszczot częś­
ciej występuje u k obiet. 

W innych zwiq-:::?cach pieszczoty te 
s-ą wyra:em poaclaństwa, całkowi­
tego oddania partnerowi i wówczas _ 
stanowią swoistą formę hołdu wo-

.bee niego. Bywa i tqk, że są one 
dok onywane „dla świętego spokoju", 
z polr.zeby zaspokojenia nieakcepto­
wanych pot1·zeb partnera, z lęku, 
iz mógłby on szukać ich zaspoko­
jenia gdzie indziej. 

Pieszczoty oralno-genitalne, jako 
jedn·a z form pieszczot, mogq ,być 
zatem wyrazem rosnqcej więzi u­
czuciowej i eratycznej zwiqzku i 
wtedy pogłębiają partne rstwo. W 
innych jednak przypadkach, nieak­
ceptowane, niekiedy znajdujq epilog 
w sądzie, w kt6rym d.ruga osoba 
jest oskarżona o dewiacyjne zacho­

\vania. brak taktu i delikatności. 

" 
wysokości 43 .3 cm od ściągacza 
zamknąć luźno wszystkie oczka. 

\Vykończenrc: · 
\V::;zystkie części zszyć. YłzJłuż · -

przedn!ch brzegów i wyc:Gcb koło 
szyi nabrać drutem z żyłką s;wą 
wełną ckolo 25 o-czek na 10 cm i 
dziergać ściągacz. N.a lewym brze-
gu przodu zrob!ć 5 dziurek. Na każ-
dą dz:urkę · należy zamknąć 2 ocz-

.ka, a \.\' następnym rzędzie te ocz­
ka pono'vvn:e nabrać. Na wysokości 
3 cm pl:sq wkoó.czyć. 
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CZWARTEK - 11.08.88 
Program 1 , 

B.45. „W pos~ukiwaniu kapitana 
Granta" - serial bułg.-radz. 
17.15. Teleexpress. . . . „ 
17.30. „Zjawy z P1esk1eJ Skały 

tel. film d~k. . . . 
18.05. uczniowi~ Jana M'.ateJk1. „ 
18.25. „ \Vytęsk.mła na~ O JCzyzna 
wojskowy program -hist. 
l8.50. Dobranoc. 
19.oo. „Teraz" - tygodnik gosp o-
darczy. 
19.30. Dziennik. . 

S ra Zemana" 20.oo. „ prawy maJo 
(6) - serial CSRS. 
21.25. Pegaz. 
22.10. Kontakty. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. „\Viem wszystko" -. teletur­
niej. 
19.0(}. Zaproszenie do Teatru Nowe-
go w Poznaąiu. . 
19.25. Międzynarodowe Zawody w 
woltyżerce. 
20.00. Festiwal cyr~owy 
Carlo11

• 

21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 

„Monte 

21.45. Studio teatralne „Dwójki": 
Franz Kafka - „Proces". 
23.05. "Wieczorne wiadomości. 

PIĄTEK - 12.08.88 
Program 1 

9.00. ,1Telei erie z kukułką". 
9.30. „Syn str~elca" (5) - serial 

NRD. 
-19.50. „Mieszkać" - wszechnica bu­
dowlana. 

23.25. Anegdoty 
Smiałowskiego. 

teatralne 

23.30. Kino Nocne: „Inspektor 
lam~" (7). 

Igora 

Bel-

Program 2 
15.00. Koncert życzeń. 
15.30. ,:Akcja O.P.E.N." - serial 
franc. 
16.35. W kręgu kina. 
17.20. Spektrum. 
17.50. Polska Kronika Filmowa. 
18.30. Godzina z Romanem Wilhel-: 
mim. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. „Idiota" - radz. film balet. 
21.00. Studio Sport. 
21.45. Panorama dnia. 
21.45. „Zazdrość i medycyna" - pol. 
film fab. 
23.20. Wieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA - 14.08.88 
Program 1 

9.00. „Słoń z indyjskiej dżungli" 
film radz.-hind. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „W królestwie owadów" (3)­
franc. serial przyrod. 
11.05. Zajechał wóz do Zawiercia (I). 
11.35. Siedem ant-en. 
12.05. Kraj za miastem. 
1'2.35. Zajechał wóz do Zawier-17.15. Teleexpress. 

17.30. W starym kinie: 
przedmieścia". 

K , l cia (II). „ ro owa . 

18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor Rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Daleka podróż" 
fab. „ 
21.20. Żniwa '88. 
21.30. Czas. 
22.05. Konwój. 
22.55. DT - Komentarze. 

Program 2 

ang. film 

18.30. „Polak w przyrodzie" rep. 
19.00. Wzrockowa lista przebojów 
Marka Niedźwieckiego. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Scena Piosenki 
Konrad Materna. 

„Remont": 

20.25. Warsztaty jazzowe '88. 
20.50. Antyczny świat prof. Kraw­
czuka. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy z Jeanne Moreau: „Nie­
śmiertelna historia". 
22.35. Wieczorne Wiadomości. 
22.40. Studio Sport. 
23.20. Telewizja nocą. 

SOBOTA - 13.08.88 
Program 1 

9.00. „Fałszywy książę" 
filmowa CSRS-RFN. 
10.30. DT - Wiadomości. 

baśń 

10.40. Stare, nowe, najnowsze._ 
11.25. „Bellona" - magazyn woj­
skowy. 
11.55. Wędrówki dalekie i bliskie. 
12.35. W świecie ciszy. 
13.05. A na polach żniwa. 
14.20. „Stary młyn" - film dok. 
14.50. Antologia dramatu powszech­
nego: Aleksander Wam.piłow -
,,Niezrównany N akoniecznikow". 
15.45. Gdzie są taśmy z tamtych lat. 
16.15. Losowanie Dużego Lotka. 
16.25. Konwój. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Pod jednym dachem" (7) -
serial CSRS. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Samotnik" - franc. film fab. 
21.45. Tydzień w polityce. 
21.55. Przegląd sportowy. 
22.25. Hit '88: „Lady Pank". 
23.15. DT - Wiadomości. 

"'' se 

Te~inarz rozgrywek klasy okręgo­
WeJ seniorów w piłkę nożną 

RUNDA JESIENNA 1988 21 SIERPNIA, GODZ. 15.00 
Ostro·vtc Ostrów M az. - OLimpta zam­
brótu 

I 
Mazovta Ciechanów - Orzeł Kolno 
Gr CJm Czerwony Bór - Makowianka ..Ma-
Jcóv; Maz. . 

. 13.05. Koncert życzen. 
, 13.55. Zajechał wóz do .Zawier-

cia (III). 
14.25. „Sześć dni po bitwie" - film 
dok. 
14.50. Polityka, politycy. 
15.20. „W kamiennym kręgu" (12 i 
13). 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
18.10. Marek Sierocki zaprasza. 
18.30. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20,00. „Komediantka" (2) - serial 
TVP. ' 
20.55. Sportowa niedziela. 
21.25. Konwój. 
22.15. 7 ·dni na świecie. 
22'.30. DT - Wiadomości. 
22.40. „W kamiennym kręgu" (po­
wtórka). 

Program 2 
11.00. „Peryskop" - program woj­
skowy. 
11.30. Lokalny koncert życzeń. 
11.55. Jutro poniedziałek. 
12.20. Sztuka ogrodowa w Polsce: 
„Łazienki królewskie i ogr-Od w Ja­
błonnie". 
12.50. „Zwierzęta świata" - ang. 
film przyrod. 
13.20. Sto pytań do gen. Zenona 
Trzcińskiego. 
13.50. Bliżej świata. 
15.20. „W pogoni za «dziewiątką» -
reportaż muz. 
15.50. „Czarne korzenie cywilizacji 
Egiptu" - film dok .. 
16.15. Aktualności kulturalne. 
16.25. „Chopiniana" - recital 
zamku Ostrogskich. 
16.45. „Kino-oko". 

na 

17.45. Opowieści Michaiła Zoszczen­
ki. 
18.00. Pięćdziesiątka pana Janka. 
19.00. Tadeusz Kantor - „Moja hi­
storia sztuki". 
19.30. Galeria „Dwójki": Jacek Sie­
nicki. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. Sensacje XX wieku. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Dallas" (3) - serial USA. 
22.35. Wieczorne wiadomości. 
22.40. Gawędy Juliusza Lubicz-Li­
sowskiego. 

24 SIERPNIA, GODZ. 15.00 

Wkra Zuromin - Grom 
Orzeł - Orz Goworowo 
Olhnpia - MZKS Przasnysz 

28 SIERPNIA, GODZ. 15.00 
• 

Mazo·Jia - Otimpia 
Bi.g - Orzeł 

4 WH.ZESNIA, GODZ. 15.00 
Orzel - Grom 
Olimpia - Orz_ 

Il WRZESNIA, GODZ. 15.00 • 
Bug Wyszków - OUmpia 
Grom - Start Dztaldowo 
Narew Ostrolęka - Orzel. 

18 WRZESNIA, GODZ. 15.00 
Orzel - MZKS Plońsk 
mtmpta - Gr.om 

. 25 WRZESNtA, GODZ. 14.00 

J 

Grom - Przasnysz (godz. 13 .00) -
Narew - OUmpta -

' 

· PONlfOZIAlEK - 15.08.88 
Program 1 

17.00. „Człowiek dla człowieka" 
magazyn PCK. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Tajemnica Enigmy" (7) -
serial TVP. 
18.30. Piknik Country Mrągowo '88. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Spektakl na bis: ~itold 
Gombrowicz - ,.,Ferdydurke". 
22.10. Żniwa '88. 
22.25. „Sladami pierestrojki" (3). 
22.45. DT - Komentarze. 

Progtam 2 
18.30. Antena „Dwójki". 
19.00. ,,Cohen" - rep. 
19.30. Polskie koncerty na instru­
menty dęte 
20.00. „Kogel-mogel" program 
rozrywkowy. 
21.00. Ciężarowcy. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Dalekie i bliskie. 
22.10. Biografie: „Romanza finale" 
(2) - serial hiszp. 
23.05. Piosenka aktorska. 
23.00. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 16.08.88 
Progtam 1 . 

9.00. „Krąg" - magazyn harcerzy. 
9.30. „Pan Samochodzik i templa­

riusze" (3) - serial pol. 
16.15. Informator wydawniczy. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. „Król puszczy'' - tel. film 
dok. 
18.20. „Flesz" - program muz. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Kram" - magazyn konsu­
menta. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Złote obrączki" (3) - serial 
hiszp. 
21.00. Konferencja prasowa rzeczni­
ka rządu. 
21.25. „Dzwon Czernobyla" - . pro­
gram dok. , 
22.50. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.20 . .Ojczyzna - polszczyzna. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Studio Sport. 
22.00. Muzyczne wizyty: Takahiro 
Seki. 
20.45. „Leningrad" - rep. 
21.00. Kalejdoskop taneczny. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ekranizacje: „Piękna dzielni­
ca" (2) - serial franc. 
23.10. Wieczorne wiadomości. 
23.15. Rozmowy intymne. 

$RODA - 17.08.88 
Program 1 

9.00. Teleferie: „Tato, już lato". 
9.30. „Szagma albo zaginione świa­

ty" - serial franc. 
17.05. L-Osowan.ie Ekspres i Super 
Lotka. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Ginąca przyroda" (8) - węg. 
film przyrod. 
18.00. Spotkanie z pisarzem: Wasyl 
Bykow. 
18.35. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. · 
19.00. Kalejdoskop ,,My i świat„. 
19.30. Dziennik. 
20.00. X.XV · Międzynarodowy Festi­
wal Piosenki Sopot '88. 
21.35. Żniwa '88. 
21.50. Sopot '88: 
23.25. DT - Komentarze. 

Program! 
18.30-~ Klub Olimpijczyka. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Koncert z Żelazowej WoU. 
20.00. Studio Sport. 
20.30. „Marek Lewandowski - sce­
nograf" - film dok. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Historia pierwszej miłości" -
fiim fab. ZSRR. 
23.10. Wieczorne wiadomości. 
23.15. Studio Sport. 

Makowtanka - Orzeł 

2 PAZ.DZIERNJKA, GODZ. 14.00 

Orzel - Wkra 
Olimpta - Plońsk 

Mazovia - Grom 

• 9 PAŻDZlERNIKA, GODZ. 14.00 

Grom - Orz 
Makowtanka - OLimpia 
Blęldtnt - Orzel 

' 

16 PAZDZIERNIKA, GODZ. 14.00 

Ostrovia - Orzel 
OLtmpia - Wkra 
Bug - Grom 

23 PAŻDZIERNlKA, GODZ. U .OO 

Grom - Ostrovia 
Blęki!.nt RacŁqt -' Olimpia 
Orzel _._ Start 

26 PAZDZIERNTKA, GODZ. 14.0b 

Olimpia - Orzeł 

zobaczcie 
koniecznie 

~ W piątek, 12 sierpnia - „ W 
starym kinie„ - wodewil z 1937 ro­
ku Królowa przedmieścia". Fabuła „ ś . I jest prosta. jak w większo c1 po -
skich przed wojennych filmów roz­
rywkowych, za to lekkość i dow­
cip są nie do podrobienia. W rolach 
głównych Helena Grossówna, Baśka 
Orwid, Aleksander Zabczyński (Pr. 
I, godz. 17.30). 
~ W sobotę, 13 sierpnia - fran­

cuską komedię „Samotnik". ' Bohater 
postanawia ukryć się przed cywili­
zacją na samotnej wys1Jie. Niestety, 
spokój burzy dziewczyna, która 
wdziera się niespodziewanie do je­
go samotni Film pełen niespodzie­
wanych wydarzeń i przygód. W ro­
lach głównych dwie sławy euro­
pejskiego kina: Catherine Deneuve 
i Yves Montand (Pr. I, godz. 20.00). 
~ Również w sobotę - w cyklu 

„Lata dwudzieste, lata trzydzieste" -
znany film Janusza Majewskiego 
„Zazdrość i medycyna". Jest to e­
kranizacja polvieści Michała Choro­
mańskiego i zarazem chyba najwy­
bitniejszy film Majewskiego. Wy­
stępują: Ewa Krzyżewska, Mariusz 
Dmochowski, Andrzej Łapicki, \Vlo­
dzimierz Boruński (Pr. II, godz. 
21.45). 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 11- I 
-12.08 - „Licealiści", rum., od l. 
12; 13-14.08 - 1,Macaroni", wł., od 
1. 15; 16-17.08 - „Czas dojrzewa­
nia", pol., od ł. 15. 

„Roma" GRABO\.VO: 11-12.08 -
„O rany, nic się nie stało", pol., od 
I. 15; 13-14.08 - „Tan Sitong", 
chin., od I. 15; 16-18.08 - „Legen­
da o najwaleczniejszych", ZSRR, od 
1. 12. 

„Relax'' GRAJEWO: 11-13.08 
„Kaczor Howard'', USA, od 1. 15; 
14-16.08 - „Krótki film o zabija­
niu", pol., od 1. 18. 

„Oaza" JEDW ARNE: 13-14.98 -
„Dawno temu w Ameryce', USA, 
od 1. 18; 17-18.08 - „Fetysz", pol., 
od l. 15. 

„ Wrzos" KOLNO: 12-15.08 
„Krokodyl Dundee", austral., od 1. 
12; 1'7-18.08 - „Goniec", ZSRR. od 
1. 15. 

„Millenium" ŁOMZA: 12-15.08 -
„Ucieczka z Alcatraz'', USA, od 1. 
15; 16-17.08 - „Tootsie", USA, od 
l. 15. 

„Saturn" STAWISKI! 11-12.08-
„Wsi moja sielska anielska", CSRS, 
od l. 12; 13-14 i 16-17.08 -
„Gwiezdny przybysz", od 1. 15. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 11-14.08 - „Kaczor Howard", 
USA, od l. 15; 16-17 08. - „Wielka 
draka w chińskiej dzielnicy", USA, 
od 1. 12. 

„Kosmos'' ZAMBROW": 11-14.08 
- „Zdrada i zemsta", chin., od 1. 
i5; 15-18.08 - „Wiza", kub.-kolumb., 
od 1. 15. 

zaprosili nos 
Muzeum Rolnictwa lm. Krzysztofa 

Kluka w Ciechanowcu - na wystawę 
„Dawne ryciny weterynaryjne 1 zoolo­
giczne"; Przedsiębiorstwo Reklamy i 
Wydawnictw' Handlu Zagranicznego 
„ Agpol" - na wystawe „Baltexpo '88; 
Klub Publicystów Morskich SD PRL -
na sesję poświęccną ~egludze na Odrze. 

M 

Grom - Narew (godz. 13.00) 

=!,O PA2DZIERNlKA, GODZ. 13.00 

Plońsk - Grom 
Orzeł - Przasny$Z 
Start - Olimpia (godz. 12.00) 

* 

-
W ubiegłą ntedzietę, 7 Upca, pitkarze 

LKS-u Łomża rozegratt lcotejny mecz 
o mistrzostwo III ltgl. Tym razem tch. 
pnectwntkiem byly rezerwy Legli War-

.. szawa. ŁKS przegrał w stoticy 1:0. 

* Nle zawiectli natomtast ptikarze Gro-

15 
KONTAKTY 
1988-08-14 
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mu! 3 sierpnia w Łomży pokonaU w me­
czu o puchar P otskl zespól Motoru Lu­
btln 3:0. Bramki dla zwyctęzców ido­
byLi: Sklba - 2 (w S3 I 6S mtnucie) 
ora::: Romaniuk ( w St mlnucte pojedrm­
ku). Nic jest jes:::cze znany pr:::echcmłk 
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z urzęaowe1 
tablicy 
ogłosze11 

Zwr11ca się uwagę PT. Pe­
tentów· naszego biura, źe przy­
noszenie ze sobą t obdarowy­
wanie pracowników podarka­
mi· w pastaci koniaku itp: jest 
nie2godne z ustawą o wycho­
waniu w trzeźwości, w związ­
ku· z czym będzie karalne o­
bustronnie po stwierdzeniu 
faktu wręczenia takowego u­
rzędnikowt kompetentneTTVU w 
odnoAne; sprawie. Jednocześ­
nie powiadamy, że konia.k itp. 
zostanie skonfi~kowa,ny na 
rzecz Skarbu Państwa lub do 
sprzedażu w sklepach wyty~ 
powanych do ta)dch cel6w. 
Zarządzenie niniejsze obo­

wiązuje ze wsteczną datą, tj. 
od 22 VI 88 r. 

Naczelnik Urzędu .Miasta 
i Gmtnv w D. 

„RAPTULARZ 
ZAKOCHANYCH" 

JANA 
SZTAUDYNGERA 

, ; 

SIERP I EN 
11. 

BRAK TRZECH „O" · 

/ 

Brak okazJi, odwagi, ochoty -
Powodem niejednej cnoty. 

12. 

lOOł/n KOCIAK 

Na w idok spodni 
Gotowa do z.brodni. 

13. 
I 

O CZTERECH SZCZEBLACH 

Jej drabina do kariery 
Ma czte1·y li tery .. 

14. 

PLAŻOWE REFERENCJE 

Najlepiej to widać na plaży, 
Ze kobieta nie ma twarzy. 
/ 

15. 

DO MIŁEJ (II) 

Korzystaj z mro'ku, 
,Dotla ci wszystkich kobiet 

ur<1ku. 

16. • 
IBIH-lnmmmnul8 ,, . 

REDUTA 

b~durY . 
totalne-

Miłość do Fiihrera 
stała się zasadą prawną. 
- minister Rzeszy, Hans 
Frank, na łaniach „ Volkischer 
Beoba.chter" (80 C!erwea 1936 
r.). . 

·wstąpiłem na 'ciało! 
Samo tego cheiało. 

17. 

PROSCIE 

'. 

Proście, a nie będzie wam 
dane, 

Kobiety chcą być zdobywane' 

llllłllllllllllllllllllllllllllllłłlllllllllllllllllllllllłlłlllllltłllllllłlll• 

Z NOWEJ KSIĘGI PRZVStOW PO~SKICH 
. - - --~----- _____ _.o.-:.._ ----- -~--- - - -- ------

ia~< sobie .· oie · .. Pościel8sz,' 
to i :·tak 

' • I I 

źle się . wyśpisz · :· 
\ 

"CJNKURSOWA FUTRYNA Z W!ERSZVKIEM 
, , ' 

pan milic}Bnt 
Orzeł na czapce, pałka z boku 
Buty lśnią jak u żołnierza 
I so.bie pan ?nilicjant 
Pieszo rejon swój p1·zemierza 

Słońce uś1niech niu posyła 
Drzewa grzecznie się kłania ją 
Ptaki ·trelem bard,zo słodkim 
O zdróweczko się pytają 

Każdy widzi w nim obrońcę 
Któr.y w biedzie poratuje 
J evo szpada i płaszcz Zorro 
Wszelkie zło polikwiduje 

Wszędzie zdąży, choć jest pieszo 
· W każdym miejscu się pojaivi 
Chociaż czasem jest zmęczony 
To .nad wszystko służbę sławi! 

Nota biograficzna: JANUSZ KULESZA, ul. Łomżyńska 23/1, 
18-300 ·Zambrów. . 

• - I 

- W pierwszych słowach mojego 
Rys. ZBIGNIEWA ZIOMECKIEGO 

-. 

p o m ó w i e n i a ... 
(„Szpilki' ' 1980 r .) 

łHIMA~4m•--~!IUHllllftllHilldltlii WMMilidfttial•HHtH 

MIKOtAJ REJ Z NAGŁOWIC 

CHŁOP, co się mydłem leczył 
Chłcpu na dychawicę mig.dały kazali 
Jeść; dał na ni'e sąsiadom, co k targu jechali. 
Chłop, aby nie zobaczył: ,,Migdał, migdał,, ~ mówi 
Potym na łeb we bł-0to przepadnie koniowi 
I zapomniał migdału. Więc mu mydła kupił, 
P rzyjechawszy do domu, w pi-wo mu nałupił. 
Chłopisko blw.ało, srało, kaszlał, pierdziało, 

I pozbylo dychawicy, choć bat"zo śmierdziało. 

Dlaczego nasz eksport jest & 

reguły mało opłacalny, ·a .za­
wiera.nie kontraktów eksporto­
wych ślimaczy się 1 rozci~p 
w czasie? Odpowiedź na t6 
pytanie znajdziemy w spra­
wozdaniach z zagranicznych 
podróży służbowych nasz-ych 
handlowców. Twierdzą .oni 
mianowicie, że z zagra.niczymł 
kontrahentami trudno jest si~ 
do.gadać i winę za przedłnźa­
jące się ponad rozs\dn~ mia-:­
rę rozmowy skła.dają na nich. 
Zagranicznicy są wszelako 
całkiem odmiennego zdania. 
Pozflałem osta.tnio dyrektora 

pewnej włoskiej firmy, nota­
bene Polaka v. pochvdzenia, 
który opowiedział mi o swo„ 
ich, zdumiewających je;-o r:da­
niem, kontaktach z poiskimi 
handlowcami. Otóż nasi .spee­
.ia.Hści w trakcie trwania roz„ 
mów robią · wszystko, ieby 
przedłużyć je maksymalnie. Co 
chwila wynajdują nowe trud-· 
ności, zasłaniają się brakiem 
odpowiednich dyrektyw, u­
prawnień, a bywa, że i "om­
petencji . taki~ 1 powołu~ si~ 
na konieczność konsultae.Ji ze 
swoimi mocodawcami · I tak 
da.lej. . -I 

,. 
w1e~sc1 
ponadgminne 

- Początkowo myślałem, ie 
Polska przysyła mi ludzi prEY· 
padkowycb - P<nviedział dy. 
rektor. - J ednak'źe jeden ta­
ki delegat wyznał mi był na 
bani. że każdy dzień pobytu 
na obczyźnie przynosi mu ta­
ki zarobek, ja.kiego przez pół 
miesiąca nie osiągnie \V kra· 
ju. Czy zatem można. si~ dzi„ 
wić jednemu , z dl'ugim, że 
chciałby jak najdłużej prowa-

. dzić handlowe petraktacje? Po 

I co więc płacicie wysokie die­
ty swoim ekspertom? Czy nie 
lepiej by byJo dać im, po-
wied~my, prowi~ję uzależnio­
ną od szybkości przeprowa­
dzenia transakcji? 

Kiedy wyjaśniłem włoskiemu 
Polakowi, że za. tę diet~ nuz 
człowiek nie zjadłby pewnie 
porządnego obiadu w dobrej 
restauracji' I tylko dzi«:kl pa. 
ranolcznemu przelicznikowi 
złotówka-dofar, nędiarz po 
powrocie do Polski z zaoszcz~­
dzonymi dewizami staje 8it: 
bogaczem, dyrektor wykrzJk· 
nął w ekstazie: - Ald to 
wspaniałe! Szukacie dtregl 
wyjścia z kryzys~ a ona Pf09· 
ta jak via del Polaceo. Ustal­
cie sobie grafik słuiboW}'eh 

-. wyjazdów i po kolei niech 

I 
wyjedzie każdy, a wkritce hę· 
dziccie krajem bogaczy? 

KOMENTATOR 

Z 2.YCIA 
WYŻSZYCH SFER 

Kodeks określa jący k01nu 
kiedy wolno było usiąść na 
maleńltim taborecie (na dwo­
raeh królów F:ranc ji} ·miał kil­
ka·dzieS1iąt stron pisanych 
drobnym drukiem. I tak np. 
kttrdynało·wie n1usieli stać w 

, obecnoś.ci króla, mogli jednak 
·siadać na taboretach w towa­
rzystwie kró1CJWej i dzieci kró-

pod reda key )na 
ekstrapoczta 

Motto: 
Do brze czy źle 
byle dużo. 

Szanowna, Podrekacjo! 
Dowiedziałem się wla§nie 

że promujecie młodych poe· 
'tów, którzy nigdy jeszcze nie 
drukowaii swoich wierszy w 
książkach czy w prasie. N a­
leżę wlciśnie do takich. Mam 
22 lata, jestem z zawodu tech,­
nikiem-kreślarzem. ·Kiedy sta-

·• 'ję przy tablicy kreślarskiej, prawo 
taboretu (2) I czasem nadchodzą mnie myśli 

' · , rymowane, które same ukla­
dają się z siebie i bez mojej 
pomocy czy mojego wy~ilku. lewskich, a na fotelach w to­

warzystwie książąt i · księżni­
czek z królewskiego rodu. Po­
dobna reguła dotyczY,ła ksią· 
żąt z obc~h krajów. Miała 
ona jednak pewne modyfi­
kacje: musieli stać w obecnoś­
ci pa.TY królewskiej i jej dzie­
ci, siadali na taboretach w 
to~·rzystW'le wnuków monar­
chy, a gdy towarzyszyli ksią­
żętom i ksi~żnicmom, siadali 
w fotelach. 

JeśLi mam czas, wtedy piszę 
te myśli rymowane i w ten 
sposób z~pisalem już kilka. 
grubych zeszytów. Moje wier­
sze są o. wszystkim, a w gr.un· 
cie r zeczy o życiu. J e~li chce­
cie, żebym je ·wam przyslal. 
wydrukujcie ten list. 

Z powataniem 
Jan. S 

(nazwisko i odres 
znane podredakcjl) 

illllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllłlll 
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.POZIOMO: 1) chłopiec lubią­
cy płałaó fide. 6) pisklę ku­
ry, 7) mała siatka na kiju do 
podchwyływanła ryb, 8) bul· 
łaj, nlepoó_ 9) filmowy ognio· 
mistrz, 1:?) namaz, 15) rooy. 
dma. 16) grableica, złodziej. 
17) w jajk~ 18) mak Zodiaku 

PIONOWO: 1) szybkie prze. 
nleałftlle ciała mchem ilfzgo. 
wym lub skokiem, 2) ma pięk 
ny zarost pod nosem, 3) bocz. 
na ~ęść czoła, 4) praco,vlty 
owad, 5) najprostsza i najlżej. 

4 fi 

.-,4 

78 

\ 

sza uprząż szorowa, 10) kopal­
nia odkrywkowa węgla bru'. 
natnego w l{onińskim Zagł~ 
biu Węgla Brunatnego, 11) wy. 
kaz błędów drukarskich, 12) 
przegrod~ pozioma, dzielą.ca 
budynek na kondygnacje. 13) 
państwo z Bejrutem, 14) j~st 
przerywana nl;l mecie przez 
ZwYcięzcę biegu. (HCL) 
\Vśród Czytelnikó\v, którzy 

w ciągu 10 dni nadeślą pra. 
widłowe rozwiązanie, rozlosu· 
jemy nagrody książkowe. 
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